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PRAMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazet 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
śmy dać każdemu abonen- 
towi, który onłaci z góry 
Gazete Polską na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
úl, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z 490- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 


gyłkę premii. Prawo „do. 
zowyższej premii maj: a" 


samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 


«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 

Katalogi książek i obra- 
zów SAKWY każdemu na 
żądanie czę ae, 

«Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


me 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
nrawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk na co Wydają m . 
Pan W. Radomski koleztuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Minnesocie. a 
Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Brooklyn 
N.Y. i okolicy, następnie w Pas- 
guic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Seranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymout, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. =. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
ndiana. , z 

Ąbonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za ‘Gazetę Polską,” 
dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "August 
4, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
sierpniu . Kto chce 
nadal Gazetę. Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 


ty Pareyn 
i , Dynievicz. 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 


Kuroki synem polaka. Jen. Keller za- 
bity. Kuropatkin otoczony. Bom- 
bardują Port Artura z 400 armat. 
Stanoweza walka się zbliża, Dwu- 
dniowa bitwa. Gdzie jest flota Bal- 
tycka? Minister Plehre zabity. Uro- 
czystości pogrzebu. 


Donosiliśmy w przeszłym 
numerze o zajęciu przez 
japończyków *Taczekiao. 
Moskale wyrzuceni z tej 
pozycyi przez armię Kuro- 
kiego, cofnęli się na północ 
do Haiczeng. Kuroki po- 
stępował tuż za nimi, aż 
przydybał moskali w Hai. 
czeng i zmusił ich do bitwy. 
Wedle ostatnich raportów, 
bitwa w Haiczeng toczyła 
się dwa dni i jak zwykle, 
skończyła się porażką słab- 
szych liczebnie moskali. 
Szczegółów o tej bitwie 
brak. Nadejdą one zapewne 
dopiero przy końcu tygo- 
dnia. Armia Kuropatkina 
rozstawiona jest pomiędzy 
Haiczeng i Liaoyang. Woj- 
sko spędzone przez japoń- 
czyków do Haiczeng, a skła- 
dające się z 5,000 żołnierza, 
stanowiło boczną straż ar- 
mii ustawionej na całej dłu- 
gości pomiędzy tem-dsvama 
miastami. Jeżeli (buro cpat- 
kin nie pozbiera swych kor- 

' pusów w jedno miejsce, na- 
i tenczas Kuroki nie wybije, 
| «ax Wyłupie te korpusy, roz: 
| broi i odeśle do Japonii. 


Sami moskale przyznają, 
iż sytuacya na wschodzie 
jest dla nich krytyczna. 
Trzy armie japońskie jen. 
Kuroki, Oku i Nadżu, krą 
żące wokoło armii Kuropat- 

ina, zdają się wykonywać 
ruchy powolne, ale stanow: 
| cze, tak, że moskalom robi 

się coraz ciaśniej i nieprzy* 
jemniej na zajmowanej po- 
zycyi. Chwila stanowczej 
bitwy już się zbliża. Stoso- 
wnie do raportu jen. Oku, 
podczas okupacyi Tacze- 
kiao, moskale mieli mieć 5 
dywizyi, czyli 15 tysięcy na 
' linii bojowej. Podług zaś 
! raportu rosyjskiego, jen. 
;, Oku miał 7 dywizyi ze 100, 
r 000 ludzi. Moskale byli zao- 
patrzeniw armaty szybko- 
strzelne, a ciężkie działa po- 
zaciągane były na właściwe 
pozycye. Pomimo tego nie 
mogli moskale utrzymać się 
na właściwej pozycyi. Nie 
byli oni pobici jako armia, 
w tym rodzaju jak jen. 
Stackelberg pobitym został 
w 'Telissu, lecz byli “wy- 


kruszeni'” w pojedyńczych. 


kilkukrwawych potyczkach, 
aż głównodowodzący ujrzał, 
iż jedyny ratunek dla wojska 
jest uciec z placu boju. 
Straty japończyków oblicza- 
ją na 1,043, moskali na 
2,000. 


Sytuacya w porcie Artu- 
ra nie uległa zapewne wiel- 
kim zmianom, gdyż żadne 
w tym względzie telegramy 
nie nadeszły. Wedle osta- 
tnich wiadomości, prawe 
skrzydło japończyków znaj- 
duje się w odległości 20 mil 
od twierdzy, lewe zaś 12 
mil od twierdzy. O żadnym 
poważniejszym ataku nie 
było wiadomości. Z% tego 
widać, iż główne operacye 
prowadzą się obecnie na lą- 
dzie wokoło armii Kuronat- 
kina i rozbicie tejże będzie 
ostatecznym ciosem dla Ro- 
syi w kampanii na dalekim 
wschodzie. 


Donosiliśmy także w prze- 
szłym tygodniu o zabieraniu 
statków handlowych przez 
Rosyęi wynikłych z tego 
nieporządków. Telegramy 
z dn. 29 b. m. doniosły, 
że Anglia, jako najwięcej 
interesowana odezwała się 
pierwsza. 

Równocześnie z wiado- 
mością o zamachu na mini- 
stra Plehwego, rozesłano z 
Londynu depesze, że rząd 
angielski przerwał swe nie- 
wytłumaczone milczenie i 
grozi Rosyi. Oświadczenia 
rządowe były niemal dosło- 
wnie jednakowe. W parla- 
mencie zabrał głos Balfour, 
w, izbie lordów przemawiał 
minister spraw  zagrani- 
cznych Lansdowne. Obaj 
mówcy oświadczyli, że we- 
dle zdania rządu angielskie- 
go, zatopienie okrętu Knight 
Commander jest wprost roz- 
bojem morskim, tembar- 
dziej,.iż łamie prawo mie- 
dzynarodowe, które każde 
państwo uszanować powin- 
no. 


Dwudniowa bitwa. 


LONDYN, 1 sierpnia. — 
Korespondent z Niuczwan- 
gu donosi do *' Daily Mail”, 
iż dn.11 lipca była wielka 
bitwa w Haiczeng, która 
ciągnęła się dwa dnii skoń- 
czyła porażką moskali. Ci 
ostatni liczyli 5000 żołnierzy 
i stanowili boczną straż ro- 
syjskie! ' rmij. 


PETERSBURG, 1 sier- 
pnia. — Sytuacya na fron- 
tach armii jest krytyczną. 
Ruchy trzech japońskich 
armii są coraz bardziej e- 
nergiczne i coraz ściślej: 
szym pierścieniem opasują- 
ce armię Kuropatkina. Nie 
ulega wątpliwości, iż rosya* 
nie zostaną otoczeni tak, iż 
ani jeden żołnierz wymknąć 
się nie będzie zdolny. Wo- 
bec tego. zdaje się, iż mo- 
skale będą szukali drogi do 
ucieczkii wycofania się z 
niebezpiecznej pozycyi. Po- 
wszechnie przypuszczają, iż 
jakieś trzy dni wystarczą 
Kuropatkinowi do namysłu 
i wybrania drogi: albo u- 
ciec, albo bić się bez na- 
dziei. 

Otoczona. 

CZEFU, 1 sierpnia. 
Kupey japońscy donoszą, 
iż japończycy zajęli już 
wszystkie pozycye, jakie się 
znajdują wokoło obleganej 
fortecy z wyjątkiem wzgó” 
rza ‘Golden Hill". Rosyj: 
skie źródła zaprzeczają wieś- 
ci o zdobyciu portu Artu- 
ra, jaka się ukazała w ciągu 
tygodnia, zgadzają się na- 
tomiast jednogłośnie, iż ja- 
pończycy daleko postąpili 
naprzód w oblężeniu i zdo- 
byli wiele bardzo ważnych 
pozycyi. 

Załoga będzie się bronić. 


LONDYN, 1 sierpnia. — 
Korespondent z Tokio do- 
nosi do gazety Times, że ja- 
pończycy zaproponowali 
moskalom w twierdzy portu 
Artura, aby takowa się 
poddała. Moskale stanow- 
czo odmówili poddania się. 
Japończycy twierdzą, iż z 
rozmów moskali najmocniej 
przekonali się, że moskale 
najmocniej wierzą w utopie- 
nie transportów japońskich 
wraz z głównodowodzącym 
siłami japońskiemi, mar: 
szałkiem, Oyama. Moskale 
w twierdzy stanowczo za- 
przeczają wieściom o uciecz- 
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ce Kuropatkina, pozostając |i nie nie wybawi Rosyi od 


w tem przekonaniu,; iż je- 
nerał rosyjski zwycięża cią- 
gle, tylko nie 'zdążył” je- 
szcze przymaszerować na 
odsiecz. 
Gdzie jest flota bałtycka? 
KOPENHAGA, 1 sier: 
pnia. — Dwa rosyjskie krzy- 
żowniki i dwa torpedowce 
jadą na północ i przejecha* 
y już przez Wielki Bełt. 
(Wielki Bełt jest to prze- 
smyk, łączący Baltyckie 
morze z Północnym ocea- 
nem. Fakt powyższy dowo- 
dzi, iż flota rosyjska balty: 
cka wyjechała, a dokąd się 
uda, niewiadomo. Czyżby 
jechała napewną śmierć na 
wody wschodnie? -— Red.) 


Zaprzeczają. 

KONSTANTYNOPOL, 
1 sierpnia. — Rząd turecki 
stanowczo zaprzecza, jakoby 
miał pomagać Rosyi i dawać 
wolny przejazd przez Dar- 
anele. 
(Może sobie rząd zaprze: 
czać lub nie, my jednak 
wiemy, iż pomoc ta fakty- 
cznie była. — Red.) 


Moskal na Roosevelta. 
PETERSBURG, I sier- 
pnia. — Znakomity artykuł 
ukazał się o Roosevelcie w 
gaz.'' Nowoje Wremia ””, pió- 
ra znanego moskala Men: 
szikowa. Pan ten dowodzi, 
iż  Rosya została zbez- 
czeszczoną wobec, narodu 
amerykańskiego ze względu 
na swój  despotyczno:mo- 
narchiczny charakter. Dla 
tej przyczyny moskale po- 
stanowili sobie zamknąć na 
3 spusty serca i uczucia 
przyjazne dla Ameryki. 
Roztrzygająca bitwa. 
PETERSBURG, 1 sier- 
pnia. — Donọoszą tutaj, iż 
roztrzygająca bitwa pomie- 
dzy moskalami pod dowódz- 
twem Kuropatkina i 3 do- 


wódzcami japońskimi już 
się zaczela. Ukończywszy 


przygotowawcze ruchy, jej. 
Kuroki rozkazał wszystkim 
trzem armiom posuwać się 
gwałtownie na Hlaiczeng 1 
Liaoyang. Rosyjska armia 
jest w pułapce, z której 
tylko dwa są wyjścia: śmierć 
lub niewola. 
Wznawiają bitwę. 

PETER3BURG, 1 sier- 
pnia. — Car otrzymał na* 
stępujący telegram od Ku: 
ropatkina'': Nieprzyjaciel 
znowu przystąpił do kro- 
ków zaczepnych. Nasza 
straż boczna zagrodziła dro- 
ge japończykom, lecz dla 
bez porównania liczniejsze- 
go nieprzyjaciela, musieli 
nasi ustąpić. 

Jen. Keller zabity! 

PETERSBURG, 1 sier- 
pnia. — Raportują z Muk- 
denu, iż jen. Keller został 
zabity w bitwie. Było to 
odczas bitwy w przejściu 
"anze. Jen. Keller stał 
sobie przy bateryi, obser- 
wując bitwę. Odłam grana- 
tu japońskiego ugodził księ: 


cia śmiertelnie i po 20 
minutach jen. Keller u- 
marł. 


Największy wróg. 

BERLIN, 1 sierpnia. — 
"Niemożliwem jest wprost 
wyobrazić sobie zdemorali- 
zowanie armii rosyjskiej, 
jeżeli się tego osobiście sa- 
memu nie doświadczy”, tak 
się wyraził jeden z dyplo- 
matów, który niedawno po- 
wrócił z Rosyi tutaj. *' Nikt 


strasznej przegranej w obe- 
enej wojnie”, mówił dalej, 
ponieważ chociażby moska- 
le pobili japończyków, to i 
tak istnieć nie będą mogli, 
nie mając ludzi przygoto- 
wanych umysłowo tak, aby 
mogli dobrze rządzić pań- 
stwem. W Petersburgu 
wszystko jest na wskroś 
zdemoralizowane. Prawie 
codziennie rozchodzi się 
wieść o jakimś skandalu, 
zdefraudowaniu kasy, lub 
zabraniu kosztownych rze- 
czy przez urzędników woj: 
skowych. Stolica cara w o- 
statnich czasach, to miejsce 
ustawicznych złodziejstw i 
łotrostw na wielką skalę. 
I to właśnie bezpośrednio 
prowadzi plany rosyjskie na 
złą drogę, gdyż począwszy 
od cara, a skończywszy na 
jego |lokaju, wszyscy są 
pierwszej klasy złodziejami, 
tylko każdy na swój spo- 
sób. 


Ostatnie Wiadomości. 


TOKIO 3 sierpnia. Dono- 
szą tutaj, iż po trzydniowej 
rozpaczliwej bitwie japoń- 
czycy zdobyli Szantaikow, 
jeden z bardzo ważnych for- 
tów Portu Arthura. 

TOKIO 3sierpnia. Japoń- 
czycy zdobyli Simonczeng, 
zabrawszy 6 armat. Straty 
japończyków 400 ludzi, ro- 
syan 912. 

CHIGAGO, ILL. 3 sierp- 
nia. Strajk w tutejszych 
rzezalniach przybrał znowu 
odmienne formy. Pracują- 
cych coraz więcej się zzła- 
sza, pomiino silnej opozycyi 


'| ze strony strajkujących. 


Strajkierzy mówią, że przy- 
jazd Donnellego, prezydenta 
unii nie przyniósł ım po- 
Żytku. Donnelli wraca do 
zachodnich środowisk robo- 
tniczych. 


Moskale w odwrocie. 

SINMINTUNG, 2 sier: 
pnia. — Nadeszły tutaj wia- 
domości o bitwie w ''Mo- 
ten Pass”, która trwała 10 
godzin. Japończycy zmusili 
obydwa skrzydła rosyjskie 
do odwrotu. Kuroki może 
teraz swobodnie maszero* 
wać na główną pozycyę ro- 
syan liaotung. 

Wielka bitwa. 

LONDYN, 2''sierpnia. 
— Zdobycie przez japończy* 
ków Simencheng uważanem 
jest powszechnie przez an- 
gielskie figury wojskowe 
jako największa klęska ro- 
syjska w obecnej wojnie od 
chwili przejścia rzeki Yalu. 
Ze źródeł rosyjskich docho- 
dzą wiadomości, iż Kuro- 
patkin rozstawił poważną 
część swej armii po za Lia- 
oyangiem ku Mukdenowi. 
Przyszłość moskali przed- 
stawia się w nader cie- 
mnych kolorach, gdyż o- 
prócz wyższości pozycyi, 
japończycy znajdują się w 
przeważających siłach me: 


jąc 400,000 żołnierzy gotoś 


wych do boju, oraz ustawi- 
cznie nadsyłane posiłki. 
Rozwiązanie zagadki nieda- 
lekie. 


raportów, 400 armat usta- 
wiono wokoło fortecy i te 
pracują bezustannie. Garni- 
zon forteczny znajduje się 


podobno w _ rozpaczliwem 
położeniu. Upadek portu 
Artura, jest rzeczą więcej 


niż pewną i nastąpi w prze- 
ciągu kilku przyszłych ty- 
godni. 


Jen. Keller. 


Jedne z ostatnich telegra- 
mów donoszą nam o śmier- 
ci rosyjskiego jenerała Kel- 
lera. Nie szczęści się moska- 
lom w obecnej wojnie. Woj- 
sko rosyjskie pod komendą 
Kellera stoczyło bitwę w 
przejściu górskiem Yangze. 
Bitwa była krwawą, artyle- 
rya grzmiała ustawiczne. 
Jen. Keller stał na wzgó* 
rzu przy jednej z rosyjskich 
bateryii z bijącem sercem 
oczekiwał może rezultatu 
wałki, gdy jeden z grana- 
tów japońskich upadł bli: 
sko niego i zadał mu śmier- 
telną ranę. W dwadzieścia 
minut później Keller nie żył. 
Śmierć jen. Kellera jest to 
pierwsza rosyjska strata 
wysokiej figury wojskowej. 
Prawdopodobnie jego miej- 
sce zajmie jen. Zassulicz. 
Strata jen. Kellera głęboko 
została odczuta przez rosyj: 
skie koła wojskowe. Był 
on osobistym faworytem 
carskim, liczył lat 54. Sio- 
stra jego zajmowała wybi- 
tne stanowisko w świecie 
towarzyskim. W początkach 
wojny jen. Keller był kos 
mendantem drugiej armii 
sybirskiej. Uprzednio znaj- 
dował się on na stanowisku 
gubernatora Fkaterynosła- 
wia, z którego zrezygno- 
wał. 

Brał on udział w trzech 
wojennych kampaniach woj- 
ny rosyjsko-tureckiej. Kel- 
ler miał być chłodnego u- 
sposobienia, brał rzeczy na 
zimną rozwagę i był jednym 
z najlepszych rosyjskich 
strategików. Całą ozdobą, 
jakiej używał i nosił, był 
krzyż honorowy św. Jerze- 
go, który nosił na piersiach. 
W wojsku swojem zaprowa: 
dził ostrą dyscyplinę, lecz 
mimo to był dla żołnierzy 
względnym i między nimi 
popularnym. W dwóch bi- 
twach oparł się japończy: 
EC i pozostał na stanowi- 
sku. 


Kuroki synem polaka. 


Błędne wieści, jakie nad- 
chodziły do nas o pochodze- 
niu jen. Kuroki zostały na- 
reszcie wyjaśnione przez ja- 
pończyka Josaka Oshima, 
siostrzeńca jen., studenta 
kształcącego się na uniwer: 
sytecie berlińskim. Gdy w 
prasie francuskiej ukazały 
się notatki o tem, iż Kuro- 
ki jest pochodzenia _ fran- 
cuskiego, wtenczas Josaka 
Oshima zabrał głos 1 jako 
najlepiej o tem poinformo- 
wany dał wyjaśnienie w 
niemieckich pismach o po- 
chodzeniu swego wuja, Ku- 
rokiego. Kuroki zatem, we- 
dle słów siostrzeńca jest sy- 
nem czystej krwi polaka, z 


rodziny polskiej, szlachec- 


r kiej, pochodzącej z War- 
Bombardują. szawy. Ojciec Kurokiego 
CZEFU, 2 sierpnia. — | nazywał się Kurowski i po 


Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, iż japończycy bom: 
bardują Port Artura ze 
wszystkich stron, zasypu* 
jąc go niezliczoną ilością 
kul i różnego rodzaju poci- 
sków. Wedle otrzymanych 


rewolucyi w 1831 roku, nie 
chcąc oddać się na pastwę 
wrogom, wyemigrował z 
Polski do Holandyi, a naste- 
pnie przebywał na wyspie 
Borneo, gdzie pracował dla 
jednej bogatej kompanii. 


| zapewne 


Ostatecznie Kurowski prze- 
niósł się do Japonii, gdzie 
na stałe zamieszkał. Tutaj 
też ożenił się z japonką z 
wysokiego rodu i obeeny je- 
nerał jest potomkiem z te- 
go małżeństwa. 

Nie wiemy, czy obecny 
Kuroki mówi po polsku, 
przypuszczać jednak należy, 
iż jeżeli nie mówi, to na: 
pewno zna choć kilkanaście 
wyrazów polskich. 

Kurowski umierając, 
przywołał swego syna do ło- 
ża i kazał mu złożyć przy- 
sięgę, iż pomści on kiedyś 


krzywdy, wyrządzone —_0]- 
czyźnie swegoojca — Pol- 


sce. oto przebiegając 
uważnie myślą wypadki z o- 
statnich miesięcy, możemy 
śmiało zastanowić się i my- 
śleć, że pewno to nieubłaga- 
na dłoń sprawiedliwości za- 
daje ostateczny cios złemu, 
którego panowanie lada 
chwila ma sie zakończyć. 
Niech żyje polska krew! 


Minister Płehve zabity. 

PETERSBURG, 1 sier- 
nia. — Miasto wcale zelektry: 
zowane zostało strasznym 
wypadkiem, jaki tutaj miał 
miejsce. Dnia 28 lipca o 
11 godzinie rano dokonanym 
tu został zamach na życie 
ministra spraw wewnętrz- 
nych W. von Plehvego, 
który powiódł się znakomi- 
cie.” Minister Plehve nie ży- 
je! Nieubłagana dłoń kata 
rozszarpana bombą razem z 
innymi cząstkami ciała, zło- 
żoną została do grobu. Wra- 
żenie tego zamachu w całym 


kraju ogromne. Więcej 
szczegółów podanych jest 
na stronicy 4. Pogrzeb 


Plehvego odbył się w prze- 
szłą niedzielę, przy współ- 
udziale tysiącznych tłumów. 
O 11 godzinie odbyło się 
nabożeństwo, na którem by- 
li obecni cesarz i cesarzowa. 
Całe wnętrze kaplicy zapa- 
kowane było tłumem roz- 
maitych wysokich urzędni- 
ków, przybranych w wyszy: 
wane bogato złotem i sre- 
brem mundury. Wszystko, 
co tylko miało odpowiednią 
rangę i stanowisko, śpieszy- 
ło do kaplicy na nabożeń- 
stwo. 

Modlił sie więc pop i 
bił czołem o ziemię i la 
gał Stwórcy o zbawienie 
dla duszy tego, który dla lu- 
du był katem. Modlił się 
car i  carowa, 
drżąc na samą myśl spotka- 
nia się z losem podobnym 
do losu- zamordowanego. 
Modlili się jenerałowie, mi- ' 
nistrowie, książęta, hrabio* 
wie, bo czuli, iż wisi nad ni- 
mi jakaś groźna chmura, 
która lada chwiła rozpęknie 
się, wystrzeli piorunem i po: 
chłonie ogniem tych, któ- 
rzy jej są nienawistni. 

Postawili trumnę na wóz 
i ruszyli ku miejscu wie- 
cznego spoczynku. Sam car 
i carowa szli jakiś kawałek 
piechotą, lecz później wsie: 
dli do karety i odjechali. 
Pogrzeb był podobny do 
nieskończenie długiej pro- 
cesyi, której uczestnicy woj- 
skowi i urzędnicy łśnili się 
od barwnych ubiorów. Pro- 
cesyi tej towarzyszył tłum 
50 tysięczny. lak rząd i 
biurokracya żegnali jednego 
ze swoich największych lu: 
dzi, taki hołd oddawali swe- 
mu słudze i zausznikowi, ta- 
ki pogrzeb wyprawili urzę- 
dnicy katowi ludu za pie- 
niądze ludu. 
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oz EZ CO WÓZ PZ WRA ZER ZZA 
nowych liberalnych i poste- | PRUSY 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


Kurs Porter 

MARKA —do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich 

1 Szląaka 


AORONA—do Austryl, Ga" 
l Czech, Morawii 


1 Węgier 20:06 


RUBEL — do Rosyi, Litwy ma si 
Polski pod Moskalem J410 


FRANK —do Francyi, Bel- 90 
git 1 Szwejcarył Ę 19:00 


n 
2ULDEN —do Holandyi 4l: 


4r 


244 15e 


25c 


| ważnie będą sądzone” 


powych rozporządzeń, na- 
reszcie, jeżeli wyraz ' prze- 
nie 
zostanie nadużywanym i za- 
leżnym od widzimisię gu- 
bernatorów, — to istotnie 
przyznać należy, że nowe 
prawo, właściwie zaś: znie- 
sienie dotychczasowego bez: 
prawia, nazwać można kro- 


95, | klem naprzód. 


Nie potrzeba zapewne do- 


15c | wodzić, że t. zw. porządek 
25e | administracyjny był bezpra* 


, wiem w celach państwo- 
KRONER — do Danii, Nor- 
wegil I 5Szwecyl Zi 25c wych. 
uIRA—do Włoch 19% 25c A teraz jedno pytanie: po 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 

zesyłce pleniędzy, kto nie jest pod 

Pentola rządową. ; 
Władysław Dyniewicz. 


C 


Kalendarz Tygodniowy. 


SIERPIEN. 

P. Najśw. Maryi P. Snieżnej 

S.aPrzem. Pańskie Sykstusa. 

N. Kajetana w Afry, Róży. 

. P. Cyryaka m., Emidyusza. 
, W. Romana m. Kolanda.$ 

. Sr. Wawrzyńca m., Filomeny. 
. C. Tyburcego i Zuzanny m. 


Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


Nowe rozporządzenie. 
WARSZAWA. Nad: 


zwyczaj ważne rozporządze:* 
nie ogłoszone zostało w tych 
dniach w oficalnym ''Zbio- 
rze praw.” 

Mocą prawa tego, prze- 
stępstwa polityczne prze: 
ważnie sądzone być mają 
nie administracyjnie, lecz 
sądownie. Mianowicie prze- 
stępstwa polityczne, po 
przeprowadzeniu śledztwa 
brzez żandarmeryę, policyę, 
ub prokuratoryę, podlegać 
będą kompetencyi izb sądo- 
wych. Izby sądowe sądzić 
będą w tych wypadkach 
albo samoistnie, t. j. w 
komplecie trzech sędziów z 
prokuratorem, albo także z 
udziałem przedstawicieli 
stanów (To znaczy marszał- 
ka szlachty, wójta gminy 
itd., a więc ten punkt nie 
dotyczy Królestwa, które 
samorządu żadnego jak 
wiadomo, nie posiada.) 

Sprawy polityczne sądzó- 


5. 
6. 
= 

6. 


ne 


które tylko lżejsze mogą 
być sądzone jawnie, jeżeli i 
izba sądowa nie wykluczy 
jawności. W ważniejszych 
wypadkach sprawy polity- 
czne podlegać będą jurys- 
dykcyi osobnego wydziału 
senatu, w wyjątkowych zaś 
najważniejszych wypadkach 
sądzić je będzie osobny try- 
bunał wyższy, ustanawiany 
z najwyższego rozkazu w 
miarę potrzeby. 

Nadmienić w tym wypad: | 
ku należy, że od zaprowa* | 
dzenia urządzeń sądowych 
1864 r. sprawy polityczne 
należały do kompetencyi 
sądów i trwało to do r. 1882, 


będą w zasadzie przy | 
drzwiach zamkniętych, nie- | 


| więzienia, w którem 


co ostatecznie ustanawiają 
moskale nowe prawa, któ- 
re... łamać będą na każdym 
kroku?? 
Pożary. 

WARSZAWA. — Nieda- 
wno temu wybuchł pożar w 
fabryce wag przy ulicy Ży: 
tniej pod firmą Weder i 
Spka w magazynie fabryki 
i przerzucił się na stojącą 
obok stolarnie. Straty do- 
tychczas znane wynoszą 
już przeszło 200,000 rubli. 

Pożar zniszczył także do- 
szczętnie miejscowość Przy- 
suchę. ciągu miesiąca 
jest to już druga klęska o- 
gniowa w tej osadzie. Pier- 
wsza strawiła część Przysu* 
chy, drugi pożar obrócił w 
gruzy resztę. Spaliło się sto 
kilkadziesiąt nieruchomoś- 
ci, przeważnie drewnia* 
nych. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


Precz z pijaństwem! 


W Poznaniu wyszło roz- 
porządzenie, zabraniające 
oberżystom, restauratorom 
itd. sprzedawania wódki i 
okowity od 1 kwietnia do 
końca września od 10 wie- 
czór aż do 7 rano, a od 1 
października do końca mar: 
ca aż do 8 rano. Przepis 
ten nie odnusi się do osób, 
nocujących w  oberżach. 
Okowitę denaturowaną wol- 
no sprzedawać jak dotych- 
czas. Kto wykroczy prze- 
ciwko powyższemu rozpo- 
rządzeniu, naraża się na 30) 
marek grzywny. 

Podłość niemiecka. 

GNIEZNO. — Rewizya 
policyjna odbyła się wczoraj 
w mieszkaniu p. J. Choci- 
szewskiego w Gnieźnie. Za: 
brano znaczną liczbę dwóch 
gier: tj. “Podróż po zie- 
miach polskich” 1 “Odrę, 


kilku dopiero dniami z z; 


prze- ` 


WSCH. I ZACII. 


Kara. 
Na 100 marek 
skazała w sobotę 
izba karna księdza kuratusa 
Kreffta, dawniej w Sopo- 
tach, teraz w Zblewie, za 
obrazę referendaryusza 
Kaufmanna. Jak donosi 
“Gazeta Gdańska”, sprawa 
rozpoczęła się podczas ko- 
mersu w dzień urodzin ce- 
sarskich. 


GÓRNY SZLĄSK. 
Zajście na zebraniu. 


Na ostatniem zebraniu 
Towarzystwa ludowego w 
Czersku miał sędzia p. 
Chmielewski wykład o no- 
wej ustawie osadniczej. 
Gdy mówca ostro krytyko- 
wał ową ustawę, która bę- 
dzie ciężką krzywdą dla lu- 
du polskiego, powstał żan- 
darm i zabronił mu dalszej 
przemowy. 

Wypadki w kopalniach. 


W ostatnich kilku dniach 
pisma podają następujące 
wypadki, które się zdarzyły 
w kopalniach górnoszlą- 
skich: 

W kopalni Oheim przy 
Katowicach, górnicy Oleś i 
Buchalik ciężko ranieni. — 
W kopalni Heinitz górnik 
Pustolnik został przez 
przedwczesny strzał zabity 
— pozostaje żona z ośmior- 
|giem drobnych dzieci. W 
tej samej kopalni trzeba 
było odjąć pewnemu robo- 
tnikowi rękę i nogę po wy: 
padku. — Spadające węgle 
zabiły w kopalni Guidona 
pewnego górnika, w kopal- 
ni Radzionkowskiej porani- 
ły ''szlepera'. W kopalni 
Giesze' go górnik Uszok u- 
dusił się przez zatrucie ga- 
zami. W kopalni Prusy gór- 
nik Bamycz spadł tak nie- 
szczesliwie, że natychmiast 
wyzionął ducha. W kopalni 
Neuhof 18-letni robotnik 
Miodek utracił odrazu gło- 
wę i rękę. 

GALICYA. 
Echa ze strajku. 

BORYSŁAW. — Na tło- 
ce zgromadziło się około 
4000 kobiet i mężczyzn. Je- 
dni siedzieli, inni leżeli, 
grano na harmonii i flecie 
i tańczono, wojsko biwako- 
wało w oddaleniu. Ieszcz 
kropił, zebrani chcieli się 
rozejść, wtem nagle nad- 
szedł nielubiany wcale sta- 


grzywny 
gdańska 


rosta Bobrzyński z żandar- | 
i | mami, 
grę śląską narodowę”', przez ' wojska i szukano przywód- | przygotowanie podręcznika 
co wydawca ponosi znaczną ców strajku. Wojsko stanę: | stylistyki i literatury pol- 
stratę. Jak wiadomo, wy: |ło, starosta imieniem pra- skiej, p. W. Giostomskiemu 
szedł p. Chociszewski przed | i 


potem kompania | 


wa zażądał rozejścia się. 
Odezwały się krzyki *''le- 
żeć”. Na to wkroczyło woj- 
ro- 


siedział 10 dni za to, że na ; sko. Znany przywódca 
niektórych pocztówkach je- | botników Wityk ze Lwowa 
go wydania, była podana podszedł do kapitana i za- 
tylko firma nakładcy, anie pytał, czemu wojsko wkra- 


kiedy sprawy te od sądów 

rzeszły do administracyi. 

ziś, tj. po 22 latach wra- 
cają znowu do kompetencyi 
sądowej, co uważać należy 
za stanowczy krok naprzód, 
ukrócający samowolę sądu 
administracyjnego wogóle. 

“Now Wrem.' oceniając 
czysto fachową jurydyczną 
stronę nowego prawa, jako 
też jego znaczenie społeczne, 
pisze między innemi: 

«Głównym celem nowego 
prawa było zaprowadzić ta- 
kie zmiany w obecnie istnie- 
jącej | AORe AJ które za- 
pewniłoby możneść wyjęcia 
spraw o przestępstwa po- 
lityczne i z pod rozpatrywa* 
nia administracyjnego i od- 
dać je sądom, zorganizowa- 
nym wedle zasad instancyi 
sądowych z 1864 roku. 

“Z chwilą zastosowania 
nowego prawa, sądowe roz- 
patrywanie spraw o prze- 
stępstwach politycznych 
stanie się regułą, sądzenie 
zaś tych przestępstw w dro- 
dze administracyjnej wyją- 
tkiem tylko; dotychczas, 
jak wiemy, było naodwrót.'' 

Tyle ''Nowoje Wremia”. 

Do zdania inspirowanej 


także drukarza, co zdaniem 
sądu gnieźnieńskiego jest 
koniecznem. | 

Trzeba dodać, że Choci- 
szewski jest już staruszkiem, | 
ledwie trzymającym się na | 
nogach. 

Skutki polityki antypol- 
skiej? 

W “Germanii?” skarży 
się jakiś podróżujący pewnej 
badeńskiej firmy, że pcd- 
czas kiedy dawniej bardzo 
wiele sprzedawał polakom 
we wszystkich dzielnicach 
polskich w Prusach, teraz 
prawie nic sprzedać nie mo- 
że. “Germania” dodaje od 
siebie, że liczni kupcy nie- 
mieccy w dzielnicach pol- 
skich z obawy przed kon- 
kursem, sprzedają polakom 
swoje interesa. 

My jednak "ani w jedno a- 
niw drugie nie wierzymy. 
Przeciwnie — według na- 
szych informacyi, kupcy 
polscy bardzo wiele towaru 
sprowadzają od firm nie- 
mieckich ; nie ulega też naj- 
mniejszej wątpliwości, że 
liczni polacy i nadal zaspa- 
kajają swoje potrzeby u 
kupców niemieckich. Pod 
tym względem*nie potrafi- 
my naśladować niemców. 

A więc solidarności mię- 


cza. W odpowiedzi na to 
kapitan żądał rozejścia się, 
a Wityk przyrzekł, że to 
się natychmiast stanie. Sta- 
rosta polecił _żandarmom 
aresztować Wityka, którego 
natychmiast żandarmi oto- 
czyli. Powstał straszny ha- | 
łas i zamieszanie. Starsza 
kobieta, chcąc przeszkodzić 
aresztowaniu Wityka, wpa- 
dła w jego objęcia, a za nią 
poszły inne kobiety. Woj- 
sko i żandarmi gotowi do 
strzału odrywali kobiety. 

Nareszcie p. Wityk sza: 
motaniem zmusił kobiety 
do ustąpienia, a to w tym 
celu, aby żandarmi nie mie- 
li pretekstu do użycia bro- 
ni. Jedna kobieta zemdla: 
ła. Sytuacya była groźna. 
Komitet zażegnał burzę. 
Starosta Bobrzyński groził 
przywódcy. Wolfeldowi, że 
czyni go odpowiedzialnym, 
wówczas kompania wojska 
otoczyła S. Wityka. Kobie- 
tyŚtanęły przed starostą i 
zaręczyły, że ustąpią pod 
warunkiem uwolnienia Wi- 
tyka. Przez cały kwadrans 
tłum stał, a starosta Bo- 
brzyński widząc stanow- 
czość tłumu, uwolnił Wity- , 
ka, poczem wszyscy spokoj- 
nie rozeszli się. 

W „kotłowni syndykatu 


GAZETA. POLSKA 


li w pierś brzemienną ko- 
bietę, która zemdiała. Po- 
wstał straszny hałas i obu- 
rzenie na wojsko. Roboty w 
kotłowni musiano zastano* 


wić. 
W największym szybie 
Freunda kilku tłoczyło wie- 


czór ropę, podczas kontroli 
było też dużo kobiet. Po- 
wstała awantura. Areszto- 
wano "23 osób, które prze- 
trzymano w areszcie, a na- 
stępnie odesłano do Droho- 
bycza. W nocy na niedzielę 
panował spokój. Strajkują- 
cy telegrafowali do mini- 
strów Koerbera i Giovanel: 
lego, także do namiestnika 
Potockiego z zażaleniem na 
prowokujące zachownie się 
starosty Bobrzyńskiego. 


Burza. 


Straszna burza gradowa 
nawiedziła znaczną część 
Galicyi. Ze Sniatyna dono- 
szą do lwowskiego *' Dzien 
nika Polskiego”, że tam bli- 
sko kwadrans padały kawał- 
ki lodu wielkości jaja kurze- 
go i gołębiego. Grad leżał 
przez cały dzień, aw nocy 
był przymrozek. Szkody są 
olbrzymie. 


Kasa im. dr. J. Mianow= 
skiego w Warszawie. 


Ze sprawozdania za r. 
1903 przekonać się łatwo, 
iż byt materyalny tej insty- 
tucyi jest zupełnie zape- 
wniony. Samych członków 
liczyła ta instytucya, pod- 
trzymująca - ruch naukowy 
w Królestwie zwyż 1200, 
majątek zaś jej dosięgnął 


poważnej sumy 429, ru- 
bli. Wobec tego, że kasa 
jest jedyną w w zaborze 


rosyjskim ostoją ruchu nau: 
kowego polskiego, tem ba- 
czniejszą trzeba poświęcić 
uwagę jej rozwojowi. 
ciągu r. 1903 złożono 
97 podań o zapomogii po- 
życzki, z czego uwzględnio- 
no w części lub całości 67, 
tj. odrzucono 30. Z pomię; 
dzy nich należy wymienić 
następujące zapomogi :p. M. 
Baruchowi 200 rubli na stu- 
dya archiwalne, p. T. Ben- 
niemu 300 rubli na studya 
filologiczne, p. E. Bogu- 
sławskiemu 600 rubli na 
opracowanie 3go tomu "Hi- 
storyi Słowian”, p. St. 
Czarnowskiemu 150 rubli na 
badania archeologiczne, p. 
K. Drzewieckiemu 600 ru- 
bli na prace filologiczne, p. 
M. Federowskiemu 750) ru- 
bli nastudya etnograficzne, 
p. H. Gallemu 500 rubli na 


500 rubli na prace history- 
czno:literackie, p. l. Krzy- 
wiekiemu 250 rubli na bada- 
nia archeologiczne, p. 
Lungemu 600 rubli na pra- 
ce o pismach Drużbackiej, 
p. P. lassota: liewinsonowi 
600 rubli na pracę nad ewo- 
lucyą pojęć prawnych i eko- 
nomicznych w XIN wieku, 
p. 1. Moszczeńskiej 300 ru- 
bli na studya nad psycholo- 
gią dziecka, p. L. Rutow- 
skiemu 300 rubli na badania 
antropologiczne, p. T. 
Sierzputowskiemu 600 rubli 
na studya nad historyą i hi- 
storyą literatury, p. K. Sto- 
łychwie 500 rubli na bada- 
nia antropologiczne, p. K. 
Wachowskiemu 500 rubli ra 
studya historyczne. 

Podań o zapomogi na 
wydawnictwa złożono w r. 
ub. 51; z nich uwzględnio- 
no tylko 27. Na szczegól- 
niejszą uwagę zasługują: | 
prof. Sz. Askenazy otrzy- 
mał 500 rubli na sporządze- 
nie odpisów w archiwach 
krajowych dokumentów, do- 


A. 


tyczących Księstwa War: 
szawskiego i Królestwa 
Kongresowego, śp. prof. 


Chmielowski 1,500 rubli na 
przekład *' Krytyki czystego 
rozumu” Kanta, prof. T. 
Wierzbowski rubli 1,200 na 
wydanie ‘‘Inwentarza me: 
tryki koronnej”, p. M. Ra: 
wicz: Wittanowski na wyda- | 
nie pracy '' Kłodawa i jej 
okolice”. Ponadto wspiera- 
ła kasa wiele wydawnictw 
peryodycznych oraz czaso- 


w razach podobnych gazety | dzy polakami jak najwięcej 
dodać należy, że, jeśli pro- | potrzeba! Czy dalej będzie- 
cedura ta istotnie wejdzie | my trwać „w obojętności 1 
i w życie, nie przestanie tyl- | pracą własną karmić na- 
ko na papierze, jaki tyle | szych wrogów? 


robił pewien palacz, kobie- | pism, żeby tylko wymienić: 
ty przyszły napędzić go. | “Pamiętnik fizyografi:, 
Nadeszło wojsko i rozpę: | czny””, Chemika polskiego” ; 
dziło zebranie sikawkami, | Ecyklopedyę wychowaw- 
przyczem żołnierze uderzy- czą'. 


Główne pytanie. 


Nie jest tak ważnem py* 
taniem w jaki sposób cho- 
roba się zapoczątkowała, 
lecz w jaki sposób powinna 
być wyleczoną. Jeżeli jesteś 
zaatakowany przez cholerę, 
Letnią chorobę, biegunkę, 
lub inne choroby powstają- 
ce z niewłaściwej dyety, 
zwłaszcza z używania nie- 
dojrzałych owoców, gorąca 
lub złych warunków hy- 
gienicznych wokoło, nie od- 
kładaj. Nie mów, iż przy 
szło samo z siebie i samo 
odejdzie. Tego rodzaju po- 
stąpienie może być rujnują: 
cem. Weź naprzykład bie- 
gunkę, którą wielu nazywa 
igraszką bez znaczenia. To 
może spowodować dezente- 
ryęi cholerę, więc fakty- 
cznie nie ma tu z czem żar: 
tować. A zatem, jeżeli masz 
jakie żołądkowe trudności, 
biegunkę, wymioty w czasie 
letnim, używaj Severa 
Leku na cholerę i biegunkę 
natychmiast, który uspokoi 
błonę i zmusi wnętrzności 
do prawidłowego pełnienia 
swych poszczególnych prac. 
Lekarstwo jest skombino- 
wane wyłącznie z ziół i na- 
wet dzieci chętnie je biorą. 
“Severa Lek na cholerę i 
biegunkę ocalił moją fami- 


lie.” Cena 25 i 50 c. We 
wszystkich aptekach lub 


wprost od W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, la. 


Proboszcz: Przygotujcie 
| się, kochani parafianie, po- 
jutrze odbędzie się tu ka- 
noniczna wizyta. 

Jeden z wieśniaków: O 
dla Boga! Teraz gdy zbo- 
że już tak dobrze gpodrosło, 
mają być jakieś manewry 
z kanonamł. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 


jowy. 


Fatentowany regulator, 
nakręcany trzonkiam, 
rozm:ar męski Jub aam- 
skj. 19 karatowy ery- 
atam złotam napałniany 


doskonale I jeat spacy- 
alnie używany przez 
RŁEŻBK KOLEJOWA 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BREGO ZEGARKA. 
GWARANTOWANY 
SA 20 LAT. Przez 60 dni wysy:ać ga kądz emy 
«ażdemu C.O D. po $4.74 I opłacimy koszta er- 
preeu do obejrzenia, Jeżeli sią wam nie a o- 
na, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
sa taki zegarek musicie gdzielndziej zapłacić 
$35.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCURZEK I DKWIZKĘ DARNO 
śxcelaior Wstch Honsa 623 Lees Bldg., Chicago 
Minolta. Scpt.16 


ŚNapiszcie do Dra, Ha 
Porada nic nie kosztuje, 
2 4 s I 


| . . . ( 
Qposiadający dyplom naj-f 

Spazej szkoły lekarskiejg 
g' Bellevue Hospital Med-$ 
gical College” w New Yor-f 
(ku. po odbyciu podróży ig 
pwizytacyi różnych szpitali 
guropie, rozpoczął naj 
$nowo swą wieloletnią pra-f 
gktykęi przyjmuje chorychj 


iczne, zboczenia rezular-(fl 
e upławy, niepłodność, 


l 


e 
D 


Sprowadza złe skntki na 
PORADA DARMO! Dr. 
ili rady darmo. Opiszcie chorobą, podaje. 
chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę” 
jpocztową, to doataniecie odpowiedź natych- a 
misst, czy choroba jest do wyleczenia Można 
isąć w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


B. HAM 
TOLEDO, OHIO. 

a Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanic nie kosztuje. 


NOWA KSIĄZKA. 


W tych dniach 
prasy nowa książka pt. 


Robert Dyabeł. 


SANTAL- MIDY 
D 


W 48 GODZINACH 
jataja zatrzymane gonor- 

ranas fodpływy = moczowych 

organow santal Micy 

kan=ożtk A 

vr 1 
BACZNOŚĆ, CHORZY! K? 

Niniejszem zawiadamiam wszystkich i 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszeł- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 


a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób cheę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI.PHARMACY 
1336 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. 


wyszła z pod 


Nietylko straszna, ale także za- 
bawiająca i pouczająca powiastka 
z przeszłości. Podług starych do- 
kumentów na nowo przerobiona i 
wydana. CENA 15c. 


W. Dyniewicz, 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYC 


za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 


> 
| PULASKI MDSE.. CO. 


sj Nim kupicie Maszynę do azycia 
S napiszcie po katalog, który wy- 
uyłamy bezpłatnie. 


Marka ochronną. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 


macicy, bolesne i nieregularne men- kupić lub sprze: 
struncye, białe upławy; usuwa ból w dać swojo pro 
bokach, krzyżach, boleści cisnące ną erty, grunt lub 


dół, krwiotok i wszelkie słabości ko- 
biece, To lekarstwo jest znakomitym 
frodklem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hłellmutha Balsamu Macie 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL. sta- 
nowcze | sayuk lakaratwa na wszelkia ka- 
azle, zaziąbienia I wazclkie choroby gardła 
1 płuc. Cema £śe | 50c. 

LINIMENT ŚW. JERZĘGO usuwa wazcikie- 
o rodzajn bóle 1 dolegliwości szybko. 
ema 25c | 60e. 

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy. jako to: 
ślepe, krwawiące. wystające i świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena 600, 

Powyższe lekarstwa sA na sprzedaż wa 
wszystkich peich. Jeżeli waaz aptekars 
ich na akładzie nie ma, poproście ga, aby wam 
takowe sprowadził, Wyrabiane tylko przez 


Hellmnths Medical Laboratory, 


| 
H n 
ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
381 Noble street, Chicago, III. 
Į 
farmę, gibo po 
życzyć pleniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ £ CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ill. 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Śclągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 
1 h 
| KUSNHRZ. 
Wyrabia rozmaite Futra t Kożuchy, 
E spodnice, kamizelki z skór 


owczych, własnej wyprawy | ręcznego 
Szyca, a tąkże czapki i rękawice. Ro- 
biący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, 


1071 N. Rohey St., 
DEPT. D. 


Chicago, IL. 


Downers Grove, Illinois. 


(20)D. 


“BEN-HUR 


AAAA RP 


a 0 ANNA 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- | 
conymi wyciskami na okładce. 

, BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
Świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześgijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, 0- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za. 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. 

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- | 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać duej który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydaje się także na pramię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
dolara I 10 centów na przesyłkę. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


1000 TYSIĄCE FARM! 
Nowa książka óbjaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 
tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawlone far- | 
my z budynkami i inwentarzem na aprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- 
ki dogədne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedłlć pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone D'iako jeziór, rzek, kolei żelaznej, mlastów, pol- 
| skich kościołów I szxół. Kupujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezle- | 


| my po naszych koloniach darmo, Każdego przyjeżdzającego spotykamy na 
| dworcu kolei w Sobleskim. Po dalsze informacye ł nową książkę plszełe do: 


J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS. 
+02000200020009D0000032000 000 


10001 


PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM VI. 


PIERWSZE WIEKI 
HISTORYI POLSKIEJ. 


(Cigg dalszy.) 

Tymczasem książe czeski, Bolesław II, mając u 
siebie pretendenta, wygnanego brata Bolesława. 
wtargnął do Polski, zajął część Szlązka i oddał 
pretendentowi; sam zaś część Chrobacji 
i miasto Kraków załogami silnemi opatrzył. Książe 
polski zajęty ciągle wojna ze Sławianami nad- 
elbiuńskiemi i odrańskiemi posiłkując Cesarza, nie 
mógł skutecznie oprzeć się Czechom i Kraków da- 
remnie oblegał i szturmował. 

Niczrażony bezskutecznemi wyprawami Bolesław, 
rzucił się znowu do wewnętrznych urządzeń, ażeby 
narodowe zebrać i natężyć, nim je znowu ze- 


lechickiej 


siły 
wnatrz rozwinie. Pracował duchem i myślą; ustana- 
wiał popisy wojsk, rozkładał podatki, urządzał dje- 
cezje, obostrzał kary na oustępców wiary i na ła- 
miacych przepisy Kościoła. Apostatów śmiercią ka- 
ral; tym, którzy postu nie chowali, kazał zęby wy- 
rywać. Dla nauki ludu sprowadzał kapłanów, je- 
<lnego z nich, jako radcę politycznego miał zawsze 
przy boku; założył klasztory i osadził mnichami. 
którzyby przykładnem życiem lud budowali. Naresz- 
cie wysłał do Papieża starając się o koronę, cheąc 
stanąć na równi z innymi panami  chrześcjańskimi. 
Nie udał mu się ten krok; Niemcy przejęli posłań- 
ców, stolica Apostolska mało ufając barbarzyńskie- 


mu wodzowi i dzikiemu jego wojsku, odmówiła 
zaszczytnego tytułu królestwa. 
Kiedy Boleslaw takiemi był zajęty myślami, 


wórýd tylu trudności przybył mu na pomoc zesłany 
od Opatrzności człowiek, którego pobyt w Polsce 
stanowi epokę, którego żywot zasługuje na szczegól - 
na uwagę historyka, bo zawiera w sobie całe skró- 
cone dzieje ówczesnego Kościoła, ówczesnej Polski. 
Tym człowiekiem był Sty Wojciech: on może nam 
dać poznać swoich poprzedników i następców w apo- 
stolstwie. Jakimi byli, co działali, $. Bruno, Boni- 
facy, Cyryli, Metodjusz, Jacex i Józefat, to najdo- 
wodniej wiedzieć można z dzieł Śgo Wojciecha i 
biografja jogo dopełnić wszystkie mniej znajome dzie- 
je tych zasłużonych i skromnych mężów. 

Wojciech był rodem Z Czech, syn potężnego ksią- 
żęcia na Lubiku, sasiada Polaków. Od dzieciństwa 
poświęcony stanowi duchownemu, ksiądz przykładny, 
i wieszcz sławiański miły ludowi, kazaniem i pie- 
Śniami szerzył wiarę. Już nabył wziętości i sławy, 
już go na biskupstwo wzywano, kiedy poczuwajac 
się do braku potrzebnych nauk, oddał się z pokorą 
za ucznin mistrzowi Niłusowi. Ten wysłał go do 
Rzymu. W cichym klasztorze, w kaplicy, sławiań- 
ski zakonnik zaczął słynąć świątobliwością i cudami. 
/nyraszali go Prażanie, zwierzchność duchowna na- 
kazała ażchy pośpieszył do ziomków. zwłaszcza że 
był świadom ich obyczajów i mowy. Ledwie objął 
biskupstwo. zaraz rozdał wszystkie dobra na ubogich 
i klasztory. małą cząstkę dla siebie zostawując. Wział 
w rygór duchowieństwo, i czynnie Kościół urządzał. 
Tymczasem w Awieżo nawróconym kraju wybuchnął 
duch pogański. Panowie czescy, to jest lopotowie 
i władyki, niechętnie przyjmowali wiarę, która 
książęciu nadawała nową powagę, a ludowi wróżyła 
swobody nieznane, Bo książęta sławiańscy nawróce- 
ni mieli we zwyczaju ochrzczonych niewolników do 
stołu sadznć, instynktem wyrażrnjac symbolicznie to, 
co w przyszłych wiekach stać się miało; równym 
instynktem panowie przeczuli znaczenie ceremonji. 
Nadto. trudno było panom i łudcwi wyrzekać się wie- 
lożeństwa, wstrzymać się od sprzedaży niewolników, 
którymi z Żydumi wielki handel prowadzono. Z tych 
i tym podobnych przyczyn, podburzano lud; żAczę- 
ły się mordy, czterech braci S. Wojciecha u stóp 
ołtarza zabito, dobra ich złupiono. Biskup opuścił 
Pragę i udał sig znowu do Rzymu, zwiedzając po 
drodze różne miejsca święte i sławniejsze zakony. 


Wkrótce Prażanie upamiętali się i znowu wzywali 
swego pasterza, znowu zwierzchność duchowna gwał- 
tem wydarła go z zaciszy klasztornej. Powrócił na 
biskupstwo. znalazł panów na rozpustę wyuzdanych, 
lud niechętny, duchowieństwo rozwolnione i zawich- 
rzane przez stronników Kościoła wschodniego. Nie 
miał nawet tyle powagi, żeby kobietę ścigany przez 
zapalczywego pana, w kościele od śmierci ocalił. Obu- 
rzuny hańbą wyrządzona miejscu świętemu, złożył 
na zawsze pastorał, uczuł że go niebo nie na biskupa 
wybrało. obrał sobie inny zawód, ‘przedsięwziął inną 
podróż; czego się w pierwszej nauczył, to miał w 
drugiej słowem i czynem objawić. 


Odtad każdy krok jego będzie pamiętny w dziejach 
i podaniach ludu. Najprzód zwiedził Węgry. gdzie 
księcia Gejzę napoły poganina na zawsze w wierze 
ugruntował; przeszedł Chrobację, zaprowadzając wszę- 
dy obrządek łaciński, a zatem jedność hierarchji. 
Wstypił do Krakowa, gdzie kaplica jego imieniowi 
poświęcona zańwiadcza o skutkach nauki apostoła. 
Że pracował w Szląsku, świadczy o tem kościół Św. 
Wojciecha we Wrocławiu i dotąd żyjaca podanie ludu. 
Frzebył nakoniec do (iniezna. 

Przyjął Bolesław apostoła z miłością synowską 
i uszanowaniem. Właśnie myślał biskupstwo w Gnie- 
źnie założyć. Usilnie pragnął osadzić na nowej stolicy 
męża sławnego ze ówistobliwości, wymownego, ZDÁ- 
jacego język i obyczaje krajowe. Ale Wojciech nie, 
przyszedł po mitrę, on rozpytywał się o drogę do 
pogan. Siedzieli tuż Pomorzanie, oddawna Lechji pod- 
legli, od czasu Mieczysława buntujący się, niechętni 
chrześcijaństwu i tylko orężem w groźbie trzyma- 
ni; po drugiej stronie Wisły ciagnęły się kraje Po- 
jezierza polne pogan dzikich, z których jedno ple- 
mię zwane Prusakami często najeżdżało Mazowsze. 
Do Prusaków postanowił udać się Wojciech Święty. 
Żegnając Dh zawsze Bolesława, zostawił mu na 
pamiątkę pieśń przez siebie ułożoną. Wieszcz święty 
napisał pieśń sławną Bogarodzica, która miała 
stać się narodowem haslem wojny i rozlegając się 
na setnych polach bitew, brzmieć od RBaltyku 
do Czarnego morza, przez całe świetne wieki dzio- 
jów naszych. Tę epokę, którą nazywają epoka 
Polski podbijającej, możnaby nazwać epoką Boga- 
rodzicy. Mieczysławowi prawodawcy przyniósł Bo- 
howid katechizm: Bolesławowi Chrobremu ułożył 
Wojciech hymn wojenny. 

Zaledwie przeprawili się przez Wisłę, Apostoł 
i towarzysz jego Rudym, skupiło się pogaństwo, no- 
wa naukę zapłuszyło wrzaskiem, zmuszało kazno- 
dzieję do milczenia biciem i natrząsało się z jego 
pokory poganom niepojętej. Wojciech, zniosłszy wszy- 
stko cierpliwie, poszedł dalej; umyślił wdziać suk- 
nie pruskie i brodę zapuścić, aby mniej raził po- 
wierzchownością, doskonalił się w języku krajowym 
i nie przestawał nauczać. Wkrótce najwyższy ka- 
płan pogański, Kriwe-Kriwejte, zatrwożony o swo- 
ich bogów, wysłał siepaczy: ci napadłszy Apostoła, 
okrutnie zamordowali blisko miasteczka Fischau, 
które po ośmiu wiekach miało stać się pamiętnem 
nowem męczeństwem Slawian. Radym żywcem poj- 
many wolność później odzyskał. 

Z żalem dowiedział się Boleslaw o śmierci 
męczennika; wykupił u pogan na wagę złota 
święte zwłoki i złożgł je we wspaniałym grobie w 
Gnieźnie. Zdawał się przeczuwać, że ten grób spro- 
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gościć sią na państwie, ruszył, 
wa, i wygnawszy braci, osadził go w 


wadzi do Polski koronę królewską, otoczoną blaskiem 
i słuwą, koronę, której Bolesław napróżno tajemne- 


prowadząc Bolesła- 
Pradze, 


mi drogami daleko w Rzymie szukał. otoczonego polskimi stronnikami. 

Od śmierci Śgo Wojciecha zaczyna się drugi Bolesław czeski pragnął ugruntować się na tro- 
okres panowania Bolesława. Teraz działania jego | nie. oddalał nieprzyjaznych sobie z Pragi, nawet 
zaczynają sięgać dalej i obfitować w skutki, wielu kazał wymordować.  Wtenczas  Wrzesowice 
Same okoliczności składają się mu na rękę. W pobudzili ko chytrze do wojny z Polską; dał się 


Czechach umarł Bolesław II, zostawując państwo uwieść Czech i zaczał Szłask pustoszyć. Bolesław 
rozdzielone na trzech synów, z których Bolesław | majac gotowe wojsko, wpadł do Czoch i postąpił 
III. trzymał stolicę i zwierzchność, a Ulderyk i | pod Pragę wzywając księcia do układów. I tu jesz- 
Jeromi (Jaromir) pomniejsze wydziały. Książe | cze jeden z Wrzesowiców pomógł królowi, bo Ksią- 
polski, korzystając 7 bezładu i niechęci ich ku | żęciu zaprzysiązł, że go wróci żywcem do Pragi. 
nowemu okrutnemu panu, wpadł do  Chrobacji Powrócił nieszczęśliwy Bolesław żywy, ale pozba- 
osadzonej czeskiemi załogami, zdobył Kraków za- | wiony wzroku. lopuściwszy się takiego gwałtu, 
zarnył calą okolicę pod Karpatami, przeszedł góry, | Król wszedł do Prazi, i sam ogłosit się panem 
i część Chrobacyi Węgrom wydarł aż do rzeki Tis | Czech: osadził załogami miasta, stamtad ruszył 


do teraźniejszej Morawji i tę zagarnął. Jaromira 
oddano pod straż Wrzesowicom, Ulderyk uciekł do 
Cesarza, ale wpływy i pieniadze Króla tyle doka- 
zały, że zbieg, zamiast uzyskania pomocy, został 
w więzieniu osadzony. 


czyli Cisawy. 

Tymczasem Otton III. cesarz, zajęty wojnami 
we Włoszech, umyślił ściślej połączyć się z Bo- 
lesławem. Znali się już dawniej ci monarchowie. 
Męstwo książęcia polskiego, Świeża jego wyprawa 
szczęśliwa do Czech, gorliwość o wiarę, której dał 
tyle dowodów, zapewniały Ottona, że Bolesław go- 
dnym będzie sprzymierzeńcem cesarstwa. Żaprzy- 
jaźnieni z soba, mogli nawzajem zabezpieczyć gra- 
mice, poskromić pogan i szerzyć chrześcijaństwo. 
Zaczynał właśnie słynąć cudami grót Śgo Wojcie- 
cha. Cesarz, dawny przyjaciel męczennika, postano- 
wił, zwyczajem wieku, odbyć pielgrzymkę pobożną 
do świętego grobu, a razem mawiedzić książęcia 
Polaków; ze świetnym dworem przybył na granicę. 


Czechy uznawały dotąd zwierzchność oesarza: Hen- 
ryk zatrudniony wojnami, skłaniał się już uznać 
Bolesława za pnna nowozdobytego kraju, byleby 
mu złożył winny hołd, jako książe czeski. Bolesława 
oślepiło powodzenie i nadęła pychą świeża niepra- 
wość. Nietylko nie chciał słuchać o żadnych hoł. 
dach, nale knuł przeciwko cesarstwu wielki związek; 
umyślił Cesarza ze wszystkich stron napaść, za- 
burzyć Niemcy wewnętrzną niezgoda i z niej ile 
możności korzystać. Duszą związku był Henryk 


Bolesław powitał go uprzejmie i prowadził do Po- | Austrjak, z nim połączyli się: Ernest hrabia, Bru- 
ZNANA. no biskup Rugsburski i inni możni panowie. Bu- 
Wielki to był. naówczas zaszczyt, mieć gościem | lesław dał liczne posiłki buntownikom a sam goto- 


Cesarza chrześcijańskiego. Książe polski, ażeby poka- | Wał się na Misnję. Posłał przodem do osadzonego z 


zać i calą swoją potęgę | szczerą życzliwość ku | ręki swojej Guncelina z rozkazem, żeby bramy przy- 
monarsze, zebruł wszystkich panów, liczne rycer- | bywającemu wojsku polskiemu otworzono. Gunce- 
stwo, otworzył wielkie swoje skarby, Suknem wy. | lin, który chciał sam w Misnji jak lennik pano- 


wać, wyrozumiał 
kraj na 
królowi, 


że król wypędzi ka z zamku i 
własność zabierze, wymówił się grzecznie 
przyrzekł bronić  Misnji przeciwko nie- 
przyjaciołom, ale obcych wojsk na załogę nie przy- 
lał. Bolesław rozgniewany, wypadłszy z Luzacji i 
przebywszy Hlbę, spustoszył straszliwie okolice ogniem 
i mieczem,  pozabierał w niewolę mieszkańców 


słano drogę po której szodł pieszo do Gniezna koro- 
nowany pielgrzym. Zastawiano codzień z niesłycha- 
nym przepycham stoły i co dziań całe drogie nakry- 
cie rozdawano w podarunku biesiadnikom. Zdumieli 
się Niemcy nad potęgą i zamożnością  lechickiego 
książęcia. Cesurz, chcąc godnie zawdzięczyć gościn 
ność, jako naczelnik chrześcjaństwa, włożył Bole- 
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sławowi koronę, przyznał mu tytuł królewski, i wrócił do Czech, gdzie go nowe  niebezpie- 
i uwolnił uroczyście od hołdu, do którego obowią- | czeństwo powoływało. 
zana była Polska za kraje zaodrzańskie. Bole- Ow wielki związek przeciwko cesarstwu  spełzł 


na niczem; Henryk pobił wojsko polskie i zbunto 
wanych Niemców, pobrał im zamki i samych za 
granicę przepędził. Przybyli do Czech Austrjak i 
Bruno szukać przytułku u Bolesława. Cesarz tymczA- 
sem pocięenał do Włoch przeciwko zbuntowanemu 
Harduinowi. 

Dawno Bolesław utrzymywał związki z Hardui- 
nem; teraz pomagał mu przez licznych szpie- 
gów, których na dworze cesarskim utrzymywał pod 
pozorem układów i którzy wszystko co się działo 
nieprzyjacielowi donosili. Król tymczasem wpadł do 
Rawarji i dziedzicznych państw Cosarza, niszcząc 
je ogniem i mieczem. 

Teraz groziło Bolesławowi nia małe niebezpie- 
czelistwu. Cesarz, zwycięsca Harduina, powrócił z 
Włoch i już wojnę w Luzaji rozpoczynał; Austrjak 
i Bruno, nie widząc nadziei odzyskania ziem swoich. 
opuścili Króla i udali się do Niemiec godzić się 
z Cesarzem. Został tedy z całego związku sam Król 
przeciw potędze całego cesarstwa. 

Hanryk w miesiącu sierpniu zebrał ogromne 
wojsko z Sasów, Turyngów i Bawarów, kazał robić 
mosty na Elbie, Nissie i Sali, udając że na Polskę 
najprzód uderzy; Bolesław nie dał się oszukać i 
Czech pilnował. Jakoż Niemcy, zmieniwszy drogę do 
ziem czeskich wtargnęli. Zręczny był ich zwrót i 
nagły pochód. Zdumiał się Bolesław nie spodzie- 
wajac się, aby te, jak powiadał, żaby niemieckie 


sław, korzystając z dobrej woli Cesarza, użył jego 
powagi do urządzenia Kościoła w Polse. Cesarze 
mieli jeszcze naówczas prawo nadawać inwestytu- 
ry biskupom i arcybiskupom; ustanowiono w Ginie- 
źnie arcybiskupstwo metropolitarne i stołeczne dla 
Polski. Ijecezje: kołobrzeska na pomorzu, wro- 
cławska i krakowska, które zależały od metropolji 
zagranicznych niemieckich i czeskich, teraz wiążą 
się ostatecznie ze stolicą. Polska ma już wewnątrz 
ognisko władzy moralnej, środek oryanizacyi ohrzo- 
Ścjańskiej; już z oboemi państwami zostanie tylko 
w politycznych stosunkach, w religijnych zaś, opie- 
ra się bezpośrednio o Rzym, przecina więzy moral- 
ne któremi przytwierdzona była do Pragi i Magde- 
barga, staja się swobodniejszą w ruchach, A wy- 
rabiając ze środka swego chrześcjaństwo, rozwija 
razem  czynniej duch narodowy. Rozstali się Mo- 
narchowie w zgodzie i przyjaźni, udarowali się 
nawzajem relikwjami, a Bolesław posłał Cesnrzowi 
na pomoc trzystu zbrcjnych kiryśników. 


Niektórym dziejopisom ta gościna cesarska i koro- 
nacja Bolesława, nastręcza dziwne uwagi: maja za 
złe księciu, że szukał kcrony w Rzymie, że ją z 
rąk Cesarza przyjał? Mogliby równie mieć za zło 
biskupom, że się sami nie wyświęcili. Jeżeli Bo- 
lesław nie przestawał na tytule Župana lub Kniazia, 
skądże miał wziąść tytuł nowy? Dla czegoż tytuł 


królu był więcej szanowanym w oczach ludów KM ya 24 N š 

ETER czyż nio qla togo właśnie, że zo- tak rychło przyczolyały się. Zapóźno spostrzegł się, 
p N j a Ehana że niedostatecznie osadził wawóż Mirykwidę. Niemcy 
dziejopisowie widzą we wszystkich krokach obu wypędzili stamtąd straże i poszli w głąb kraju. 


Ukazał się z nimi Jaromir: miasta otworzyły bramy 
dziedzicowi  prawemu, całe Czechy powstały. W 
samej Pradze wybuchnął bunt, rzucono się na za- 
łogę polską i w pień ja wycięto; Bolesław z zamku 
wyszogrodzkiego z jednym pułkiem zaledwie prze- 
bojem znalazł odwrót do Polski. 

Trzeba było nowe wojska zbierać nowych sprzy- 
mierzeńców szukać. Bolesław był już królem ko- 
ronowanym, chciał jeszcze pozyskać święcenie pa- 
rieskie. Bo Niemcy, widząc Króla w wojnie z Ce- 
sarzem,  zAprzeczali mu nieraz tytulu króla jako 
buntownikowi. Wysłano potajemnie 7 Polski do Rzy- 


monarchów, wa wszystkich dążeniach owego wieku 
ruchach wielkich ówczesnego narodu tylko małą, 
chwilowa rachubę. Podług nich Otton udał się do 
Gniezna w celach czysto dyplomatycznych, nie z 
pobożności, ale z bojaźni potęgi polskiej; pielgrzym- 
ka służyła za środek oszukania. Przecież poprze- 
dnicy i następcy Ottona walczyli nieraz w Hisz- 
panji, nad Wisłą, w Palestynie i w Szląsku, a 
Żaden nie ulak} się tak bardzo oręża Polaków. 
Kogoż wreszcie miał oszukiwać Omon, Bolesława, 
czy Niemców? Kiedy dziejopisarze zdają się mnie- 
mać, że i Bolesław i Niemcy w nic nie wierzyli. 


Kto nie umie pojąć pielgrzymowania w czasach nra mnichów da prośbam) a podaminkumi do Sto 
krucjat, i szczoroj przyjaźni między monarcha- licy aj LĄ AE ai wę. 
mi w wiekach rycerskich, dla tego dzieja śre- | * „say GACKI A Hari ORA „ski 
dnich wieków i całe dzieje Polski, zostaną mueg I PE A R LC Ce oł WR 
niewytłumaczoną zagadką. Cokolwiek bądź, przy- cy à a R i e 4 4 key Acer 2 
jaźń monarchów trwała niewzruszona aż do p PR F prawa; R Kan ł À is. 
zgonu Cesarza. Przed śŚmiercia jeszcze, Cosarz, nie. mogge MAJ ACUŻ AOMECZUE JIN 


napadal z wszystkich stron na pojedyńcze oddzia- 
ły, nieraz im ciężką klęskę zadał, jako nad rzeką 
Sprewą i w okolicach Poznania. Zginęło wiele dziel- 
nego rycerstwa Niemieckiego, głód dokuczał cu- 
dzoziemcom : nareszcie monarchowie zawarli pokój 
dla obydwu bardzo potrzebny. Państwa zostały w 
dawnych granicach, o posiadaniv Milzawji i Miśnji 
nic stanowczego nie wyrzeczono. 

Spieszył Cesarz po zawarciu przymierza na wojnę 
do Wlandrji. Król po jego odjeździe gotował się 
czynniej niż kiedykolwiek na nowe wyprawy, posłał 


w dowód szacunku, przesłuł Królowi drogi upomi- 
nek, krzesło, na którom spoczywały zwłoki Karo- 
la wielkiego. Nie widać aby Otton w owym cza- 
sie był w jakich frudnościach, lub trwogach. 


Roku 1002 umarł Cesarz, a w rozruchach wszczę- 
tych między książętami, - zginał Ekhard, margrabia 
Misnji, dzielny, zamożny i spokrewniony z Bole- 
sławem: te obiedwie śmierci, otwierały drogę Kró- 
lowi do spraw niemieckich. Zawarł natychmiast 
przymierze ścisłe z Henrykiem, margrabią Austrji. 


Acz niewielkie miał kraje Ausirjak, ważnym był | znowu do Austrjaka, starał się wzniecić niepokój 
dla Polski sąsiadem, bo siedząc ma kawałku | w Czechach, namowami i pieniędzmi przeciawał na 
Słuwiańszczyzny między Czechami i Węgrami, swoją stronę Sławian Lutyków, a tak wzmocniony 
obudwóm zagrażał. Bolesław ubezpieczywszy się z | rozpoczął długie i uparte boje o resztę Luzacji 
tamtej strony, ruszył z wojskiem szybko przez | į Misnję. Jednę sobie obrał taktykę, której wier- 
Szląsk do Iuzacji wyższej, dawno już w związkach | pie trzymał się: napadać, burzyć osady niemiec- 


2 Polakami zostającej, osadził a, wpadł do Misnji, 
postrachem i pieniędzmi zyskał stronników, wy- 
gnał nowego hrabię, ustanowił z ręki swojej Gun- 
celina i wszystko to sprawiwszy, jnk gdyby był w 
najlepszej przyjaźni ż Niemcami, pojechał witać 
nowego Cesarza. Już Henryk przemógł był wszy- 
stkich spółzawodników do korony i siedział w 
Merzeburgu gdzie z panami niemieckimi urządza) 
państwo. Zdawało się Bolesławowi, że albo zawrze 
przymierze z nowym Cesarzem, albo od niego in- 
westyturę pozyska na Misnję i Iazuację. Trudno 
to było wymódz na Niemcach; nie żałował Król 
pieniędzy i zabiegów. przywiózł z sobą  Austrja- 


kie, zabijać lub łowić panujących tam hrabiów 
i marchjonów świeckich, straszyć biskupów, zabio- 
rać im poddanych, łupić świeżo tworzące się dje- 
cezje, i nie dawać Niemcom  wkorzenić się w 
Sławiańszczyznę. Ilekroć zaś cesara zebrał więk- 
sze wojska, unikać z nim bitwy stanowczej, pilno- 
wać zamków, przepraw, czatować na nieprzyjaciela 
2 lasów i bagien, słowem utrudzać i ogładzać jego 
obóz. Że w owym wieku wojska były tylko pospo- 
litem ruszeniem panów i rycerstwa, trudno bylo 
je długo pod chorggwiami trzymać, a niepodobna 
w kraju podbitym osadzać. Stąd po każdej wypra- 
wie, z obu stron wojsko rozpuszczano, ale „Bolesław 


ka, Szukał przyjaźni u książąt i hrabiów. Wtem | bliższy sąsiad, mógł 4 każdej chwili korzystać i 
wybuchnął w Merzeburgu rozruch między dworza- | granice niepokoić. 

nami monarchów. Boleslaw i Austrjak zbrojną rę- W roku 1006 zapędził się, ku Magdeburgowi, 
ka za pomocą Sasów uszli niebezpieczeństwa. Dzie- wciągnął w związki z soba mieszkańców Zerbst 


jopisarze niektórzy zarzucają Cesarzowi, jakoby on 
był sprawcą tego zamachu na życie Króla i Mar- 
grabiego. Być może że sam Bolesław szukał powodu 
do zerwania zjazdu: bo jak był dzielnym w boju, 
tak podstępnym i zręcznym w intrygach, nie no- 
wina mu było wzniecać rozruchy i z nich korzystać. 
Sąsiadów, lubo ońwieceńszych, nieraz po pogańsku 
podchodził, dosiadł i gubił, jak to w ciągu dziejów 


(Syrbów). Zagarnął Luzację niższą od Iobrołuki do 
Sorawy i miasto Hudyszyn, (Bautzen) które mu 
Niemcy niedawno byli wydarli, odebrał. W roku 
1011 znowu Misnję nawiedził i kusił się o miasto 
Mejssen; poddurzył przeciw Niemcom Sławian, Haw- 
łów i Lutyków. Cesarz zebrał nakoniec wielkie wojsko 
i w towarzystwie Jaromira i Książęcia Saskiego cią- 
gnał przeciwko Bolesławowi. Spusztoszono Szlązk, 


jego obaczymy. daremnie dobywano Głogowa 1 nakoniec dla gło- 

Ledwie Bolesław, pożeynawszy się, do Polski | du i ustawicznych napaści królewskich, musieli 
wrócił, alić zaszły w Czechach rozruchy. Książe | znowu cofnąć sig Niemcy. W roku 101% wysłał 
Bolesław czeski, chcąc pozbyć się braci, jednego z | znowu Bolesław do Austrjaka i podmówił ga 


przeciw Cesarzowi: wysłał też syna swego Zbigniewa 
do Cesarza niby dla układów, a sam znowu ru- 
szył ku Elbie. Książęta niemieccy, hrabiowie i 
biskupi, zebrali się pod wodzą Waldrada, bitnego 
arcybiskupa Mogunckiego. Niezgrabne były ich obro- 
ty, nie umieli przebyć wezbranej Elby, i musie- 
li patrzeć w bezczynności stojąc, jak Bolesław 
zdobył Kołodecz i Lubenak, wział w niewolę wiel- 
ka liczbę tycerstwa i panów: Jzkya, Guncelina, 
Wazona, i z łupami do Budyszyna wrócił, 


„Oiąg dalszy nastąpi 


uich haniebnie okałeczył, drugiego chciał udusić, 
Niechętni Czechowie wzniecili bunt i obrali sobie 
książęciem Władyboja brata króla polskiego, zape- 
wne nia bez wpływów polskich, bo w Czechach dom 
zamożny i liczny Wrzesowiców, idący ze krwi Le- 
chów, w ciągłych był stosunkach z królem i stał 
się narzędziem jego polityki. Książe czeski wygna- 
ny, udał się do sąsiada Austrjaka, który go uwię. 
ził, a potom Bolesławowi odesłał. Wkrótce umarł 
Władybój głupi i pjanica; Czesi wezwali rzezańca 
Jaromira i Uideryka. Król nie dając im czasu roz- 
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Kilka słów do chorych. 

Wyrabiamy najlepsze i nalpomocniej- 
eze lekarstwa ze ziół, które są najpo 
mocniejsze na wszelkie choroby. Jeżeli 
jesteście chorzy na jakąkolwiek chora- 
bę, a nie otrzymaliście swego zduowis,“ 
lub tylko chwilowo, opiszcie nam jak 
najściślejsze szczogóły waszej choroby 
a spreparujemy wam medycyny podług 
recepty najlepszych doktorów, ktora 
wam w jak najkrótszym czasie pomogą. 

Miejscowi mogą się zgłosić osobiście. 
PORADA NIC NIE KOSZTUJE, a 
przekonają się o skuteczności. Na od- 
powiedź załącz 2c. znaczek pocztowy. 

Adies: 
J. S. BABUŁA, P. h. 

Box 49. Three Rivers, Mass 


Wydwnietwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknoia. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25o 


Bordese. Errani duet solo lub chór ,„  b0e 
Rrzoózińska. Nieopnazczaj nas Modlitwa „ 

Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort, 60e 
Krzeziśnki, A zawracaj od komina = 300 
Brzeziński. Matnln kochana, Mazur  „ 200 


Chopen. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew 80e 
Chopen. Rozatania, mazurek Dnet n 0e 
Chopen. Kompletne dzieła, A tomy, 8olo fort. 6.00 
Chupen, Marsz pogrzebowy, zrany ” 2ke 
Ciechanowski. Nietryumfaj dziewczę solo fp. 260 
uwikiel. Idź do djabła, Mazarek s że 


Fal! W, Z Ojeyntych Niw Z. P. N., m,.ofort. 1.20 
Ivanovici. Nafalach Dunajn, wale „  Góc 
Janunz. Polonez Kościuszki n ç fe 


Karasowski. Do pracy, ŝolo lub chór 30e 
Konzat. Samotny, niosenka, Bolo fplew 250 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ” 2ko 
Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort b00 
Kurpiżaki. Witaj Króla, polonez » bve 


Lewandowski, Stary Drnch, mazur «a 10e 


Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śplew 25e 
Monluszko. Kozak. Tam na górza „ fse 
Moniaxzko. Krakowiaczek wesół M 
Moniuszko. Maróz żałobny, chór męńk| 50ę 
Monianzko. Mazur z Halki, hoc 


" 
Niedzielski, Dwa krakowiaki eolo fort. 50è 


Ogiśski. Polonez bardzo znany u fie 
Qamański. Biały mazur, znany a 30e 


Powiadowski, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Pieńni Narodowe. najpożądahaze, z bte 
Szkoła Śplewu. Największa | najleprza ... 3.05 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza! najwieksza 11.40 
Nekola Fortepian. Najwiękóza i najlepaza 6.60 
i rgany. lub Fin harmonię ..... 2.95 
. z klapami lub bez... ....1.86 
et, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Gitarę. dart Pen 2211..1.80 
kzkoła ma Cytrę z melodyami polskiemi ., 8.60 
Waniorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroaski Djabeł, galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 20 
Yalewaki. Nieszczęśliwa, marurer apiuw -J 
Zalewaki. Marsz Pogrzebowy, chór męski 24 
Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
l. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
Zalewski. Znalezione rrczeście, walc " 
Zalewaki. Wesele, Kujawiak k 0 
ki. Boże cośl mazurŹmaja.orkieatra 1.00 
Z dymem i Jeszcze Poleka 1.00 
L Oj ten mazur, czysta bieda 


Zalewski. 
Zalewski. 


no 75 


Zalewski. Polonez Kościnazki i wala „n 1.00 
Zalewa i. Wesele, Kujawiak = 74 
Zalewski. Boże Coś Pol. | maz.8 najni kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Fol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazor i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek | Kojawiak u 1.560 


Zalewaki. Wotele knjawiak o 5 
Przy zamówieniu żądęć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut doeztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 


Dept G. 11 Emma atr, CHICAGO, ILL 
Tel. 1438 Halsted. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czaste. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave. 


Po szczegóły plszcie pod adresęm: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Hrooklyn-New York. 


e) 


JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może- 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Xewmana 


Wyleczony z bólu i opnehnię- 
cia na całem ciele, choroba ta 
bardzo zastarzała. 


Fairmont Monn. d. 15-go marca 19H. 


Wiel. Ks. Newmanile! Donoszę Ci, ża 
stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takowe nie są m! potrzebnemi, gdyś czuję 
się zupełnie zdrów. Więc dziękują ci z ca- 
łego serca za tak dobre medecyny 1 zape- 
wniam, że tylko do ciebie bym się udał w 
razie gdyby choroba moja miała się powró- 
cić. Z głębokim szacunkiem pozostają, 

A. NAWROCKI, 
Route 8. Falrmont Minn, 


Wyleczony ze słabości nerek 
i okropnego bólu 


głowy. 
Drogi Ka. Newmanie! 

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekarstwa po których aczułem wicl- 
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na- 
dzieję już całkiem straciłem być do zdro- 
wią przywróconym, ale Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwą drogą zaco Jemu naj- 
przód dziękują a potam Tobie za tak cado- 
wne lekarstwa. Będą każdemu radził aby 
sią do Ciebie nadawał. Pozostają zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzięczny. 

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa. 
d. 9-go czerwca 1904, 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczą cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


i krzyża, 


REVEREND NEWMAN, 


1861 W. Lake st., Chicago, IL, 


W zgłaszaniu się wymienić 6Gaze- 
tę Polską, 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic, 


KAPITAŁ $8,000.000. 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKA 
DesiGNa 
COPYRIGHTS &c 

Anyone sending a sketch and description ma 

AMIEkIY ascertain our opinion frea whather a: 

invention is probably patentable. Communic 

Uons strictly confidential. HANDBDOK on P: 

sant frea. Oldest fi 


Patanta taken 


A handsomely illustrated weekly. larrest et? 
culation uf any scientifc journal. Terms. $3 s 
res | four montha, $L by all newedealer: 


MUNN £ (0.38 '2roó=. New York 


Brauch Office. 6% F Rt. Washington, D. € 


WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anat F 
burg,—Roaya I wazyetkie [nne Te 
jako toż na wazystkie kursujące pienięńza. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytko podróżnych wszystkich śwista 
ściąganie apadkobierstw (zehado wj l wszelkich 
PCE z Polski, Niemiec, Ansty, Bosi 
wszystkich europejskich krajô 
móiarkowaną RR PT Sa 2 
ZARZĄD: 


an, Prez. — Dawid R. 
co. B. Bonito: eoma 


Jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina x ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
atwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave- Chicago, Ill. 


kupić szezero - złoty 


Kto chce lub srebrny zegarek 


łańcuszek, KE kołczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p, 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 


K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


Jas. B. Fo 
Vice:prez. — 


mile K. Boi 


DYREKTOBZY. 


Samuel W. Allerton. — Ji b - 
Geo. D. Bouitón, — Wiiiam T bns 


. Bo 
Mark Cummings. — Chas. H. Co — s 
B. Forgan, — Bava B. Forgan, m E rr 
ris. bamue] M. Nickerson. — Eugene B. Pike. — 
Norman B. m — George T. Bmith. — Joha 
A. 8poor. — Otto Young. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Groldzier, Rodgers & Freblich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ BW 
Chamber of Commerce Building 


Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 810 
NN 
NOWA PROSTA LINIA 


Pomiędzy Tryjestem, Fiumem i New 
Yorkhiem zu $28 lub $30. “Anstro- 
Americana & Fratelli Cosulich.” Linia 
ma trzy pop eine parowce: “FRIEDA,” 
“GERTY” t “GIULIA” zbudowane 
specyalnie dla służby pomiędzy Tryjestem, 
umem i New Yorkiem, z największemi 
wygodami, elektrycznem światłem i 
wszystkiemi modnemi dogodnościami. 
Dwa nowe okręty będą spnszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, rie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do naszych agentów, lub 
do Richard & Co., główni agenci, 81 
Broadway, New Yo'k. (Aug. 18th) 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeteli Bonker'a 


Complexion Cream. 


nie używa Dra 


NA PRZEDAŻ W APTECĘ 


IELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


KALINA 
UPIĘKSZY- 
CIELKA. 


KALINA (płyn) usuwa 

krosty, „Re |. liszaje 

1 wszelką brzydotą 

z twarzy, a nadaje skórze 

wyglad zdrowy, naturalny I czerstwy. KALINA 
RESTOBATOŻB ZDROWIA wyleczy 

choroby, pochodz z żołądka | nieczystaj krwi. 


ILLINOIS. 


CHICAGO, »- » » - 


Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


wazyatkia 

M Ri 
Próbzi obu WYNALAZKÓW, które cą zadziwia- 
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem fé 


cantón w dwacentowych markach pocztowych. 
OAZA, niezawodny środek na poroat włosów 

da nabycia tylko n J, Kutkewskiego, 9424 

Aug. 4 


Broadway. Buffalo, N. Y. 


LEKARSTWA 
FAMILIJNE... 


PPPPPPPPPPPPP SRPPPPPR. 


Severy 


Nervoton 


jest niczawodzącem lekarst= 
wem na rozatrojenie nerwowe, 
osłabienie sił żywotnych, bez- i 
senność, Blabość piciowg, u- 
mysłowe przygnębienie, ner= 


Czyściciel krwi 


wydala nieczystości I martwo 
pierwiastki ze krwi, Stanowi 
powny środek na powiększone 
gruczoły I jest lokarstwom 
specyficznem wo wenciyCZ- 


H jako też i skórnych cho- | wowy ból głowy i histeryą. 
SRK S Cena $1.00. Cena $1.00. 
z ZD "ro" b 
Severy kobiecy regulator f 


icszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stałe uleczenie ) 
4 We Wiżóikich przypadłościach organów rodnych. i 
Cona $1.00. 


| RPPPEPPEPET 
Cene Balsamu 


g 


przewyższa wszelkie środki przepi 
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego Stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach ił gry- 
pie wszelkio szkodliwe Skutki unikuione być 


Ski mogą przez użyawnie o w łączności z se 
ABLICZKAMI NA Z 


s 


Ğ 4 
Cona Tabliczok 258 centów. ( | 


ż 


cemce RF a 


Severy gojąca maść > 


czenia, popękania i popalenia, Cena 25 ct., pocztą ZŚct. 4 


Severy Severy i 
Balsam życia Pigułki na wątrobę 
wpaja nowe życie w RR 4 a FP i 

bud óżno narz o | przyprowa 
e alodcze działa as Sp BE wgtro do działalnośći. po= 4 p 


bujcie go na obstrukcyę, nie- 

strawność, wzdętość, zawrót ż 

l ogólny upadek zdrowia. żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Cena 75 centów. | Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


T aE 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


WwW. F.SEVERA 


muażają sekrecyę, przy nos? 
apetyt Ploczać b Stciowość, 4 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


4 
GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Oldest Pellnkh Newspaper ia the ('nited Staten. 


—— 


Z nan ać h, 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Reprasenta tha interests of nearly 2,000,060 Poles 
residing tAroughouf tha United States £ Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


` | year - . - . 845.00 

A montha « = «= «a 826.24 
ONE INCH4 3 m a . o a SIE. 
1 month o «= « - $8. 

ana timos e a >» $3.00 
One line oaa time 1 


a . O " = Ee 
Reading Mattor 40 centa per lina of Insertiom. 

The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Atatria, Herria, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Ans- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is realy a First Clasa Advertising Midium. 


Al! communications ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
532 Noble St., Chicago, Il. 


Wa kave oter Boo works of our owa Publication 
and Edition, asd Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czanopinmo polnkie w taa, Zjedm. 


Wyshadsi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUNEKATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Meryku t Kanadzie 81.06 
W Kuropie, Arnerysż Środkoweji Potu- 
dniowej, „żył, Afryce, Auastralii...... $8.00 


POSZUKI WANTA krewnych | znajomych nie 
wynosząca jednego cala druku na jeden raz 
50 cantów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na teden raz jak | ogłocze- 
nia o założeniu jakiego prredriębioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający | A EEN 
podać stary adres I dołączyć tc (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreau. 

RIEN dow pasy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w lidcie regiatrowanym. 
Kwoty nideze od dolara można przesytać 
w znaczkach pocztowych. 


Rętopisów nie zwracamy. 
Wauzelkie Listy | pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, III. 


Pierwsza Knięqarnia Polska w Ameryce posiada 


książki sprowadzona s Europy oras przeszło 
aso dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 
CHICAGO, ILL., 4 nierpaia 1004. 


Biada złym. 


Wszystko ma swój koniec. Dla 
dobrych przyjdzie czas zapłaty. 
złych kara nigdy nie minie. I 
nie robi różnicy kto jest tym do- 
brym lub złym. Wszyscy jedna- 
kowo podlegają losowi i jego prze- 
znaczeniom, a jakie warunki 
życiowe zbudzaja w koło siebie, 
takie owoce spożywać muszą 

Jedna z największych a bodaj 
i największa potęga rosyjskiej 
biurokracyi,  przybocznik nie- 
odłączony samego cara, jego do- 
radca i przyjaciel, człowiek - ma- 
Jacy na jedno skinienie palca ty- 
siące tajnej i jawnej  polieyi, 
z drugiej strony zdrajca własnej 
ojczyzny. tyran prostego ludu, 
terrorysta i sznbruwiec w całem 
znaczeniu tego słowa, zginął mar- 
ną śmiercią na  Zabalesinskim 
prospekcie rozszarpany w sztuki 
bomba, rzucona pod jego powóz. 

Jechał sobie Minister von 
Plehwe do cara może z jakim no- 
wym planem w głowie w celu 
sprowakowania niemiłych rządo- 
wi i sobie osób, gdy oto wystąpił 
młody człowiek z książka w ręku, 
któżby go mógł o co podejrzy- 
wać: Aż oto mniemana książka 
zostaje rzucona pod powóz mini- 
stra; następuje straszny wybuch. 
Powóz połamany, minister zabity 
na miejscu, sztangret także. Okna 
domów na przestrzeni czterech 
“bloków” zadrżały głuchym ję- 
kiem. Chwila jeszcze... tłumy lu- 
dzi zlatuja się na miejsce wypad- 
ku, i niby iskra elektryczna 
przebiegu całe miasto wstrząsa- 
jąc krótką wieść: Plehwe zabity. 
I stanęły łzy w oczach rosyjskich 
czynowników a z głębi jakieś 
przeczucie złowrogie szarpnęło 
ich sercem, bo lud biedny, zgro- 
madzony gdzie niegdzie na placu 
Petersburgu miast płaczu, zda- 
wał się.. O, zgrozo!.. okazywać 
wewnętrznie niezręczne skrywa- 
ne ukontentowanie. 

Tium nie ma nigdy litości dla 
swych wrogów, nawet wobec 
największego nieszczęścia. Bo też 
i ten, który zginał nie miał lito- 
ści nad tłumem. 


Oto parę szczegółów z życia 
Plehwego: EOE 

Minister Plehwe niemiał wyso- 
kiej edukacyka karyera swoja za- 
wdzięczuł to swójefńm  sprytowi 
nieprzebieraniu w środkach gdy 
chciał dojść do celu.. Na stano- 
wisko ministra został mianowa- 
nym 15 kwietnia 1902 r., zają- 
wszy miejsce swego poprzedni- 
ka Sypiagina, również zamor- 
dowanego 16kw. tegoż roku przez 
studenta Bałmaszewa. Plehwe po- 
przednio stał na czele policyi, zaj- 
mowal samowładne niemal sta- 
nowisko, ze względu na nie kom- 
pentencye innych władz policyj- 
nych, które dopuściły do zamor- 
dowania Aleksandra II 13 marca 
1881 r. i 

Ojczyzna Plehwego była 
ladya, wobec której 'odegrał on 
rolę nikcaennego zdrajcy i prze- 
ślądowcy. Zaden moskal nawet 
nie odznaczył Się takg surowo- 


Fin- 


ścią względem finlanczyków jak 
Plehve. 

Jedna z licznych, wielkich i 
krwawych plam jego żywota było 
zmasakrowanie ludności żydo- 
wskiej w Kiszyniewie, jakkolwiek 
rzecz ta nie jest na niezbitych 
dowodach oparta. Przypuszczają 
jednak na pewnych dowodach, 
iż zaburzenia kiszyniowskie 
były uplanowane przez Pleb- 
wego, któremu pomagał w tem, 
jego przyjaciel kiszyniowski Kro- 


szewań, Wydawca gazety ''Bessa-- 


rabiec”, a największy w Rosyi an- 
tysemita. W ostatnich czasach 
przeprowadzał Plehwe nowe pra- 
wa społeczne za rozkazem cara, 
stosujące się do ludności wiejskiej. 
Prawa te między innemi miały 
takie punkty: Reprezentanci 
"Ziemstw” nie moga być wybie- 
rani przez ludność zarnieszkującą 
*zierastwo,”” lecz naznaczeni będa 
przez rząd, przytem jakkolwiek 
mogą swobodnie dyskutować we 
wszystkich sprawach, to jednakże 
klasa wieśniacza ma nazawsze po- 
zostać rozdzielna cd innych klas, 
nie podlega prawodawstwa i od- 
sunięta jest od prawa sprzeda- 
ży ziemi! 

Jakże się Wam, Sz. Czytelnicy, 
takie prawa podobaja? 

Jakie znaczenie wobec tego mo- 
ga mieć pogłoski o Konstytucyi 
w Rosyi? 


Spis zamachów w ostat- 
nich latach. 


M. Bogoliepow —minister oświa- 
ty zamordowany 27 Lutego 1901r. 

M. Sypiagin, minister spraw 
wewnętrznych zamordowany 15 
Kwietnia 1902 r. 

Książę Obasleński, 
Charkowa, ranny 
1902 r. 

Jen. Bobrikow, gubernator Fin- 
landyi, dn. 17 Czerwcu 1904 r. 

Wacław Konstantynowicz von 
Piehwe, minister spraw wewnę- 
trznych, 28 Lipca 1904 r. 

A więc... niech żyje rosyjski 
patryotyzm! 


gubernator 
11 Sierpnia 


Nowe pismo, 


Ukazało się nowe pismo pod 
tytułem *'Wici””, wydane przez 
Zwiazek Młodzieży Polskiej w 
w Ameryce. Nowe pismo przed- 


stawia się sympatycznie, boga- ! 


tem jest w treść (16 stron dru- 
ku) przytem papier ładny, arty- 
kuły oryginalne. Oprócz artyku- 
łów, omawiających sprawy orga- 
nizacyjne— są tam artykuły na 
ukowe jak. ''Poczatki Polskiej 
Literatury”, “Historya Słowian”, 
*Posłannictwo Pclski””, ''Statysty- 
ka naukowa”, “Rys Polski 
Chronologiczny”” i t. d. 

Uwagę naszą zwróciła ode- 
zwu administracyi tego pisma, 
która zwraca się do Rodaków 
o poparcie, prosząc o kupowanie 
numerów. Jeden numer pisma 
10c. Wiele ciekawych rzeczy do 
czytania. Kto by zechciał zapo- 
znać się bliżej ze Z. M. P. 
niech kupi sobie numer “Wici”, 
a nie pożałuje. 

Adres: 
Admnistracya Wici” 
565 $o. Laflin str. 


Chicago, IIl. 


Sprawa Polska. 


Prasa zagraniczna coraz czę- 
ściej odzywa się o polakach. W 
ostatnich czasach znowu “Sprawa 
Polska" wjechała na stół francu- 
ski. Jako oś obrotowa posłużyło 
tutaj zatwierdzenie w parlamencie 
niemieckim nowej ustawy o osadni- 
ctwie  kolonizacyjnem. Paryski 
""Femps'" w naczelnym urtykule 
omawia nowouchwalone w sejmie 
pruskim prawo  kolonizacyjne. 
Pismo to zajmuje stanowisko 
energiczne, pomimo iż po raz pier- 
wszy zabiera głos w sprawie pol- 
skiej. Potępia ono niemców za ha- 
niebny ich postępek, dając pełny 
wyraz swemu oburzeniu. Na wstę- 
pie daje obraz przebiegu wszy- 
stkich dąźności antypolskich, mó- 


| wi o komisyi kolonizacyjnej, o to- 


warzystwie hakaty, a tak kończy 
artykuł: ‘Sejm pruski nie uwzglę- 
dnia praw mniejszości, w najbru- 
talnielszy sposób uchwalił prawo, 
które jest wręcz "skandalem" i 
które przechodzi wszystko co u- 
czyniła Elżbieta, Cromwell, czy 
Wiłbelm III ku pognębieniu irlan- 
dyi. Polacy w prusach sa teraz 
pariasami iwygnańcami na wła- 
snej swej ziemi. Nie wolno im bu- 
dować domów. nie wolno osiedlać 
się w prowincyach polskich. 

Jest to najformalniejszem po- 
gwaleeniem  konstytucyi, która 
gwarantuje obywatelom równość 
wobec prawa i wolność osiedlania 
się w całych Prusach. Jest to 


zamach przeciw zasadom najszła- 
chetniejszym współczesnej cywili- 
zacyi. Jakikolwiek będzie rezultat 
tego wstrętnego prawa, naród i 
rząd, który zdecydował się na 
krok taki, potępiło sumienie całe” 
go świata”. 

_ Ale nie same zagraniczne pisma 
wyrażają się tak ostro o nowem 
prawie. Małe ale burdzo rozpow- 
szechnione pismo centrowe *'Ness 
Grever broicher Zeitung” (nr.258) 
nazywa je wprost ''Knebelyesetz"'. 


lm więcej podłości narobią 
Niemcy, tem słuszniejszą i lepsza 
będzie wobec świata *'Sprawa 


Polska.™ Kto czem wojuje ten od 
tego ginie. 


Ideały i... migdały. 


Jakiż to ‘ideal’ 
hakacie ? — pisze '' Przeglad Pol- 
ski.“ — Wydali oni już dawno 
mapę Europy, na której granice 
Niemiec sięgają od ujść Renu 
i Maazy do tryesteńskiej zatoki 
Belgia, Niderlandy, spora część 
Francyi, całe Czechy, a Morawy 
i wszystkie nabsburskie kraje 
ulpejske cieszą się już na tej ma- 
pie (sprzedaje się jawnie w każ- 
dej księgarni) panowaniem da- 
wnej dynastyi Hohenzollernów. 
Ku wschodowi granice posunięto 
znacznie, a dalej sg trzy ''Puffer" 
staaty:' Węgry. Ruś i Polska. 
Państwa te otrzymają autonomię, 
t. j. będzie tam wolno bez po- 
zwolenia landrata stawiać mosty, 
u może nawet budować koleje lo. 
kalne, ale nie będzie im wolno 
mieć własnego wojska—będa tam 
bowiem wszędzie pruskie załogi. 
Dopiero gdzieś blisko Dniepru 
kończy się panowanie des Har- 
renvolkes. 

"Rojenia te mogłyby się za- 
mienić w rzeczywistość, gdyby 
Rosya opiekowała się wzrostem i 
potęga Prus jeszcze sto lat tak, jak 
to czyni od przeszło stulecia. Pru- 
ska potęgę wychodowano bowiem 
i hoduje się nadal błędami po- 
pełnionemi w Petersburgu. 

Bądź:co bądź trze»a mieć honor 
i bezczelność niemiecką aby po- 
dobnego rodzaju mapy puszczać z 
druku. *'Ideały niemieckie w obec 
tego bardzo sa zbliżone do owo- 
ców niedojrzałych. Być może iż 
niemcy źle zrożumieli wyraz idea- 
ły i wzięli go zamiast '"migda- 
ły” i dlatego taką odznaczają się 
zachłannościa. Możemy śmało wie- 
rzyć także w to, że te migda- 
ły (niebieskie) zmienia się z 
czasem w gruszki... na wierzbie. 


przyświeca 


„ “Niemiecki dzień” 

odbył się w Młynach dziś Muhl- 
burg, majatku p. Wendofa. Zgro- 
madziło się tamże, jak donoszą 
do “Posener Tagebl.'* przeszło 
1000 osób, poważnych koloni- 
stów. A było nawet kilku inteli- 
gentnych niemców, między nimi 
generalny radca  ziemstwa po- 
znańskiego v. Study. Gości witał 
p. Weudorff a odpowiadał mu p. 
Tiedeman z Jeziorek, jeden z 
ojców sławetnego bractwa trzech 
liter. Obydwaj mówili o pola- 
kach. P. Wendorff był powściągli- 
wym, natomiast p. Tiedemann 
zaklinał się, że niemcy nie chcą 
polaków uciskać!, gdyż są prze- 
cież od 1000 lat ich oczyńcami 
(?!!). Zato spotyka ich ze stro- 
ny polaków  niewdzięczność!. 
Majatki ziemskie, które polacy 
posiadają, . zawdzięczają niem- 
com?!! Stan średni polski, dziś ta- 
ki silny, wrósł również za wpły- 
wem niemieckim. Zgoda z po- 
lakami wtedy tylko może nasta- 
pić, gdy polacy uznają, że niem- 
cy sa silniejszymi i panami tego 
kraju!!. 

Tak mówł p. Tidemann, a słu- 
chacze bili mu oklaski. 

A co by mówił Tiedemann 
gdyby polacy w słusznej sprawie 
obronie swej ojczyzny wzięli kij i 
przepędzili go za dziesiąte jezioro. 
Bodaj ten czas przyszedł jak naj- 
prędzej. 


Niemcy “przodują.” 


Dowcip niemiecki jeszcze się 
raz potężnie wysilił i wymyślił... 
dodatek do tramwajów. 

Dodatkiem tym do tramwajów 
miejskich w Berlinie, jest wpro- 
wadzenie fonografu, wywołujące- 
go stacyę. Jest on umieszczony 
na suficie wozu i zwrócony otwo- 
rem lejka na dół. Na 30--40 me- 
trów przed stacyg fonograf głośno 
wywołuje nazwę stacyi. Druga 
nowością jest zaprowadzenie wago- 


nów gdzie nie ma biletów ''usiąść ; 


zaś można tylko wtedy, gdy się 
wrzuci do otworu odpowiednia 
kwotę, ponieważ wtenczas siedze- 
nie się opuszcza, a miejsc stoją- 
cych niema wcale. Funkcra kon- 


GAZETA POLSKA 


duktora polega tylko na tem, że 
zmienia pieniadze i uważa aby 
wszyscy siedzieli. 

Swoją droga pomysł dobry i 
wart naśladownietwa. Kiedy też w 
naszem Chicago *'zaczną "robić ró 
żne ulepszenia? 


Ludność Krakowa. 


Ostatnie obliczenia ludności 
miasta Krakowa wykazują 97,842 
mieszkańców, wśród których jest 
27,290 żydów. Na co ci żydzi mają 
Argentynę? 


«Swięto słońca.” 


Wznowione przez grono uczo- 
nych paryskich święto słońca od- 


było się po raz pierwszy w dniu 
91 czerwca na wieży Eiffla.Chwi- 
la porównania dnia z nocą przy- 
padła na godzinę 9 sekund 23, a 
oznajmił wystrzał armatni z dru- 
giego piętra wieży Eiffela, (irono 
uczonych powstało od biesiady, 
przy której siedzieli. udali się 
do sali odczytowej, zapełnionej 
publicznością. Na trybunie zasie- 
dli Flammnro, Janses, Ioevy 
Poincure, Lippmann, ks. Rolund 


Bonaparte, Mascard, Chnilletet i 
pułkownik Renard. Flammarkon 


zabrawszy głos, skreślił wymo- 
wnie rozwój kultu słońca do dzi- 
siejszych zwyczajów ludowych, 
sobótek itp. Następnie znś mó- 
wił o ciepłocie słońca. Po skoń- 
czonym wykładzie grono uczo- 
nych pojechało na szczyt wieży, 
aby powitać wschodzące słońce. 


Wojna w przyszłości. Nie- 
mieckie zdarzenia. 


Pod tym tytułem wyszła na. 
kładem W. Vobacha w Berlinie 
i Lipsku broszura, skierowana 
przeciw Anglii. Autor przepowia- 
da koalicyę Rosyi, Francyi i 
Niemiec przeciwko Anglii, prze- 
powiada zniszczenie floty angiel- 
skiej pod Vlissingen, później 
wkroczenie wojsk ladowych do 
Anglii i tryumfalny wjazd ce- 
sarza Wilhelma na czele zwycięs= 
kich armii do I.ondynu. Wyni. 
kiem zawartego następnie pokoju 
będzie przyłączenie Indyi do Ro- 
syi, Belgii i Egiptu do Francyi 
Malta pozostanie w posiadaniu 
Anglii,natomiast Hiszpania od bie- 
rze Gibraltar. Co do Niemiec, 
żądania ich skromne; dostana 
port w Antwerpii, część połu- 
dniowo-zachodniej Afryki i wy- 
spę Zanzibar. Holandya wraz z 
koloniami przyłączy się do Nie- 
miec, a burowie utworzą niepodle- 
głe państwo. 

Wszechniemieckie marzenia — 
pisze " Kelnische Volkszeitung”— 
stają się coraz niebezpieczniejsze- 
mi i łatwo bardzo moga wielkie 
niebezpieczeństwo naNiemcy spro- 
wadzić. Nieprzyjaciele Niemiec, 
których nie mała jest liczba, mo- 
gą słusznie odwoływać się na ta- 
kie '*"marzenia i podniecać niena“ 
wiść, która się wśród obcych 
cieszymy.” 

Dla nas marzenia takie wy- 
dają się w głowach wszechnie- 
mieckich prawdopodobnemi. Szo- 
winizm granic tam nie zna a o 
głupocie niemieckiej wiedzą na- 
wet ryby w oceanie. 


Zaciekłość rusinów. 


W Drohobyczu w Galicyi na 
przedmieściu Zadworne kilkunastu 
parobków Rusinów otoczyło dom 
w którym mieszkał kancelista ko- 
lejowy p. Kaim wraz z rodzina; 
zanuciło najpierw pod oknami 
trawestacyę hymnu narodowego 
“Jeszcze Polska nie zginęła” 
na: 

Jeszcze Polska nie zginęła 
Ale zginąć musi, 

Bo co Niemiec nie wydusił, 
To Moskal wydusi. 


Jeszcze Polska nie zginęła 

Ale zginać musi, 

Jeszcze Polak Rusinowi 

Czyścić buty musi i t. d. 
aż do zachrypnięcia, a następnie 
wiedząc, że w domu jest dorosła 
córka pp. Kaimów, panna 18 
letnia, zaczęli "śpiewać bezecne 
sprośne śpiewki ruskie, których 
tekstu ze względu na moralność 
publiczną nie możemy nawet 
powtórzyć i potem tak naprze- 
miany raz polityczne a raz por- 
nograficzne piosnki śpiewali przez 
całą noc aż do białego dnia bez 
przerwy i bez przeszkody, nie- 
pokojąc spokojnych i Bogu du- 
cha winnych mieszkańców. Pan 
Kaim obawiał się wyjść z do- 
mu, gdyż mógł się spodziewać 
czynnego znieważenia, może na- 
wet i zabicia—a policyi i żan- 
qdarmeryi nie było w pobliżu ni- 
gdzie, by mógł pomocy jej za- 
wezwać, więc zmuszonym był 
wraz z rodziną całą noc przysłu- 
chiwać się Śpiewom plugawym 


bezczeszczącym jego rodzinę i 
cześć dziewiczą dorosłej córki, 
której ta hajdamacka dzicz—da- 
jąc folgę uczuciom nienawiści — 
nie poszanowała. 


List żołnierza Polskiego. 


WARSZAWA. Warzawska' '(ra- 
zeta Świąteczna” ogłasza list pi- 
sany do rodziny przez żołnierza 
Władysława Stannego z Talien- 
wanu. Przytaczamy charaktery- 
styczne ustępy listu nacechowa- 
nego szczerem uczuciem. . 

"Japończycy najwięcej napada- 
ja na Port Artura. Tam jest 
cały zapas żywności i miasto 
jest wspaniałe. Ale zdaje się, że 
bardzo trudno będzie im je zdo- 
być bo jest opasane wielkimi 
fortami. A co za straszna ta 
woda morska! co za wielki szum 
i bicie bałwanów! Woda tak 
jest słona, że jej pić nie można, 
sam jej kosztowałem, bo miasto, 
w którem jestem, leży nad mo- 
rzem, tak, że myć się chodzimy 
do morza. Talienwan jest bardzo 
zniszczony od czasu wojny z chiń- 
czykami, ale teraz buduja go na 
nowo. 

“Pułk nasz mieszka w ma- 
łych lepiankach, bo koszar jesz- 
cze niema. Prócz wojskowych, 
chińczyków, nikogo tu nie zoba- 
czysz. bo przed wojną wszyscy 
powyjeżdżali. (4 mieszkańców 
pozostali tylko chińczycy; nawet 
na kolei oni wyłącznie pracują 
oni są urzędnikami, dróżnikami 
itp. Dotychczas mamy spokój, 
tylko na morzu bywają potyczki, 
a my jesteśmy spokojni do cza- 
su, dopóki japończycy na ląd 
się nie dostana. Czuwamy jednak 
każdej godziny, każdej minuty, 
kiedy japończyk nas napadnie. 


Nie rozbieramy się wcale, sy- 
piamy w obleczeniu i każdy 


ma przy sobie po 200 nabojów. 
Taka teraz służba. 

""Niewiadomo, jak się to skoń- 
czy: życiem. czy Śmiercią. Już 
pewnie nie powrócę w strony ro- 
dzinne. Mój Boże kochany! w 
Twych rękach mój los. Tobie 
się polecam. Spędzam dni mo- 
jego młodego życia w dalekiej 
stronie Świata, rozłgczony z ro- 
dzicami, braćmi, siostrami, krew- 
nymi i znajomymi. Kochana sio- 
stro i szwagrze.  pocieszajcie 
naszych bardzo smutnych rodzi- 
ców, braci, siostry. A jeśli mi 
usypia mogiłę na mandżurskiej 
ziemi, proszę was serdecznie o 
pamięć o mnie. Jeżeli zginę na 
wojnie po mojej śmierci módl- 
cie się za moja duszę. 

“Teraz kończę słowa mojego 
listu. Zegnam się może ostatni 
raz z wami, kochana siostro i 
szwagrze. Zegnam rodziców, któ- 
rzy mnie troskliwie wychowali, 
żegnam braci i siostry, z który- 
mi prawie wyrosłem. Zegnam to- 
warzyszów i znajomych. Żegnam 
strony rodzinne, dom  rodziciel- 
ski. Pozdrawiam _ wszystkich 
tych, do kogo moje słowa dojdą.” 


Czy Rosya może przetrwać 
wojnę? 


Czy Rosya może wyjść zwy- 
cięsko z tej wielkiej wojny, jaka 
rozpaliła się w jej wschodnio- 
azjatyckich posiadłościach ? 

Przyzwyczajeni jesteśmy do 
przecepiania sił Rosyi, a to na 
podstawie jej ogromu, pozornej 
jednolitości niezmiernego bogac- 
stwa, jakie się znajduje w jej 
naturalnych źródłach  dochodo- 
wych, dlatego też jakikolwiek 
przebieg będzie miała wojna o. 
becna, opinja europejska przy: 
puszcza, że Rosya pod względem 
finansowym nie zachwieje się po 
najdłuższej wojnie. 

Lecz pytanie wyżej postawio- 
ne — to coś więcej niż cyfry 
budżetu i niż ilość złota, jaka 
Rosya ma w swym skarbie wo- 
jennym lab jaką może uzyskać 
z innych źródeł. 

Kwestja wytrzymałości finan- 
sowej Rosyi zamyka się w pyta- 
niu —czy jej obecny stan ekono- 
miczny jest tego rodzaju, że daje 
gwarancję, iż rząd będzie w stanie 
zabrać takie dochody, aby po- 
kryć nietylko zwykłe wydatki, 
lecz aby ich obfitością podtrzy- 
mać odpowiedni kredyt, aby moż- 
na bylo zaciągnąć pożyczki we 
Francji, w Niemczech lub gdzie- 
kolwiekbadź indziej w razie, 
gdyby wojna z Japonją trwala 
czas dłuższy, na co się zanosi, 
lub w razie, jeżeliby jej zapasy 
skarbowe wyczerpały się, co jest 
jeszcze bardziej możliwa rzeczą. 

Rosya zaciągnęła już pożyczkę 
w wysokości 400 miljonów rubli 
we Francyi, a za niedługi czas 
będzie chciała podnieść nową. 
Jeżeli pieniądze, których potrze- 


buje, otrzyma za pomocą dal- 
szych pozakrajo vych pożyczek, 
to będzie mogła prowadzić woj- 


nę przez jakiś czas, lecz nawet 
obce pożyczki nie nadługo ją 
wesprą, jeżeli ogólne ekonomi- 
czne warunki jej ludności sa 
zupełnie złe. 

Budżetowe wykazy za rok 


1903 opiewały: dochody'zwyczaj - 
ne i nadzwyczajne około biljon 
ośmiuset pięciu miljonów 
rubli rozchody zwyczajne i 
nadzwyczajne około dwóch oi- 
ljonów rubli. Rzecz naturalna, 
że ten deficyt równa się znacz- 
nemu wzrostowi narodowego 
długu Rosji, nie potrzebuje też 
innego komentarza niż zawarte- 
go w opinji poprzedniego mini- 
stra finansów Wittego, który 
rzekł na ogólnem zgromadzeniu 
Rady państwa d. 12. stycznia 
1903 roku: ''nałożenie bezpośred- 
niego i pośredniego podatku na 
ludność doszło do ostatecznej 
możliwej granicy. Nałożyć dal- 
sze ciężary na siłę opodatkowana 
będzie nietylko rzecza bezo- 
wocną, lecz nie wydaje się na- 
wet możliwa przy obecnym sta- 
nie ekonomicznym kraju. Celem 
mądrej polityki finansowej było- 
by użycie wszelkich sposobów sto- 
pniowego zmniejszenia ciężarów". 
Z tego ważncezo zeznania wy- 
nika też niewątpliwy wniosek, że 
dochodowość Rosji osiągnęła już 
swój puukt najwyższej wydaj- 
ności. 

Niema watpliwości natomiast, 
że ogólne warunki ekonomiczne w 
większej części Rosyi europej- 
skiej są absolutnie opłakane. Ro- 
sya ma wspaniałe dochody w 
skarbach ziemi, lecz choć prze- 
mysł górniczy wzrasta, jest on 
dopiero w kolebce. Rosya opiera 
się głównie na rolnictwie. Jej 
rolnictwo opiera się na chło- 


pach, którzy uprawiają ziemię, 
wyczerpana wskutek braku ra- 
cjonalnej gospodarki. W chłop- 


skich gospodarkach brak koni, 


wołów ba nawet krów, to rzecz 
zwykła. 


Statystyczne dane, zebrane 
przed kilku laty przez ziem- 
stwa w czterdziestu dziewięciu 
guberniach europejskiej Rosyi, 
kiedy ''stan rzeczy” był lepszy, 
niż obecnie, wykazywały, że 
891.000 familji chłopskich. repre- 
zentującyh 7 miljonów dusz, mia- 


ły tylko po dziewięć akrów zie-. 


mi na rodzinę podczas gdy 2.219- 
444 gospodarstw chłopskich, re- 
prezentujących ludność 18 mil. 
dusz, miały tylko po dwadzieścia 
jeden akrów ziemi, coś znaczna 
część tych gospodarstw składała 


się z ośmiu do dwudziestu pięciu 
członków. 


Znaczna część gruntów tych 


biedaków dawała tylko połowę 
ziemi. Wiele zaś gruntów nie 
jest już wcale uprawianych. 


Między rokiem 1876 a 1896 ilość 
ornej ziemi na głowę zmniejszy- 
ła się o 16 pre.. w prowincyach 
„czarnoziemu” o 20 pre., w DO- 
łudniowych o 25 pre. Wzrost wy- 
wozu rosyjskiej pszenicy jest 
opłacony przymieraniem głodem 
przez chłopów, którzy wysilają 
się na opłatę tego, co Witte na- 
zwał „ostateczną możli wa grani- 
cą” opodatkowania. 

Całe księgi możnaby napisać 
na poparcie powyższych 'wywo- 
dów, które wykazują zupełnie 
zły stan rosyjskiego ludu. Rada 
państwa, wspomniana powyżej 
ostrzegła wszystkich ministrów i 
urzędników departamentów, aby 
powzięto "najbardziej energicz- 
ne kroki celem powstrzymania 
dalszego wzrostu wydatków.” 


I oto w takim stanie rzeczy 
rząd pchnął naród do długiej 
wątpliwej i kosztownej wojny. 


Doprawdy watpić trzeba, czy 
jakiekolwiek państwo, znajdują- 
ce się w takiem rozpaczliwem 
położeniu ekonomicznem. mogło 
się poważyć na prowadzenie tak 
wielkiej wojny na dalekim Wscho- 
dzie. 

W każdym jednak razie nie 
można również o tem zapomi- 
nać, że kompetentni znawcy my- 
śleli, że Rosja rozpadnie się 
przed dwudziestu laty, a przytem 
wojna czasem kończy się konso- 
lidacya miasto ruiny. Przyszłość 
rozwiąże zagadkę. 


Umarl Czechow, 


jeden z najwybitniejszych rosyj- 
skich pisarzy współczesnych. Pra- 
sa rosyjska poświęca zmarłemu 
długie nekrolopi, podnosząc jego 
zaslugi, położone około piśmien- 
nietwa rosyjskiego. Powieści Cze- 
chow» odznaczają się humorem 
zrakomitym, trafnościa pogladów 
i nie powszednim talentem obser- 
wacyjnym. Zmarły był z zawodu 
lekarzem, urodził się w r. 1860 
w Taganrogu, ojciec jego był wło- 
ścianinem. Wiele dzieł Czechowa 
tłomaczono na język polski. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Atlas wojny rosyjsko japońskiej 
zawiera: Roayą w Europie, Rosyę 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operacyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali. Cena 300. 

Atlas do Dziejów Polski ułożony przez 
C. K. profesora gimnazyalnego. Atlaa 
ten zawlera 10 pięknych map, a miano- 
wicie: 1. Rozmieszczenie Słowian. 
2. Polska za Mieczysława I. 8. Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Polska 
podzielona przez Bolesława Krzywo- 
ustego. 5. Polska za Kazimierza 
Wielkiego. 6. Polska za Kazimierza 
Jagiellończyka. 7. Polska za Btefana 
Batorego. 8. Polska z czasów rozbiorów. 
9. Polska z czasów Księstwa War 
szawskiego, 10. Polska z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 80c. 

Alpejski Kwiatek. Nowelka ze wapo- 
mnień lekarza-turysty przez Michała 
Wołowskieno. Cena 10c. 

Bartosz Głowacki czyli Ostatnie uszłach 
cenie. (Nobilltacya). Ustęp z dziejów 
1794 roku; z 8 ryclnami. Cena 15c. 

Boża Męka pod Łzawą, opowieść gór- 
noszląska poczciwego staruszka mły- 
narza; dla ludu. Cena 10c, 

Bratobójca powieść moralna z czasów 


wielkorządztwa Alby w Nider- 
landach. Osnuta na  prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ksa. 


Hayduckiego, kapelana w  Weesen, 
w Szwajcaryi. 52 stronic. Cena 15c. 
Cztery piękne pieśni. 1) O Matce Bo- 
skiej Leżajskiej. 2) Do Matki Boskiej 
Różańcowej. 3) Oświętej Rozalii Pan- 
nie. 4) O pielgrzymie i pasterzu do- 


brym Cena 10c 

Czort I pół kwarty wódki opowieść, 
jena 3800 

Dwa Worki Złota. Powlastka przez 


Alexandrę Maaczewską. Cena 10c 
Dwaj wspólnicy, czyli kaźda zprednia 
wykryje się z czasem. Powleść ludo- 
wa przez E. z. K. P. Cena 150 
Dziwne Podróże na lądzie i na morzu, 
wyprawy | wesołe przygody łgacza 
nad łgacze pana Kłamkiewicza, jak je 
Bam zwykł opowiadać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół i znajomych. 
Cena 150. 

Głos Sere Polskich, uapisał A. Lutyń- 
ski. W miękkiej aligatorowej oprawie 
ze złoconemi brzegami. Format kle- 
szonkowy. Cena 25c. 
Historya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balbierza gaduły, użyt wiele 
przykrych przygód.  Opowładanłe z 
tysiąca i jednej nocy. Cena 5c. 
Hrabia Moute-Christo. Romans. Prze- 
kład z francuskiego. Tom dzłeesląty. 
Cena 80c. 

Humor i Prawda. Zbiór bardzo wielu 
pięknych, wesołych i pouczających 


kawałków, Cena lic. 
Jeszcze Polska nie zginęła! Bardzo 
ciekawa powieść, cena 15c, 


Kazanie Bernardyna;i kilka Innych po- 
wiastek jak: Dlaczego Majer: wicz ca- 
łował osła w ogon? Szynka cesarska. 
Ustęp do historyi o strachach | uplo- 
rach i t d. cena 15c. 

Marcin Mrąga. Powlastka historyczna 
z ziemi kaszubskiej, Napisał Józef 
Qrajnert. Cena 15c. 

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej stronle znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyl, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x23 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 200. 

Milioner i Śmieciarz, _ Tłomaczenie 
z niemieckiego z obrazkami. Cena 300 

Marya Konopnicka. Wybór Pism 
ublleuszowe wydanie ludowe 

ucyana Rydla zrysunkami Wysplań. 
skiego I ozdobą tytułową Wodzinow- 


skiego. Cena 400, 
Młyn Na Pokusie. Bardzo zajmujące 
opowladanie Cena 10c. 


My a Wojna. — Coś nakształt fantazyl, 
Przyczynek do wytłomaczenia naszego 
stanowiska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał S. Szwajkart 10c, 

Nowy Zbior powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wlerazy okollczno- 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem | prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana 60c. 

: mocnej oprawie 15c. 

Niech żyje! Zbiór toastów I przemówień. 
Zestawił J. Chociszewski. Cena 30c. 

Odzyskana Córka powieść z obrazkami 

4 Cena 300, 

Ojciec Święty Ignacy — 11 modlitw 1 
litania do św. Ignacego, patrona bło- 
gosławionych matek przed i po ro- 
związaniu. Modlitwy te są bardzo 


skuteczne. Cena 10c. 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wiastki Itp., czerpane ze starych 


roczników pism warszawskich i kra- 
kowskich, ksiąg i zeszytów przez 
W. Pi oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze  srebrnemt 
tytulikami. Cena $1.50. 
Opieka nad Dzieckiem przed uro- 
dzeniem | nad  nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z rycl- 
nami.) Cena > 
Opowiadania i Anegdoty, Zbiór cieka- 
wych utworów dla uprzyjemnienia 
czasu oraz zabawy. Cena 5c. 
Pan Bóg swoich nie opuści. Bardzo 
ciekawa powiastka moralna o tem, 
jak każdy człowiek Bogu ufać powlnien 
aby wszystkie smutki jego w radość 
się obróciły. Cena 15c. 
Pan Twardowski sławny mistrz 
czarnoksięski. — Ciekawe opowiadanie 
odług podań piśmiennych I iegend 
udowych zebrane z obrazkami 80c. 
Pan Maciej Trąba. Powlastka, napisa- 
ła Bornisława Porawska, Cena 15c. 
Perty Poezyi Polskich, zbiór najpięk- 
niejszych poezyt na obchody narodo- 
we, wleczorki | uroczystości familij- 
ne. Cena w miękiej oprawie 75c. 
w twardej oprawie $1.00. 

Poradnik dln koblet które chcą być 
zdrowemi. Naplsał Dr. Józef Zielczak 


Cena 200. 

Podróże Gullivera do nieznanych 
krain przekład z anglelskiego W. 
Szymanowskiego z rycinami H. Emy. 
Cena broszurowana, - T 850 
W mocnej oprawie, - . 600, 
Porozbiorowe Dzieje Polski czyli 
jak naród polski walczył za ojczyznę, 
(powiedział Tomasz  Słemiradzki, 


Tom I 1 II. Cena $1.00, 
Robaki w ciele ludzkiem. e. 800, 
Syn pijaka, powieść 'z obrazkami Ce- 

a 800 


n 

Sześć Beczek Złota opowiadanie 

z przeszłego wieku (z ES O 
ena 800. 

Powłeść przekład 


Cena 850. 
Wiejskiej. Powieść 
aw.  Tuczyńskiego, 
À Cena 30o. 
Wesele Jagusi Obrazek z Patuk, Na- 

grodzone na konkursie Gazety Swią- 
tecznej w roku 1809, Opisała Taan 
Warnkówaa Cena 150 
Znkon Małżeństwa czyli rozbiór obo- 
wiązków małżeńskich, ze stanowiską 
zdrowotności jednostkowej I apo- 
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść 
„W związki małżeńskie. Cena 8yo 
Zdarzenie na polowaniu w puszczy ll- 
tewskiej, opowiadanie W Isłockiego. 
Bardzo ładna i ciekawa książeczka. 
: y Cena 10c. 
Złota Księga. Księża i Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am. 
Napisai Szczęsny Zahajkiewicz, 
a Cena 80c. 
UWAGA! — Znakomita powieść 
„Ben Hur” została ukończoną i 
jednocześnie z gazetą rozsyłamy ją 
do wszystkich, którzy na takową 
dali zamówienia. 


Tajemnicza Sprawa. 
z angielskiego. 

Tajemuica Chat 
przez Fr. X 


W. Dyniewicz. 
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Wiadomości Krajowe. 
Sowa go... pobiła. 


EGG HARBOR, X.Y., 
1 sierpnia.— Farmer George 
Fanslow, usłyszawszy w 
nocy niezwykły hałas w 
kurniku i sądząc, że to zło- 
dzieje kur tam się zakradli, 
uzbroił się w dubeltówkę 
i pobiegł do kurnika. Ali- 
ści zaledwie otworzył drzwi, 
został zaatakowany przez 
sowę niezwykłej wielkości, 
która wpiwszy szpony w 
ramie i gardło farmera, za- 
częła go dziobem obrabiać 
z całych sił. Niespodzianie 
napadnięty zaczął wołać o 
pomoc; dobiegł też jego syn 
z kawałem kija, uśmiercił 
zajadłego ptaka. 

Nowa mierzyła 4 stopy 1 
2 cale od końca do końca 
i była jedną z największyęh, 
jakie kiedykolwiek widzia: 
no. A 

Milonowy spadek. 


ST. LOUIS, Mo. 1 sier- 
pnia.— Testament pozosta- 
wiony przez panią M. i. 
Scanlen opiewa jej mają- 
tek na okrągły milion do- 
larów. Pani Scanlen jak- 
kolwiek uchodziła za bo- 
gatą śród inieszkańców St. 
A jednakże nikt jej nie 
podejrzywał o posiadanie 
takiej sumy. Widać że po- 
zory rzeczywiście często 
myłą. Wielka część tych 

ieniędzy rozdzieloną zosta- 
a na instytucye dobroczynne 
u reszta dla rodziny. 

Czworo utonęło. 

WINNIPEG, Man. 1 sier- 
pnia. — Czworo ludzi Pró- 
bowało przejść przez rzekę 
Old Mans River, ale próba 
tragicznie się zakończyła 
gdy woda porwała wszystkie 
cztery amatorki, które za- 
tonęły. Nazwiska tych ofiar 
są: Nellie, Kate i Eddie 
BE w wieku 20 lat i 
z tejże familii Mary Ro- 
binson. Straszny dzień dla 
tej rodziny! 


Okręt robi próbę. 


SAN FRANCISCO, 1-go 
sierpnia. — Nowy okręt bo- 
jowy amerykański Ohio” 
pod komendą kap. J. Har- 
veya wyjechał ztąd do ka- 
A św. Barbary gdzie od- 
będzie się próba jego wy- 
trzymałości. Na pokładzie 
okrętu znajdują się ofice- 
rowie marynarki Stanów 
Zjednoczonych, którzy wy- 
dadzą sąd czy okręt jest w 
zupełnym porządku. 
Wpakował 150 do kozy. 


SOUTH OMAHA, Neb. 
1 sierpnia. — Wielką gorli- 
wością w pracy odznaczył 
się tutaj szeryf Douglas, 
który w ciągu dnia zaare- 
sztował 150 ludzi i wsadził 
ich do kozy. Więźniowie 
byli uzbrojeni i najęci przez 
kompanię do pilnowania 
przed napadem strajkierów. 
Znajdują się także między 
więźniami t.z. ''strajk brea- 
kers” których uczciwy sze- 
ryf uważał za stosowne 
wsadzić do kozy. Dzięki 
temu w mieście niema Toz- 
ruchów. Szeryf ten powie- 
dział iż taki porządek utrzy- 
ma w mieście iż nie będzie 
potrzeba ani wojska ani 
zdwojonej policyi podczas 
strajku. 


75.000 górników pójdzie 
na strajk. 


»-RANTON, PA. 1 sier- 
pnia. —Prawdopodobnie wy: 
buchnie strajk w regionach 
twardego węgla. Około 75,- 
000 górników porzuci pracę, 
jeżeli baronowie antracytu 
nie podwyższą płacy tym, 
którzy ważą węgiel. Urzę- 
dnicy unii z dystryktu no. 
1 w poniedziałek sprawe 
tę rozpatrzą i jeżeli kom- 
panie nie zgodzą się na ich 
ultimatum, można się spo- 
dziewać, że strajk wybu: 
chnie niebawem. 


Milioner przed sądem! 


BOSTON, Mass. 1 sier- 
pnia.—I dla możnych tego 
świata istnieją jakieś prawa. 
"Supreme (Court - stanu 
nujorskiego wręczył milio- 
nerowi Williamowi Rocke- 
fellerowi oraz innym urzę- 
dnikom kompanii Central 
Trust Co. pozew do stawie- 
nia się przed sądem. Spra- 


wa zapewne pociągnie się 
długo gdyż trust ma mi- 
liony do rozporządzenia a 
i sąd nie będzie pewnie 
chciał ustąpić. 


Po amerykańsku. 


SI. LOUIS, 29 lipca. — 
Nie tylko gawiedź uliczna 
ale liczne towarzystwo star- 
szych, postępowało wczoraj 
za szczególnym zaprzęgiem, 
jaki zdążał ku wystawie. 

Był to farmer William 
Hoyt, z Moline, Ill. „który 
w miejsce konia ciągnął 
przez ulice miasta swoją 
żonę i czteroletnie dziecko 
na wozie. 

Hoyt założył się o $1000, 
że zaciągnie swoją żonę 1 
dziecko na wystawę, no i 
zakład wygrał. Przebywszy 
315 mil i napociwszy się 
nie mało, dotarł do celu 1 
wygrał, ale oświadcza, że 
drugi raz ani za trzy ty: 
siące nie chce grać roli 
konia. 

Emigracya się zmniejsza. 

WASHINGTON, D. C. 
3 sierpnia.—Biuletyn rzą- 
dowy za ostatni rok wska- 
zuje iż liczba emigrantów 
zmniejszyła się o 23.376. W 
roku 1903 przybyło do A- 
meryki 98.821 imigrantów, 
roku obecnym (licząc od 
lipca do lipca) *'tylko" 
13,445. 

Właściciel 2 milionów — 
żebrakiem. 


PHOENIX. Ariz. 1 sier: 
pnia. — Herbert Seeley, 
młody nowoyorczanin, któ- 
ry w Gotham dał czasu 
swego wspaniały obiad z 
baletem egipskim dziś zna- 
lazł się w więzieniu, oskar- 
żony o  sprzeniewierzenie 
$250. 

Seeley w ciągu roku pu- 
ścił w kurs 2 miliony do- 
larów. Źył wspaniale, gry- 
wał namiętnie w karty, ba- 
wił i na nie sobie nie szczę- 
dził, sądząc, że miliony je- 
go nigdy się niewyczerpią. 
Nagle znalazł się na bruku, 
z którego zabrała go policya 
i zapakowała do ula, gdzie 
będzie miał czas zastana- 
wiać się nad tem, że ''ple- 
niądz jest okrągły.” 

Po 32 latach. 


BRINGHAMTON,N.Y. 
1 sierpnia. — W roku 1872 
dawał, w mieście jakiś cyrk 
swoje przedstawienia, które 
tak zajęły młodego Johna 
C. Jackson, że ten znikł 
razem, kiedy ten opuścił 
miasto. 

Wszelkie poszukiwanie za 
zbiegiem były bez skutku. 
Rodzina uważała Jonna za 
nieboszczyka, ale wówczas 
jego siostrzenica, Belle 
Jackson nie uwierzyła w 
śmierć w swego również 
młodego wuja i wyruszyła 
gama w świat, aby odszu- 
kać wuja. 

Po 32 latach mozolnego 
wałęsania z miejsca na 
miejsce, stanęła na dłuższy 
czas w Chicago, gdzie po 
mozolnem szukaniu udało 
jej odkryć wuja, utrzymu- 
jącego w mieście intratny 
handel. 

Jackson uległ prośbom i 
namowom wytrwałej a go- 
rąco do niego przywiąza- 
nej siostrzenicy, zwinął in- 
teres i powrócił do rodziny, 
z którą się już więcej roz- 
łączyć nie chce.—I tu spra- 
wdza się przysłowie, że — 
—kobieta wszystko może. 

Synowie Roosevelta w 

St. Louis. 


ST. LOUIS, Mo. 1 sier: 
pnia. — Czterech zakurzo* 
nych po podróżnemu u- 
branych chłopeów wysiadło 
z wagonu pociągu *'Penn- 
sylwania Limited”, przy: 
bywszy na wystawę świa: 
tową. Chłopcy są synami 
Roosevelta i zostaną w 
mieście tem 10 dni w celu 
gruntownego zwiedzenia 
wystawy. 

Pod kołami pociągu. 

SOUTH M'ALESTER, 
I. T. 1 sierpnia. — J. H. 
Murley z Dennison, Texas 
ze służby na towarowym 
pociągu, który w ostatnich 
czasach stał się właścicie- 
lem $30.000 podczas osta- 
tniej swej podróży spadł 
pod koła pociągu został na 
miejscu zabity. 


Pojedynek na okręcie. 

NEW YORK, N. Y.1 
sierpnia.— Odbył się tutaj 
na okręcie Deutschland po- 
jedynekmiędzy dwojga ludź- 
mi z których jeden; uzbrojo- 
ny był w rewolwer drugi w 
sztylet. Zaden jednak nie 
odniósł rany. Przyczyną 
była... kobieta. Mąż zoba- 
czył swoją żonę rozmawia- 
jącą wesoło z jakimś nie- 
znanym sobie człowiekiem; 
może zobaczył i co więcej, 
gdyż przystąpił do parki i 
wyjąwszy sztylet chciał ta- 
kowym poczęstować swego 
przeciwnika. Ten jednakże 
wczas się spostrzegł, wy- 


ciągnął błyskawicznie z 
kieszeni rewolwer i wy- 
mierzył w wyrosłego z 


ziemi rywala. Gdy sztylet 
zbliżał sie coraz bardziej 
spuścił kurek i... nie wy- 
strzelił, bo nie było na- 
bojów. W sam czas nad- 
biegła służba i przeciwni- 
ków rozdzielono. 


Dwa miasta zrujnowane. 


RENO, Neb., 1 sierpnia. 
—Wielka burza nawiedziła 
1 zniszczyła dwa miasła 
Dougłas i Silver Star. Wia- 
domość o tem nadesłaną zo: 
stała do Sadoville. Olbrzy: 
mia masa wody, wysokości 
4 do 5 stóp zmywała wszy- 
stko co napotkała. Szkoła 
i 4 inne budynki zniszczone 
zostało przez wodę. 

W dziesięć minut po po- 
słaniu pierwszej wiadomości 
komunikacya została przer- 
waną i niewiadomo co się 
z temi miastami dzieje. 
Przyczyną całego tego nie- 
szczęścia jest oberwanie się 
deszczowej chmury. 


1,600 mił automobilem. 
ST. LOUIS, Mo. 2 sier: 


pnia.— Towarzystwo skła- 
dające z kilku osób przy- 
jechało do St. Louis o pół- 
nocy i skończyło tu po- 
dróż 1,600 mil, podczas 
której nie wabiono ani je- 
dnego przystanku. Dystans 
ten przejechany był przez 
158 godz. 28 min. 


Zagrodzili drogę morzu! 

GALVESTON, Tex.. 1 
sierpnia — Obywatele tego 
miasta nauczeni smutnem 
doswiadczeniem wylewu 
morza, który zniszczył to 
miasto przed dwoma laty, 
obecnie zbudowali olbrzy- 
mią tamę, która może po- 
wstrzymać największy wy- 
lew. 

Tama ta jest 17.593 stopy 
długa, 16 stóp wysoka, 16 
stóp szeroka u dołu, a5 u 
wierzchu. 


Koszta budowy tej tamy 
wynoszą 1,198,318. Teraz o- 
bywatele Gralvestonu mogą 
spać spokojnie. 

Krwawa wojna z warya= 
tem. 
NEBRASKA CITY, Neb. 
1 sierpnia. — Niejaki Jack 
Carr, który nagle dostał 
obłędu, zabił jednego i zra- 
nił 8 ludzi w bitwie z poli- 
cyą i ludnością. Przy końsu 
bitwy upadł, a na jego cie- 
le znaleziono 12 ran. Przez 
godzinę, ulice miasta zapeł- 
nione były ludźmi uzbrojo: 
nymi, walczącymi z warya* 
tem, strzelającym do nich 
z okna. Było to tak: Carr 
około godź. 7 dostał nagle 
pomieszania i wyciągnąwszy 
rewolwer zabił napotkanego 
Hrystyana Harmanna. Sta- 
nąwszy na ciele zabitego, 
wymachiwał bronią i strze- 
lał na wszystkie strony, a 
potem poszedł do swego 
hotelu, zabarykadował się 
w swoim pokoju i zaczął 
strzelać do zebranych ludzi 
z okna. Wreszcie każdy, kto 
miał broń, zaczął strzelać 
w okno waryata. W krótkim 
czasie stały się dla waryata 
niebezpiecznie, to też uzbro* 
jony wypadł na ulicę istrze* 
lając na wszystkie strony, 
torował sobie drogę; ludzie 
rozbiegli sięi przez chwilę 
waryat był panem sytuacyi. 
Jeden z ludzi strzelił do 
waryata. Padło 12 strzałów 
i nieszczęsny wojak padł 
bezprzytomny na bruk uli- 
czny. Zbłiżyła się policya i 
rozbęoiła go. Odniesiono go 
następnie do szpitala, gdzie 
doktorzy wzięli go pod swo- 


ją upiekę. 


Syn zabił ojca. 


HAMMOND, Ind., 2sier- 
pnia.— Niejaki John Stack, 
pracujący dla Postal Tele- 
graph Co. w Hammond u- 
marł w tamecznym szpita- 
lu od ran, zadanych mu 
przez własnego syna. John 
Stack był pijanym i chciał 
zbić swą żonę. Syn użył 
siekiery w obronie matki. 
Przed samem skonaniem 
Stack przebaczył synowi. 


Przygwożdżony do ziemi. 


OWENSBORO, Ky., 1 
sierpnia. — Ciało nieznajo- 
mego człowieka znaleziono 
na gruncie wystawowym. 
Popełnioną została zbrodnia 
wskutek jakiejś straszliwej 
zemsty. Kołek przeprowa- 
dzony przez gardło i wbi- 
ty w ziemię. Straszna zbro- 
dnia! 


Fatalna bójka. 


PHILADELPHIA 2 sier: 
pnia. — O zdobycie jednej 
z największych gemblerni 
stoczyć musiała _ policya 
krwawą bitwę, a dom trze: 
ba było zdobywać, jak for- 
tecę, szturmem. Na strzały 
policyi odpowiadali gemble: 
rzy strzałami, raniąc się 
wzajemnie. 

Doniesiono bowiem poli- 
cyi, że w domu profesyjne- 
go gracza 'Bob' Dady, 
przy ulicy River znajduje 
się 150 gemblerów. 

Silny oddział policyan: 
tów udał się na to miejsce, 
lecz zauważył ich stróż i w 
tej chwili zawiadomił gem- 
blerów, którzy zabarykado- 
wali się w domu, a na we- 
zwanie,aby się poddali, od- 
powiedzieli, że każdemu 
strzelą w łeb, kto się odwa- 
ży dobijać do domu. Poli- 
cya dała ognia i raniła 25 
gemblerów, ale na tem nie 
koniec bo i gemblerzy za- 
częli strzelać 1 ranili kilku 
policyantów. Po wielkich 
trudach wtargnęła policya 
do domu i aresztowała 92 
wraz z George Clarksonem 
i Dadym, właścicielami i 
udała się z nimi na dworzec, 
aby ich przewieźć do wiezie- 
nia Norristown. Tu rozpo- 
częła się druga bitwa. 

Na stacyi Manayunk zgro- 
madziło się około lu- 
dzi, sympatyzujących z gra- 
czami i w chwili, gdy poli- 
cyanci zaczęli do wagonu 
pakować aresztowanych, po- 
sypały się kamienie i rozpo- 
częła się bitwa aresztowa: 
nych z policyantami. 31 


gemblerów zdołało umknąć, 


a reszta w końcu ubezwła- 
dniona, ale policyanci tak 
zostali pokiereszowani, że 
ani jeden nie wyszedł z 
walki cało. Twarze ich by- 
ły poranione, a uniformy 
podarte w strzępy. Policya 
twierdzi, że posiada nazwi- 
ska uciekinierów i ich a- 
dresy, lecz wtajemniczeni 
śmieją się z tego, bo areszto- 
wani podali fałszywe nazwi- 
ska. O północy przybył po- 
ciąg do Norristown z are- 
sztowanymi. 


Szalona burza. 


HUDSON, Wis., 2 sier- 
pnia. — Ulewa połączona z 
gradem i grzmotami wyrzą- 
dziła wielkie szkody w oko- 
licy Hudson. Z powodu 

odmycia torów kolei 

Northwestern, pociąg towa- 
rowy wykoleił się. T wago- 
nów z towarem zostało po- 
trzaskanych. 

W polach szkody ogro- 
mne. 


Ludność Europy. 

Według wykazów sta- 
tystycznych „Revue de sta- 
tistique', ludność Europy 
zdwoiła się w przeciągu 
ostatniego stulecia. Przy 
jąwszy liczbę 1000 za li- 
czbę ludności w roku 1800, 
otrzymamy z dziesięciole- 
cia na dziesięciolecie liczby 
następujące: 1810 ro- 
ku—1060, w 1820 roku — 
w 1830 roku—1254, 
w 1840 r.—1340, w 1850 
r.—1425, w 1860 r.—1560, 
w 1870 r.—1637, w 1880 
w—1750, w 1890 r.—1946, 
w 1900 r.—2158. Z liczb 
powyższych widać, że wzrost 
był stały w ciągu całego 
stulecia. Inne dane wyka- 
zują, że najwolniej zwiększa 
się ludność w Europie po- 


łudniowo - zachodniej, za- | 
mieszkanej przez narody. 


stare, postąpiła bowiem w | 
ciągu stulecia Z 1000 tylko 
na 1600, gdy tymczasem w 
Europie północno-wschod- | 
niej, zamieszkanej przez | 
narody młode, postąpiła z 
1000 na 2492. W Europie 
zachodniej z 1000 na 1948. | 


Niezwykły pierścień. 

Francuski chemik Rar- 
ruel, kierownik miejskich 
zakładów chemicznych w | 
Paryżu, posiada niezwykły 
klejnot. Jestto pierścień z 
żelaza, zebranego drogą che- 
miczną... z krwi, którą Bar- 
ruel puszczał z żył wła- 
snych i swoich krewnych. 

Pierścień ten ze względu 
na materyał, z którego jest 
zrobiony, nie przedstawia 
wartości, jest jednak nader 
cennym przedmiotem ze 
względu na oryginalną eks- 
ploatacye metalu. 


Nowy karabin, 
mający ogromną wyższość 
nad dotychczasowemi sy- 
stemami, postanowiła za- 
prowadzić Anglia w swej 
armii. Twórca nowego sy- 
stemu jest duński minister 
wojny Madsen, znany ja- 
ko wynalazca wielu waż- 
nych nowości techniczno 
wojskcwych. Nowy kara- 
bin *Rekly” odznacza się 
tem, że po strzale pusty 
nabój automatycznie wy- 
pada, a jego miejsce zastę- 
puje nowy, pełny. Tak więc 
funkcye żołnierza polegają 
tylko na celowaniu i pocią- 
ganiu za kurek. Tym spo- 
sobem wprawny żołnierz 
może podobno dać aż sto 
strzałów na minntę. Wy- 
nalazek ten nabył syndy- 
kat.duński; który dostar- 
czy Anglii w przeciągu 
dwóch lat potrzebnej ilości 
karabinów, sporządzonych 
pod nadzorem wynalazcy. 


Instrukcye na lato. 

Urzędy zdrowia wszy- 
stkich miast publikują prze- 
pisy, jak się zachować pod- 
czas lata i szczerze poleca- 
my je naszym czytelnikom 
iich uwagę na nie zwraca- 
my. Wiadomym to powsze: 
chnie faktem, że przez lato 
tysiące ludzi umiera lub 
cierpi na ehoroby żołądko- 
we i choroby wnętrzności. 
By utrzymać te organa sil- 
ne i zdrowe, używajcie Tri- 
nera Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego ina. W 
każdym wypadku choroby 
żołądkowej, spowodowanej 
przez spożycie nieodpowie: 
dniego pokarmu lub napo- 
ju, kordyał ten da żołądko- 
wi siłę przyjęcia i zatrzyma- 
nia pokarmu. Sezon letni 
nigdy nie wpłynie źle na o- 
sobę, która może jeść wiele 
zdrowego i dobrego pokar- 
mu. Krew nie zostanie za- 


nadto rozgrzana, gdyż jest 


ciągle, przez odpowiednio 
trawiony pokarm odnawia- 
ną i w dobrym stanie u- 
trzymywaną. Ta czysta 
krew powoduje, że czujemy 
się dobrze, w dobrem zdro- 
wiu iw pełni siły. Jest o- 
na podstawą silnych ner- 
wów i muszkułów, podsta- 
wą życia i zdrowia, podsta; 


| wą piękności. Lek ten przy: 
gotowanym jest z czystego | 
soku winogradowego i do- 


bieranych ziół; wyleczy ka- 
żdy żołądek. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 


|Jos. Triner, 799 Ashland 
Pilsen | 


ave., Chicago, Ill. 
Station. 


. 


NOWA KSIĄŻKA. 
W tych dniach wyszedł z pod prasy 
Gazety Polskiej jednasty tom słynnego 


HRABIA 
Monte -Christo. 


Przekład z (francuskiego Cena 80c. 
W. DYNIEWICZ. 


| Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazow ror- 
miaru 15x20 cali. Bąto pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chłń- 
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
hellograwura jest olejno wykończona, 
możną te obrazy zmywać wodą | nlgdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 
Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 
w. Józef, rozmiar 15x20, cena 


250 
250 


Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 

w. Agata, rozmiar 15x20, cena 250 
Sw. Tekla, rozmiar 15x20, cena 250 
Św. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 250 


25c 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 

w. Szczepun. rozmiar-15x20, cena 250 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 
cena 25c 


Św. Jerty, rozmiar 15x20, cena 250 
Sw. Rodzina, rozmłar 15x20, cena 


Niepokalanie poczęta, rozmiar 


„ Weronika, rozmiar 15x20, cena 250 
. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 250 
. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 250 
M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 

cena 250 
Sw. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 250 
Sw. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Piotr t Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5,Ran Pana Jeżusa,rozmiar 15x20, cena25c 
Św. Franciszek z Asyżu, rozmiar 15x20 

cena 25c, 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 250 
W. Dyniewicz. 


$ POLSKA APTEKA, 27 


Hanover street, 257 


Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


e 


X 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
NOWEGO WYDANIA 


2 


anann RO 


napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ. 


"wowe. 


RARRDARNANNNNA 


Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin i 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich. 


SZANOWNI RODACY! 
Żywoty Świętych Pańskich, nupisane przez Polaka Księ- 


dza Pivtra Skargę, jedyne prawdziwe czysto 


polskie dzieło, 


najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 


w Wiedniu. 


Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie 


wy- 


drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 


inne więcej 


Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma- 
cie nie były w Europie drukowane. 


W Krakowie jednakowoż 


wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcałe powodzenia tak w 


Ameryce jak i w Europiee 


Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa- 
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 


„7 NE a a O o 


nek w Krakowie. 


Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 


zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, 


w pierw- 


szym i drugim roku, pokup icħ był znamienity i gdyby brio 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo- 


wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez 


lata po 
ks. Piotra 


Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar- 


gi, Żywoty 


Świętych Pańskich nie miały do 


sprzedaży powo- 


dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dunia za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy. 


Nie mogąc tego znieść uby niemieckie 
się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
300 obrazków, 


miały 
zebrałem blisko 


Żywoty Świętych 


dałem zrobić formy fotoin- 


grawowane i 6 obrazków kolorowych — rozpocząłem całą siłą 


ER nad wydaniem nowego dzieła 


bywotów Świętych ks. 


iotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame- 


niemieckie 


Żywoty 
Ludzi 


mam dosyć 


ryki 


więtych (drukowane po polsku.) 
do pracy, maszyny w najlepszym 


porządku i giy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $250 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 800 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej. 


Ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz. 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA, 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETOW 


Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re- 
sztę pieniędzy i koszta przesyłki. 


Sa VR — Pukay maż, ków aa 
siia chama © ampia, bai * FE 
du wiwa ponor | + boyi task! . 
ram a $e 


Vom imormaa połoa smette + 
kam basiss i inyi mioawijy Wawa 


Sapa teg» niaje sita m 


No. 1. 


Jh em kolafonii i 
a. cesa $s Cos - 


Podajemy pomitej spia klarnetów, które są robione z Orenadilla drzewa i sę 
najlepsze instrumenta za ta pieniądze. 


rach A, Bb lub C, 


2. Grenadilla drzewa, 
rach D lub Eb. C 


| Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nies 
miecko arebena, w literach A, Bb lub C. Cema - + - à 

QGrenadilla drzewo, 10 niemiecko mel 

miecka arebrna, w literech D iub Eb. 

5. AE draewo, modeli 
miecko srebrnych kluczy, 2 pierścionki, 

| pam Alona u literach A, Bb leb C. a- - .- H0 
Taki sm, opis jak No. 5 rożnica tylko w literach D lub Eb 


Na BiG 


Na 3i4 


Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa mostas, w lite" 
Cenas, = gro %. ae aV 


6 mosiętnysh kluczy, oprawa mosiążna, w lite: 
"OP ENER SCE RECE 


lnych kluczy, Oprawa nie- 
Cena à . . 


Impenal. głos bardzo dobry. 13 oies 
korkowe zetknięcia, syste- 


EU 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 


HARMONIKĘ ustną. 


, CO. 531 NOBLE STR. 


Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. 


THE PULASKI MDSE. 


Adresować należy: 
CHICAGO, ILLS. 
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GAZBTA POLSKA. 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $8.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, 
Rus. Poland. 


Warszawa 


Cudowna ta maść jest robiona poda przapian 
saa: który 


acho- 


szycia, pracowania nocami, wytażenia wzroku 
przy ałabam świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub allnego działania słońca. 


Cena za pudełko 81.00, 


Można przeayłać w liście registrowanym, 
przes Money Order lob w t i 2 centowych 
anaczkach pocztowych pod adresem : 


Madame A. Marshank, 
1578 N, California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD POLSKI 


przedmiotów religijnych, w każdym domu 
polsko-katolickim potrzabrych; skład najroz- 
imaitazych obrazów religijnych, kajążak modli- 
tewnych. powiedciowych, hiatoryczynych Itd. 

Katalogi ponyłamy na żądanie. Zawsze mamy 
na składzie RAMY do OBRAZÓW w najroz- 
maitnzych gatunkach od najmniejszych do 
możliwie wielkich, które wyrabiamy na obeta- 
junek. 

BUKIETY | KWIATY sztuczne do ołtarzy 
Kościelnych. lnb ołtarayków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie, 

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
saklannemi, na ozdobnych jdaiawkach. We- 
wnętrz ozdobne w liście, luh wianki i t. a. 
bardza efektownie do natawienia w ołtarzyk 
domowy. lub w miejsce odpowiednie przad 
obraz. Kopuły szklane roamaltej wielkości. 
Cennik na zadanie. 

KTO CHCE?! mieć pieknie EO, farbami 
lab tuazowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mrie uda, mam w tym zawodrje przeszła 
20 lat praktyki. 

Maloj ES olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich plęąknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantują. 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 


maniu liatn | wysyłamy frachtem, expresem lub 
przes pocztę. 

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAKNY. 

AGENTÓW poszukujemy w katdej polskiej 
kolonii i dajemy dobry rabat. 

Piezcie po katalogi dołączając fc markę na 


laimeni: 
Jos. Kwasniewski, 
Gát Becher stra Milwankee, Wis. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 181 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomięday Fraoklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najleprzy, prawdziwy ser exwajcarski. 
r Edamaki i ser Parmosahski. 
Fromage de Brie i ser Roquforski. 
Har i rośliny, Nanszatalski £ Limbarski. 
Branówicki salceson. 
Salami, Wentfalskie szynki. 
gazons 1 marynowane węgorze. 
Hoalsndzkie sztokfisze, anchovis a. 
Nowe Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwa francnakie uardyny i asam piniany. 
Francuakt groch, najlepszą oliwg. 
Niemieckie azparagi, kra'aną fasolg. 
Niemieckie jagły, Soczewicę, kaszą ptzeDną. 
Najlepszy dęczmień perłowy, kaszą jączmienną. 
Karzę tatarczaną, kaszą owaianą. 
Mąkę tatarczaną mąkg ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Noszono gruszki, wiśnie. prunele. 
Francoskia śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vani'a czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca | Ria. 3 
Prawdziwą tahakg da zatywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
rawniane trzewiki i pantofle (drewniski.) 
wieża siemią warzywowe. siemig trawy. 
Slemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


k. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg 
CHICAGO. 


Premium artystyczne: kolorowa reprodukcya 
abrasa polskiego artysty. 


Tygodnik Hiustrowany 
Gd Nawego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY Ara edé 
wapółczeana Józefa Woysaenhoffa. MEOK 
wiaść historyczna A. Krechowieckiego. W cie 
ga roku 1 kaidy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma k2 numery pism. 
= osgo około 1000 kolnmn tekatu s1 - 
mai, kopjami ohrarów, illnatracyami chwili bio- 
É cej, z okładką ogłorzeniową. Nadto premium 
kowa 24 tomy (ce mlealąc 2 pam pawie- 
dzieł popularnych w tem 19 tomów dzieł 
H. Błonkiówicza zawierających "POTOP" i 
SPAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 tawów dzieł 
sóżnych antorów a dziedziny Literatury, hiato- 
nank apołecznych. badań przyrodniczych 
ifp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości”; 
w lutym: “Malteñatwo u rdźnych narodów"; 
w marcu: "Życie artystyczne ludzkości" (x ilo- 
stracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powtańć tłomaczoną. 
Prennmersta Tygodnika |Illustrowanego do 
(ry kwartalnie $1.75, półrocznie 3.50, ro- 
omnia 


.00 
Adres: Krak. Przedmiedcie 12 w Warszawie 


Słabi I niedołężni 
mężczyźni 


miech mię nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
pra ELE zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować waa o lekarstwie niwe 
czącem wazajkie choroby mgakie. Cierplałem 
 pigez długie lata s powodu nadnżyć młodości 


na polacy, fozazarzenia żył, utratą męskości |. 


4 pamiąci, nerwowość i t. p. W nadziei znale- 
zienia pomocy | ratunku wydałem setki do 
larów na spócyallstów, pasy elektryczne I le 


.  karstwa, byłem xaaypywany przesyłkami le 


karstw próbnych (frea eamplea) tak pocztę Jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrajno 
wany, udałam sią de Europy by zasięznąć rady 

wasnego apecyalisty. Ten Nas mi le 

aretwo, które wyleczyło mnie najzupełniej | 
dziń czują się lepiej n'ź kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa adam 
do dziś i w razie potrzeby poszig ją każdemu 
w koi wraz z potrzebnemi Informacyami bes 
płatnie — można z niej otrzymać lekaratwo 
w każdej ipare) apteca za małą cong. Uleczyło 
ata już tak etk? oaób. 

Piaucie do mnie dziaiaj Ja nie jestam oszust 
1 nie mam mic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko | adren waar zatrzymam 
Jaka święty sekret. Jeńli byście cna sią 
O jakiejkolwiek mojej nienczaiwośsi, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: C. B. 
RENTSOS. R. Box 632, Chicago, Ill. Sept 28 


= 


Nierozcięta książka. 
(Humoreska.) 


Do domu pana pocztmis- 
trza zgłosił się ajent z Li- 
pska. Miał w rękach ele: 
gancką skórzaną tekę, w te- 
ce zaś rozmaite książki. 
Rzekł łamaną polszczyzną* 

— Może państwo nabędą 
berlińską Koenigliche Na- 
tional Galerie? 

— Nie chcę — rzekła pani 
pocztmistrzowa. 

— Daj mi pan pokój — 
rzekł pan pocztmistrz. 

— Proszę łaskawie zoba- 
czyć.Oto wspaniałe illustro- 
wane dzieło: Brehma Thier- 
leben. 

— Nie chcę. 
Deutsche 
Classiker. 

— Mówiłem, że nie chę. 

—- Gdyby pan dobrodziej 
zobaczył tylko tablice kolo- 
rowe we Voelkerkunde... 

— Dajże mi pan święty 
spokój, bo muszę pocztę 


illustirte 


książkować. 

— To pan napewno we- 
źmie: Prof. dr. August 
Mueller Geschichte der 
Weltliteratur. 


— Nie chcę. 
— Proszę pana dr. Muel- 
ler pisze w swej literaturze 


powszechnej o Miekiewi- 
czu. 

Pocztmistrz szeroko oczy 
otworzył. 


— Tak? — zapytała poczt- 
mistrzowa — jest o Mickie- 
wiczu? 

za Jest. 

Kobieta spojrzała na ajen: 
ta oczami, w których był 


odcień wdzięczności. Ja 
byłbym na niego tym sa- 
mym wzrokiem patrzył. 


Znam literaturę dra Muel- 
lera do tego stopnia, że li: 
czyłem w niej stronice i 
wiersze. O pismach Fryde:* 
ryka Wielkiego jest tam 
stronic dwanaście, o szew- 
skim poecie Hansie Sachsie 
jest tam stronic sto sześć- 
dziesiąt,o Mickiewiczu wier- 
szy dwa. Jestto zupełnie 
sprawiedliwe. Z bystrością 
godną „wyższego umysłu, 
chciał tu zaznaczyć prof. 
Mueller wszechstronność ta- 
lentu, tak Hansa Sachsa, 
jak i Fryderyka. Wprawdzie 
znakomity uczony twierdził, 
że Sachs, trudniąc się wy- 
robem wierszy, nie umiał 
dobrze zelówek przybijać, 
przyznał, że Fryderyk Wiel- 
ki zajęty fałszywem gra- 
niem na klarynecie, nie zdo- 
łał przez to posiąść wszy- 
stkich tajemnic niemieckiej 
ortografii, to jednak w ni- 
czem obu wielkim twórcom 
nie ubliża, nie osłabia ich 
znaczenia dla światowej li- 
teratury, która się ma do 
Mickiewicza jak 6400 (wier- 
sze na 160 stronicach) i 
480:2. 

Pani pocztmistrzyni pa- 
trzyła z uczuciem wdzię- 
czności na agenta lipskiego ; 
ja gdybym spotkał prof. 
dr. Muellera, to byłbym mu 
do nóg upadł za tę wielką 
łaskę, że o nas nie zapo- 
mniał, że on był tak łaskaw 
o  Mickiewiczu napisać 
wierszy dwa. Ach ty, pa- 
nie Muellerze, żebym mógł, 
tobym cię w drożdże wsa- 
dził, tobym cię wpakował 
u Szkowrona łbem na dół w 
beczkę z kawiorem. 

— Wiesz co, Ignaśku, że 
możebyśmy... 

— Co niby? 

— Te literaturę... 

— Tanio sprzedam i na 
spłaty. Korona miesięcznie 
— wsunął w dyalog ajent. 

— Korona? Miesięcznie? 
A ileż tych koron? 
Dwadzieścia cztery. 
Księgarnia przyszle czeki, 
państwo nie potrzebujecie 
się fatygować opłacać po- 
czty. 

Pan pocztmistrz pomyślał 
chwile. 

— E, daj mi spokój. Nie 
mam pieniędzy, to się 
tak zdaje, korona... koro- 
na... 

— Przecie, lgnaśku. 

— O co ci chodzi? 

— Bo widzisz rzecz taka, 
to jest historya literatury 
świata, to przecież nie lite- 
> jednego narodu, a- 
e... 


— Cóż ci z tego przyj: 
dzie, kiedy ty prawie nic 
po niemiecku nie umiesz. 

— Ty niby więcej... 

— No, naturalnie, że nie- 
tylko więcej, ale" zupełnie 
dobrze umiem. Jako urzę- 
dnik muszę spisywać Post- 
fargepeki... 

— Jeśli tak, to tembar- 
dziej weź tę książkę. Czego 
ja nie zrozumiem, ty mi 
przetłómaczysz. 

— To nie książka, pani 
dobrodziejko — rzekł ajent, 
— to sześć grubych tomów, 
sześć ogromnych książek 
za koron dwadzieścia ezte- 
ry... 


— Tanio. 
, — Drogi wół za grosz, 
jak grosza niema — rzekł 


kwaśno pocztmistrz. 

— A jednak, Ignaśku, 
kup. 

— Dlaczego? 

— Dlaczego? Powiem ci 
zaraz. _Przedewszystkiem 
dlatego, że bywają u nas 
ludzie, bywa u nas poborca 
z żoną i dyrektor i adjunkt 
sądowy i państwo komisa- 
rzostwo. 

— Noi cóż ztego? 

— Cóż z tego? Nie wiesz? 
To dobre wrażenie robi, je- 
śli na stole leży taka nauko- 
wa książka. Niechże ludzie 
wiedzą, że człowieka zajmu- 
ją ważne rzeczy, żeśmy nie 
odgrodzeni od świata deska- 
mi i żyjemy duchowem ży- 
ciem Europy. 

— Niby prawda. 

— A widzisz. Historya li- 
teratury świata jest w 
domu potrzebna. Znam prze- 
cie stosunki w jakich się o0- 
bracamy. Przedwczoraj py- 
ta się mnie sędzina: 

— Czy pani znasz powieść 
Pawła Burgeta pod tytułem 
‘Cicha woda’? 

— Ona zawsze takie roz- 
mowy nawiazuje. 

— Wydmie usta, przymru- 
ży oczy i pyta się: Czy pani 
znasz ‘‘'Poezye nicości?” 
Leconte de Lisla? 

— Ona to robi na złość. 

—Czy pani znasz Kiplin- 
ga “Historyjki”? 

— Wściekła baba. 

— Czy pani znasz ‘“‘ Dusze 
nowoczesne” Henryka Be- 
rengera? 

— Zeby ją wszyscy dya- 
bli wzięli! 

— Ona mi się dlatego 
pytała, by mnie upokorzyć, 
że ja tego nie znam. 

— (Oczywiście. Chce nam 
pokazać swoją wyższość: 
oto ja znam tego Kip... 
Kip... jak on się nazywał? 

— Piklinga. 

— Mówiłaś dawniej prze- 
cie Kiplinga. 

— Ależ... 

— Napewno tak mówiłaś. 

— Przecie wiem, jaka jest 
różnica między Kiplingiem, 
a piklingiem. 

— Myślałaś, że Kipling 
to jest coś do jedzenia... 

— Sto razy ci mówiłam, 
że twoje żarty są niesma: 
czne. Pikling to jest śledź, 
a Kipling, to pisarz. 
Dobrze już, daj mi po- 


kój. 
„Aby raz na zawsze wszel- 
kie wątpliwości usunąć, 


trzeba kupić literaturę. 
— Ha, skoro się upar- 
łaś... 


W tydzień potem poczta 
przyniosła sześć tomów dzie: 
ła prof. dr. Mueller. 

Położono je bezzwłocznie 
w salonie. Zrazu chciała pa- 
ni pocztmistrzowa rozcinać 
kartki, aby znaleść dwa 
wiersze o Mickiewiczu, mąż 
jednak zabronił. 

— Jak rozetniesz, książka 
się rozleci. Połóż tu, aż ka- 
żę rzecz oprawić. 

— Jest tu w sąsiedztwie 
introligator  Kompaturkie- 
wicz, robi tanio... 

— Ja nie chcę taniej ro- 
boty, nie chcę, żeby on mi 
zadarmo robił. Gdy będę we 
Lwowie, każę tam oprawić. 
Zrobią niedrogo, mocno, a 
porządnie. 

Historya literatury świata 
zrobiła swoje. Pani pocztmi- 
strzyni spotkała się na ka- 


wie u pani poborczyni z pa- 


nią sędziną; wydęła usta, 
przymrużyła oczy i pyta się 
głosem ostrym jak szydło, 
jadowitym jak żądło węża: 

— Czy pani czytała: “‘ Hi- 
storyę literatury Świata, 
prof. dr. Muellera?"' 

— Tryumf był zupełny. 
Sędzina literatury tej nie 
czytała. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Błogosławieństwo Juda= 
sza. 


Wojskom rosyjskim, uda- 
jącym się na pole walki, 
towarzyszą już teraz nie- 
tylko błogosławieństwa ca- 
ra, ale i pobożne życzenia 
cesarza niemieckiego, które 
w  ostentacyjnym telegra- 
mie przesłał komendzie je- 
dnego z pułków. Gdyby ży- 


czenia monarchów miały 
czarodziejską moc, zape- 


wniającą ich ziszczenie, te: 
legram cesarza Wilhelma 
byłby otwartem złamaniem 
neutralności Niemiec. Po- 
nieważ są to jednak tylko 
szumne słowa znanego z re- 
torycznych popisów cesa- 
rza, mogą one jedynie mieć 
znaczenie jako wyraz 080- 
bistych sympatyi, jeżeli wo- 
góle w szczerość ich wie- 
rzyć można. Wielu bowiem 
nawet w szczerość tych 
wynurzeń powątpiewa iu: 
waża je za fortel do wytar- 
gowania u Kosyi korzy- 
stnych układów handlowych 
z Niemcami. 

Faktem jest, że rząd nie- 
miecki sprytnie korzysta z 
z kłopotów Rosyi i wycią- 
ga rękę po zyski na polu 
handlowem, bez względu 
więc na wynik wojny ro- 
syjsko-japońskiej zapewnia 
sobie niepośledni okup za 
platoniczną i wielce podej; 
rzaną życzliwość, którą ce- 
sarz niemiecki w telegra- 
mach ogłasza. 

W biegu wypadków wo- 
jennych, życzenia cesarza 
Wilhelma tak samo nie nie 
zmienią, jak błogosłuwień- 
stwa carskie. Nie podniosą 
one odwagi i męstwa tych 
zbrojnych tłumów, które 
gna na krańce Azyi rozkaz 
despoty, nie ożywią zapa- 
łem żołnierzy, którzy idą 
na rzeź wbrew swej woli i 
przekonaniu, nie poprawią 
skorumpowanej administra- 
cyi wojskowej rosyjskiej, 
nie oświecą nieudolnych 
wodzów armii mandżur: 
skiej, nie ułatwią zapro- 
wiantowania wojska. Po 
stronie rosyjskich wojsk 
są wprawdzie modły, bło- 
gosławieństwa i życzenia 
cesarzy, ale niema idei, 
któraby ożywiała szeregi 
walczących, któraby nawet 
klęski otaczała sławą po- 
święcenia dla wielkiej spra- 
wy. A na polu bitew idea, 
myśl przewodnia, przejmu: 
jąca wojowników i wznieca- 
jąca zapał bojowy, przeko- 
nanie, że idzie się w bój za 
sprawę świętą, że narażając 
życie, spełnia się patryoty- 
czny obowiązek obywatel- 
ski, decyduje nieraz o wy- 
nikach i o zwycięstwie. Od 
wieków zmieniała się ciągle 
sztuka wojenna, ale nie 
zmieniła się psychologiczna 


strona wojny i jak przed 
tysiącami lat, tak i dziś 


notuje historya nazwiska bo- 
haterów, którzy w imię idei 
stawiają mężnie czoło nawa- 
le niewolniczych zastępów, 
posłusznych tylko skinieniu 
mocarzy, a nie idących gło- 
sem własnego serca i su- 
mienia. I cóż znaczą bogo- 
bojne westchnienia i błogo- 
sławieństwa cara, cóż xna- 
czą pobożne życzenia cesa- 
rza niemieckiego, gdy żoł- 
nierz rosyjski wie, że idzie 
walczyć 1 ginąć jedynie dla 
nasycenia zaborczej chci- 
wości, że niesie tę samą nie- 
wole i to samo jarzmo in- 
nym ludom, pod którem 
sam jęczy. A gdy stanie oko 
w oko z wojownikami ja- 
pońskimi, ciemny ‘‘mużyk” 
rosyjski pomawia ich wprost 
o czary, widząc, z jakim im- 
petem, z jaką pogardą 
śmierci biegną w ogień, 
lecz więcej oświecony żoł- 
nierz rosyjki zdaje sobie z 
tego sprawę, że tymi cza- 
rami, dopomagającymi do 
zwycięstwa, jest wielka 


idea, jest miłość wolności i 
niepodległości narodów. 

A gdy to jasno ujrzy 
zbrojna rzesza rosyjska, rzu- 
ca w popłochu broń, niepo- 
mna błogosławieństw car- 
skich, niezdolna walczyć z 
geniuszem swobody i postę- 
pu. 


Historya masła. Wyna- 
lezienie masła sięga bar- 
dzo odległych czasów, kie- 
dy ludy przeważnie trudni- 
ły się pasterstwem. Można 
przypuścić, że wynalazek 
zrobiono podczas jazdy kon- 
nej; przywiązane do konia 
zbiorniki z mlekiem ulegały 
wstrząśnieniom, skutkiem 
czego następowało oddzie- 
lenie Się masła. Masło by- 
ło znane starożytnym Scy- 
tom, a na północy Germa- 
nom; z ludów południowych 
używali go Indusi i Etiopi. 
(irecy z początku go nie 
znali. Herodot w tej mie- 
rze opowiada: „Scytowie 
nalewają mleka kluczy do 
drewnianych naczyń i 
wstrząsają temi ostatniemi, 
skutkiem czego rozdzielają 
sie części składowe i tłuszcz, 
który oni nazywają masłem, 
jako lżejszy, wypływa na 
wierzch.” W biblii, w księ- 
dze przypowieści spotyka 
się zdanie: „Jeżeli tłuc 
mleko, to się z niego zrobi 
masło”. Grecy używali ma- 
sła tylko do wyrobu maści 
i na ofiary. Podczas uro- 
czystości na cześć Afrody- 
ty w Sycylii całą okolicę 
naokoło tej bogini czuć by- 
ło masłem, którego używa- 
no do smarowania włosów 
i zarostu. Za pokarm słu- 
żyło tylko barbarzyńcom; 
według Pliniusza, zwyczaj 
spożywania masła u staro- 
żytnych Germanów był 
oznaką zasobności i dobro- 
bytu. 


NATURALNIE. Jeżeli 
masz ból głowy lub neural- 
gie weż Severa opłatki na 
ból głowy. Cena 25c. Z 
przesyłką 70 c. W. F. $e- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa. (31—33) 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powleściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejscowości. 
Piernuzy Boczalk Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony Bi 

rycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 

órka Hetmańuka, Krwawe Sieroty, Obrazek 

x naszej ziemi, Partyjka sztomika czyli zaklad 

wygrany, Dwaj aąsiudzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

i wina, Szymek | andzia, Pierwera pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie opości, kto Sọ Naf 

apuńci, Szymon z Żawiśla, t'isanki Wielkanucne ; 
wielce powiastek czysto polskich — ludowych, 

obrazków hiatorycznych, baśni i wiele | 00 

opisów rozmaitej treści. Cena . . epL. 
Czwarty Rocznik Tygadnika Powleńciowo- 

Naakowega obejmujący 416 sironnic wyraźnego 

piema, na pieknym papierze, oprawiony mocno 

w półskórek za złoconeini tytulikami, zawicra- 

jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 

typa, czyli prak stepowy; Ilortenzya czyjl ofiara 

umy; Moina czyli niepojąte drogi Opatrznoś i; 

Z przeszłości Pomorza; Slarogrodzka kapela; 

Cześnikówny; Ka. Augustyn Rordecki, przeor 

Paulinów, obrońca klasztoru cząstuchowskiego; 

Książą Almanzor | jego sługa Mustafa, czyli jak 

aabie kto pościeló, tak sle też | wyśjni — oprócz 

tego artykuły naukowe jako to: Wyrób serów 

w Bzwajcaryi; Cudowna gospodarka l G0 

w przyrodzie I Różności. Cena . . . 4Pl. 
Ńzósży Boczaik Tygodalka Powieściowo: 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyll 

Rodzina Lananierów; Ieśny miyn nad Czernają; 

Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewaki dziadek; 

Ultoznik warszaweki; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Msajater t czeladnik; Warbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koz'ołofiarny; 

Kuźma Jeż; Henegat; Jałmażna | przypowieść 

o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby mię 

apodziewmł; Okrężna: Walka na śmierć 4 

idycie;Ztapałaigą; Pożar na morzu, Cena 
Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 

Kamińaki, Stanislaw młody Pustelnik. Wiesław, 

Moje leczenie L, ks. 8 Knoippa, Kościuszko 

pod Racławicami. Perła Genui, Boha- 1 

torka m powstania 1868 r. Cena . . , 

Ósmy Kocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 

kowego, w mocnej aprawie, zawiera: Jan III 

Bobieski czyli ślepa n ewolnica z Ngiras, Pomo- 

rzania w Gąsawic, Barnaba Fafuln i Jórlo Groj- 

seszyk, Zimna dyatylacya, Nybiracy, Historya 
okropna o walecznym ftaafu I o piąknej Anulce, 

Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 

Koń woziwody, Kelążą Adalf i bogini azczęścia 

Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzekł 

Busquehanna, Sejm I Trupia wieża, Nowe 

suknia  hrablowskie. O 

parobku, Rekrut, Cona 

Dziewiąty Rocznik Tvgodnika Powieściowo- 

Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 

rzez Jerzego F. Barna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
cayłl Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 

x obecnego czasu. Surdut i Siermiaga. Obraz 

ludowy w 3 aktach ze ńplewami. — Herôd Baba, 

Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow: 

akliego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 

poz leka C. W. Dyniewicz. — Nicszczęśliwe 

Żony: komedya w trzech aktach ze fpicwami i tań- 

cami, napirał sięz ad zdarzenia A. S. 

Zdziebłowski. — Uiiczn k Paryski, komedya w4 

akiach z francnskiego, Uómaczył Majeranowski. 

— Piękne przykłady z bistoryi polskiej. Zbiór 

wzorów dzielności, pracy. nauki | poświęcenia 


dla kraio, jakiemi alą nasi przodkowie 
paznaczali. — Skarbczyk poez EM 60 
polskiej. Cena - . . . . . . ./ . gl. 


Dziealąty Hocznik Tygodnika Powieńciowo: 
Naukowego, w mocnej oprawic, zawiera: Branki 
w dJanyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabla parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babani, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
aqniedzie, Prima Aprilis, Toaat polski, Zaczaro- 
wana aroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 51 ON 
na lądzie i na morzu. Cena . . . . UU 

Jedemaaty Rocznik Tyrodaika Powieńciowo- 
Raukowero, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona nkazańca czyli Tajemnica 
Baetyli. Harold, król YAM czyli skrzypce 
Edeleńakie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Galązka jańminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet $1 NANN 
ze Szwarcenau. Cena UU 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREWII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIFEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 
1) Musi ER 40 centów na opłacenie 


sa 
W. DYNIEWICZ, 


682 Noble St. 
Chicago, II. 


strowanym do: 


No. 25, Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
fak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie, 


z $14.00 


No, 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 
jak w nr425, tylko bez nagłówka i przy- 
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. 


Cena - - - $10.80 


No. 18. Rozmiar 20x38. Bardzo mocny 
i w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w “golden oak”. Jest to przed- 
miot bardzo pożądany dla tych któr: 
chcą dobry samokolebacz. Cena 


$2.00 


No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto todobry i mocnyzsamokolebacz, robiony pojedyń- 
- $8.00 


czo, ale bardzo trwały. Wykończone w "Golden [oak.” 


Cena - 


Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 


Najlep- 


SZA 


huśtaw- 


The Pulaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, III. 


danych huśtawek, ła- 
wek i przyborów do gan- 
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso- 
by $4.00. - Napiszcie po 
katalog. 

Clearfield Wooden- 

Ware Co. 

CLEARFIELD, PA. (52) 


Zatwardzenie 


Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 
żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro- 
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró- 
wnocześnie wzmacnłającego środku przeczyszczającego, jak 


Dra Piotra Gromozo 


Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawiące 


1 wzmacnia cały system. 


Nie jest to lekarstwo apteczne. 


Można 


go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela, 


DR. PETER FAHRNEY, 12-14 So. Hoyne Ave., Chicago, I. 


YYTYTYYTYTTTYTYTYTZPYYT 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w loczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorók którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


p 
' mężczyzn, niewiasty i dzieci. 
d' Jego porady są herpłatne a otwarte i pelne współ» 
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czucia Jego akuteczność w leczenin Jest dowie 


Y | dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


dp, Jema pacyentów. Dr. Badger leczy wwzyutkie choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl e 


Siynny na cały świat I znany jako najlepszy specyalista | 


PPPPYPPET 


| | czeniu znatarzałych chorób nerwówych | reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardia | kanałów Je 
af oddechowych, katarn żołądka I kiszek, linzajl, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, świerzba« 


4 £ | wszelkich chorób pochodzących x krwi. On leczy z jaknajlepazymi skutkami wazelkie CHO- $, 


„| BOBY KOBIECE a zwłaszcza raatarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwas 


d're na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazano) 
4, I leczy je prędko i ukutecznie. Nieo trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, pdyż zaniedbae 
| | mie alę sprowadza gorsze następstwa i złe skutki mę przynzłość. Każdycierpiący powinien beza 4 
af swłocznie pinać do niego o poradę, niech opisze swoje clerpienia, poda awój wiek i płeć i załączy 
45, troszkę wlosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 


LIEF 


af czy Choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacku, czesku, angielska 


sf lab niemiecka. Adrea; 


$ Dr. L. A. Badger, 1019 Madison 
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Perły Poezyi Polskich. 


Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 
wieczorki i uroczystości familijne. 


ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ. 


Dziełko to zawiera następujące: 


“Trzy mogiły,” "Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r.” 
«Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie przyjaciela,” “Organista,” "Oto 
dzień,” “Oświata,” *"Golono — Rtrzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
«Nie trać nadziet,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” "Piosnka sieroty,” *Skazańcy,” “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył bledy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” "Wspomnienia," “Matulu” “Trzeci Maj,” 
«Łowy męża,” "Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” "Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda do wąsów,” pW ZELARIECA “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 


«Oda do młodości,” * 


ieśń na mogile Kościuszki,” *Wstęp do pieśni Janusza,” 


«Q)racz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” "Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
“Koncert,” "Prusak męczy Polskie dzieci,” "Switeź,” “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” "Pierwsza rocznica 2%) listopada,” “Pani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” “Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
«Bartłomiej Głowacki,” *Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 


„Mazur wojenny,” “Baszyna,” “Dumka na w 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału,” “Krakowiak,” * 


naniu,” “Policzek.” “U nas 
ezwanle do boju,” “Odezwa,” 


uZ śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
“Leszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” "Żawlsza Czarny,” “Mazur 8 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” "Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Willa,” “Zgon oficera polskiego,” "Polak bez ręki,” *Władysław 
Jagiełło,” *Wygnańcy,” “Dumka o Żółkiewski,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Polcnez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki,” “Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta- 
jąca,” *Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki,” "Spiew strzelców piekielników,” 
«itozmyślanie,” «Pieśń nieszczęśliwych,” "Śpiew nadziei,” “Podolanka,” *Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada,” "Rękawiczka,” 
“Napierski,” “Popas w Upicie,* “To lubię,” "Pożegnanie Child Harolda,” 
«Wzgórek pożegnania,” *Kurhanek Maryli,” *Uplór.” “Brzoza Grżyżynska,” 
«Dudarz,” “Prządka Polka ” “Czaty,” "W Bzwajcaryi,” "Śpiew bojowy z 1881r,” 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek,” “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa- 
dowa,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” "Więzień sybirski,” “Powrót z niewoli ta- 


tarskiej,” "Bierotka,” “Na nowy 


rok,” “Kocham,” *Chodziły tu niemce,” *Cięż- 


kie czasy.” “Do modlącej się Polski," “Dola kobieca,” “Dola moich przyja- 
ctół”” “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Otia- 
rowanie,” “Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,’ “Pogrzeb wojownika,” “Pożeg- 
nanle,” “Po klęsce,” “Rabin,” “Złudzenie,” “Zakochana,” “Za służbą.” 


Cena w miękkiej oprawie 75c. 


W twardej $1.00 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM XII. 


(Ciąg dalszy.) 

— Pani — odpowiedział hrabia, ściskając ją 
za ręce — wszystko, cobyś mi mogła powiedzieć, 
nie będzie tak wymownem, jak to, co czytam w 
oczach twoich, co się w sercu twojem mieści, a 
co moje odgadnąć potrafi. .lak dobroczyńca w 
romansach powinienbym odjechać i nie widzieć 
się z wami; ale ta cnota jest ponad moje siły, 
bo spojrzenie, łzą zroszone, radosne i czułe, i- 
źnich, moich, zbawiennie i na mnie działa. Teraz 
odjeżdżam i egoizm mój posuwam tak dalece, 
że wam otwarcie mówię: ''nie zapominajcie o 
mnie, moi przyjaciele, bo być może, że mnie już 
nigdy nie zobaczycie.” 

— Nigdy cię nie mamy zobaczyć! — zawołał 
Emanuel i łzy potoczyły się z oczu jego — nigdy 
zobaczyć cię nie mamy! a więc nie jak człowiek, 
ale jak Bóg, poswym na ziemi pobycie, gdzieś 
zstąpił dla czynienia dobrze, powrócić chcesz do 
nieba? 

— Nie mówcie tak nigdy do mnie — rzekł 
żywo Monte-Christo — nie mówcie tak nigdy, 
moi przyjaciele; bogowie nigdy źle nie czynią, 
bogowie tam działać przestają, gdzie chcą, przy- 
padek nie ma nad nimi władzy, przeciwnie, oni 
rządzą wypadkami. Ja, mój Emanuelu, jestem 
człowiekiem, a uwielbienie twoje niesprawiedli- 
wem jest,słowa zaś bluźniercze. 

I, przyciskajcą do ust rękę Julii, która Tzu- 
cila mu się w objęcia, drugą rękę podał Ema- 
nuelowi; a potem opuścił dom- ten, gniazdo po- 
koju i szczęścia, i znakiem tylko skinął na Ma: 
ksymiliana, który ciągle nieczuły, zimny i pomie- 
szany, stał bez ruchu i bez udziału w całej tej 
scenie. s 

— Powróć szczęście i radość bratu mojemu! 
— rzekła Julia po cichu do Monte-Christa. 

Monte-Christo uścisnął ją za rękę tak żywo, 
jak niegdyś przed jedenastu laty na schodach, 
prowadzących do gabinetu Morrela. 

— Czy ufasz zawsze marynarzowi Sindbado- 
wi? — spytał z uśmiechem? 

— (), tak ufam! 

— A więc pozostań w spokoju i ufności ku 
Bogu Stwórcy. 

Powóz pocztowy, jakeśmy powiedzieli, cze- 
kał przed bramą; Cztery tęgie konie z najeżoną 
grzywą niecierpliwie rwały kopytami ziemię. 

Przed bramą stał Ali, a pot ściekał z jego 
twarzy; widać, że z dalekiej wrócił podróży. 

- Jakże tam — zapytał go hrabia po arab- 
sku czyś był u starca? 

Adi dał znak potwierdzenia. 

— | pokazałeś mu list na oczy, tak, jakem 
iby! przykazał? 
— Tak jest — wyraził z uszanowaniem nie- 
wałlnik. 
- Cóż powiedział, albo raczej co zrobił? 

ATi stanął pod światłem tak, że pan widział 
go dobrze, a naśladując z całą przenikliwością 
i zręcznością fizyognomię starca, zamknął oczy, 


jak zwykle zamykał Noirtier, gdy wyrażał: 
GA 

— A więc zgadza się — rzekł Monte-Chri- 
stu — możemy jechać. 


Zaledwie tych słów domówił, już powóz po- 
«zył się i konie skoczyły, zostawiając za s80- 
ba rumany kurzu. 

Maksymilian usiadł w kącie, słowa nie wy- 

eułszy. 

Po półgodzinnym biegu, powóz zatrzymał się 

e: hrabia pociągnął za jedwabny sznurek, 
lo palca Alego przywiązany. 

Nubijezyk wysiadłi otworzył drzwiczki po- 

xu 

Noc połyskiwała gwiazdami. 

Stali na wyniosłości drogi Villejuif, zkąd Pa- 
ryż, jak morze ponure, migocące milionami świa- 
tel podobnych do fal fosforycznych, fal ognist- 
szych, namiętniejszych, żywszych, szaleńszych 
i bardziej chciwych, niż fale rozłoszczonego 
oceanu, bo te kiedyś sen i spokojność ująć po- 
trafi, a fale miasta wiecznie tłuką się nawzajem, 
pianę wyrzucają i wszystko z sobą unoszą! 

Hrabia stał sam, a na znak jego ręki powóz 
posunął się o kilka kroków. 

Długo patrzył, ręce na krzyż założywszy, 
na to ognisko, w którem wiecznie topią się kru- 
szcze, gdzie wszystkie idee krzyżują się i wzoru- 
ją, i z tej otchłani wylatują wrzące na świat, pa- 
ąc i zmieniając go wedle swych pierwiastków. 

Gdy już długo wzrok swój napoił widokiem 
tego Babilonu, rzekł uroczystym, ale cichym 
głosem: 

— Wielkie miasto, jeszcze sześć nie upłynę- 
ło miesięcy, jakem wszedł w mury twoje; my- 
ślałem, że Duch Boży mnie tu sprowadził w ca- 
łym tryumfie; tajemnicę obecności mojej w tych 
murach Bogu zwierzyłem i On sam tylko taje- 
mnicę tę w sercu mojem czytał; On mi świad- 
kiem, że wychodzę bez nienawiści i bez dumy, ale 
nie bez żalu. On mi świadkiem, że ani dla siebie, 
ani dla próżnych powodów, nie użyłem tej wła- 
dzy, która mi powierzoną została. 

O, miasto wielkie! na twojem gorącem łonie 
znalazłem wszystko, czegom szukał; jak cierpli- 
wy górnik poruszyłem wnętrzności twoje, aby 
z nich złe wygnać; teraz dzieło moje spełnione, 
posłannictwo skończone; odtąd pe w tobie nie 
mogę ani radości, ani boleści znaleść, żegnam cię 
Paryżu!... żegnam!... 

I wzrok jego raz jeszcze spoczął na tej ob- 
szernej równinie, jak wzrok geniuszu nocy, a 
potem hrabia wsiadł do powozu 1 w mgnieniu 
oka powóz puścił się, a za nim echo turkotu, 
tuman kurzawy pozostał. 


GAZETA POLSKA. 


ROZDZIAŁ III. 


Dom w alejach Meilan. 


Dziesięć mil ujechali, a nikt z pośród nich 
ani słowa nie przemówił. 

Morrel marzył, Monte-Christo śledził wzro- 
kiem duszy te marzenia jego. 

— Morrelu — rzekł hrabia — czy żałujesz, 
żeś pojechał ze mną?... 

— Nie, panie hrabio, ale Paryż opuścić.... 

— Gdybym wiedział, że szczęście czeka cię w 
Paryżu, Morrelu, pewniebym cię zostawił. 

— Ale w Paryżu spoczywa Walentyna; ja, 
opuszczając Paryż, tracę ją po raz drugi. 

— Maksymilianie — rzekł hrabia — ci przy: 
jaciele, których utraciliśmy, nie w ziemi spoczy— 
wają, oni tylko w sórcach naszych zasnęli, bo 
tak Bóg chciał, aby zawsze towarzyszami na- 
szymi byli. Ja mam dwóch przyjaciół, eo tym 
sposobem nigdy mnie nie odstępują; jeden ten, 
co mi dał życie, a drugi ten, co mi dał rozum. 
Duch obu żyje ciągle we mnie. Ja się ich radzę w 
wątpliwościach; jeżelim co dobrego zrobił, ich 
radzie winien to jestem; zapytaj głosu serca two: 
jego, Morrelu i poradź się go, czyś powinien z ta- 
kim żalem i wyrzutem spoglądać na mnie, jak 
spoglądasz?... 

— Przyjacielu mój — odrzekł Maksymilian 
— głos serca mojego tak jest smutny, że mi 
tylko nieszczęścia moje przypomina i zapowiada. 


— Jestto właściwość słabych umysłów, iż 
widzą wszystko w nienaturalnem świetle; du- 


sza taka własny tworzy horyzont; dusza twoja 
posępna jest i dlatego jej niebo pochmurne i 
burzliwe. 

— Może to być prawda -— rzekł Maksymi- 
lian. 

I znowu wpadł w zamyślenie. 

Podróż odbywała się z cudowną szybkością. 

Miasta, jak cienie, przesuwały się po dro- 
dze; drzewa, odarte z ostatnich liści, zimnemi 
wiatrami, zdawało się, że naich spotkanie wy- 
stępowały jak szkielety olbrzymów i znowu szy: 
bko znikały za nadejściem. h 

Nazajutrz zrana przybyli do Chalons, gdzię 


oczekiwał na nich statek hrabiego. 


Natychmiast przeniesiono powóz na pokład 
statku i obaj podróżni wsiedli na statek. 

Statek ten był zbudowany do najszybszego 
biegu; dwa koła jego, podobne do skrzydeł pta- 
ka przelatującego, siekły wodę. 

Morrel nawet doświadczał pewnego rodzaju 
upojenia w tym niesłychanym pośpiechu, a wiatr, 
co rozrzucał włosy jego po głowie, zdaje się, że 
miał siłę rozwiania i chmur z jego czoła. 

Hrabia, w miarę oddalania się od Paryża, 
otaczał się nadludzką prawie pogodą i jasnością, 
podobną do aureoli. 

Rzekłbyś, patrząc na niego, że to wygna- 
niec, co wraca do swojej ojczyzny. 

Wreszcie jaskrawe mury ruchliwej Marsylii 
zajaśniały. 

Marsylia, to młodsza siostra Tyru i Karta- 
giny, bogactwa handlowego po tych starożytnych 
grodach dziedziczka. 

W miarę, jak się ukazywała oczom ich Mar- 
sylia, młodszą się wydawała, chociaż od tylu lat 
nie widziana, w wiek posunąćby się mogła. 

Dla obu podróżników obfity był to widoki 
skarb pamiątek, owa okrągła wieża i twierdza 
św. Mikołaja i ratusz Pugeta i port nakoniec, 
gdzie w dzieciństwie jeszcze igrali. 

Za wspólną ugodą stanęli obaj na ulicy Can- 
nebiere. 

" Okręt jakiś odpływał do Algieru; tłumy po- 
dróżnych i ciekawych, na moście zgromadzone, 
a za nimi nowe tłumy krewnych, przyjaciół, że- 
gnających płaczem i krzykiem żalu rozstających 
się ze swoimi, stanowiło widok, dla najoboję- 
tniejszych nawet zajmujący. 

Wszystko to jednak nie mogło rozerwać po- 
nurych myśli Maksymiliana, od chwili, gdy po 
raz pierwszy stanął na wybrzeżu morskiem. 

— Patrzaj brabio — rzekł ściskając rękę 
hrabiego de Monte-Christo — w tem miejscu 
ojciec mój stał, gdy Faraon wpływał do portu; 
tu zacny ten człowiek, którego uratowaliście od 
śmiercii niesławy, rzucił się w moje objęcia; 
czuję dotąd uścisk i ogień łez tych, co na moją 
twarz spadały i nie on sam też płakał, płakało 
wielu, patrząc na szczęście nasze. 

Monte-Christo uśmiechnął się. 

— Ja zaś tu stałem — rzekł, wskazując Mor- 
relowi pewien zakręt ulicy. 

Gdy to mówił, zwracając się w stronę, gdzie 
hrabia wskazywał, dał się słyszeć nagle jęk bole- 
sny i spostrzeżono kobietę, żegnającą giestami pa- 
sażera jakiegoś, co wsiadał na odpływający 
okręt. 

Niewiasta była woalem zasłonięta; Monte: 
Christo powiódł za nią oczyma ze wzruszeniem, 
które Morrel łatwoby spostrzegł, gdyby oczy je- 


go nie były zwrócone w inną stronę, a miano- 
wicie na statek. 
— O Boże! — zawołał Morrel — wzrok 


mnie nie myli! ten mężczyzna, co się kapeluszem 
kłania, ubrany w mundur z podporucznikowskie- 
mi szlifami, to Albert de Morcerf! 

— Tak rzekł hrabia — poznałem go 
odrazu. 

— Jakto? przecież hrabia patrzyłeś w zupeł- 
nie przeciwną stronę? 

Hrabia uśmiechnął sie, jak czynił zwykle, 
gdy nie miał zamiaru odpowiadać; oczy jego 
zwróciły się na niewiastę, która w rogu ulicy zni- 
knęła. i 

A potem odwrócił się w inną strone. 

—- Mój kochany — rzekł do Maksymiliana 
— czy nie masz nic do czynienia w tem miej- 
scu? r 

— Muszę zapłakać na grobie ojca mojego — 
odpowiedział Morrel. 


— Dobrze; więc idźi czekaj tam na mnie, 
ja wkrótce nadejdę. 

Zostawiasz mnie, hrabio, samego? 

— Zostawiam cię, bo ja mam tu także pobo- 
żną odbyć wizytę. x 

Morrel podał rękę hrabiemu, a potem ski- 
nieniem pożegnał go i zwrócił się ku wschodniej 
części miasta. 

Monte-Christo rozłączył się na chwilę z Ma- 
ksymiłianem i sam pozostał na tem miejscu, 
gdzie się rozstali. 

Po chwili dopiero zwrócił się w aleje Mejlan 
do małego domku, który w początku naszej po- 
wieści, poznali zapewne dobrze nasi czytelnicy. 

Stał jeszcze w cieniu wielkich drzew topolo: 
wych alei, służącej za przechadzkę dla mieszkań- 
ców Marsylii. 

Dwa kamienne schodki, wydeptane stopami 
przechodniów, prowadziły do głównej bramy, 
którą osłaniało parę drzew przed domem. 

W domu tym, zawsze miłym i rozkosznym 
pomimo swej starości, wesołym, pomimo pozor- 
nej nędzy, mieszkał 1iegdyś, jak wiemy, ojciec 
Dantesa. 

Starzec wszakże tylko jednę część zajmował 
hrabia zaś cały ten domek, oddał do rozporzą: 
dzenia Mercedes. : 

Tu właśnie weszła niewiasta, długim woa- 
lem zasłonieta, którą Monte-Christo spostrzegł, 
gdy sie oddalała od statku odpływającego. 

Właśnie w tej chwili drzwi zamykała, gdy 
hrabia znajdował się na rogu ulicy, tak, że za- 
ledwie ją spostrzegł, już mu zniknęła z oczu. 

Schodki te, jakkolwiek zużyte, miłe wspom- 
nienia w sercu jego obudziły. 

Znał je dobrze, jak dawnych starych zna- 
jomych i umiał lepiej niź ktokolwiek otwierać 
te drzwi, już nadpruchniałe. 

Wszedł przeto, nie zastukawszy, nie uprze- 
dziwszy pani domu przez nikogo, jakby był sain 
gospodarzem. 

W końcu alei brukowanej był mały ogródek, 
gdzie w miejscu wskazanem Mercedes znalazła 
sumę, przez hrabiego przęznaczoną dla teraźniej- 
szej mieszkanki domu; z progu drzwi od ulicy 
widać już było bliższe drzewa ogrodu. 


Wstąpiwszy na próg, Monte-Christo usłyszał 
westchnienia, podobne do iekn; węstchnienia te 
zwróciły oczy jego i pod altanką z jaśminu, 
wśród liści i kwiatów, spostrzegł Mercedes, pó: 
chyloną i łzami zalaną. 

Zasłona była podniesiona. 


Mercedes, sama w obliczu nieba, z twarzą, 
rękami zakrytą, swobodnie oddawała się żalom, 
westchnieniom, łzom i tęsknocie, którą przez ty- 
le czasu powstrzymywała tylko obecność syna. 

Monte-Christo postąpił parę kroków iskrzyp 
piasku zdradził jego kroki. 

Mercedes podniosła głowę i nagle krzyknęła 
z przestrachu, zobaczywszy obcego człowieka 
przed sobą. 

— Pani — rzekł hrabia— już nie jest w 
mojej mocy przynieść ci szczęście, ale mogę ci 
ofiarować pociechę; czy raczysz ją przyjąć, jak 
z rąk przyjaciela? 

— Rzeczywiście, jestem bardzo nieszczęśli- 
wą — odpowiedziała Mercedes — sama jedna na 
świecie, miałam jednego syna i ten mnie o- 
puścił! 

— | dobrze uczynił — odpowiedział hrabia 
— szlachetne serce w tym młodzieńcu. Pojął on 
dobrze, że każdy człowiek pewinien złożyć dani- 
nę krajowi swemu; jedni z talentów swoich, 
drudzy z przemysłu, inni z pracy, a inni z krwi 
własnej. 

Gdyby z panią pozostał, sponiewierałby przy 
niej beznżytecznie wiek młody i nie mógłby przy- 
wyknąć do twej boleści. 

Nieznośnym stałby się przez nieudolność 
swoją, a teraz może być wielkim i silnym w 
walce z przeciwnościami, z których losdlań wy- 
rodzić się musi. 

Niech on przyszłość twoją pani ubezpieczy, 
bo niemal zaręczyć mógłbym pani, że ta przy- 
szłość w jego tylko spoczywa ręku. 

— O panie!... — odrzekła nieszczęsna nie- 
wiasta, smutnie potrząsając głową — los ten, o 
którym ty mówisz i o który z głębi duszy bła- 
gam Boga, dla syna mojego, jest nie dla mnie; 
ja z niego korzystać nie będę. 

Tyle rzeczy we mnie i ze mnie zniszczeniu u- 
legło, że już czuję się bliską grobu! 

Wdzięczną ci jestem, panie hrabio, żeś mnie 
wrócił na to miejsce, gdziem niegdyś była tak 
szczęśliwą! 

Tam, gdzieśmy byli szezęśliwi, powinniśmy 
głowy nasze złożyć. 

— Niestety !... — wyrzekł Monte-Christo — 
każde twoje słowo pani gorzkim i palącym stru- 
mieniem wpływa do serca mego, tem bardziej, 
że jak najsłuszniej masz prawo nienawidzieć mnie, 
ja to wszystkich nieszczęść twoich przyczyną je- 
stem i dlatego żałuj mnie, pani, ale mnie nie 
oskarżaj, bo uczyniłabyś mnie jeszcze nieszczę- 
śliwszym. 

— Ja! miałażbym nienawidzieć, oskarżać cie- 
bie, Edmundzie! nienawidzieć, oskarżać człowie- 
ka, co ocalił życie synowi mojemu! albowiem mia: 
łeś przecież zamiar okropny zabić syna jedynego 
pana de Morcerf, z którego on był tak dumny. 
Spojrzyj na mnie, a zobaczysz, czy jest we mnie 
choć pozór wyrzutów przeciw tobie. 

Hrabia podniósł oczy i spojrzał na Merce- 
des, która, nawpół powstawszy: 


— O tak, spojrzyj na mnie — odezwała się 
znowu z uczuciem głębokiej melancholii — już 
teraz blask oczu moich znieść możesz, Już minął 
czas, gdy uśmiech mój zwracał się do Edmunda 
Dantesa, gdy mnie na wzgórku oczekiwał w o- 
knie tego domku, który zaeny starzec, ojciec je- 
go zamieszkiwał... od tego czasu wiele bolesnych 
dni już upłynęło i wyżłobiło przepaść pomiędzy 
mną a temi czasy. 
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„ Ciebie miałabym, Edmundzie, oskarżać, cie- 
bie nienawidzieć, mój przyjacielu, nie, nigdy; 
siebie oskarżam 1 siebie nienawidzę. 

O ja nikczemna!... — zawołała załamując re- 
cei wznosząc oczy ku niebu -— ja też poniosłam 
karę!... 

Miałam w sercu religię, niewinność i miłość, 
te trzy wielkie przymioty, aniołów stanowiące; 
i ja nikczemna! zwątpiłam o Bogu! 

Monte-Christo postąpił ku nieji w milcze- 
niu podał jej rękę. 

— ()! nie — rzekła, cofając łagodnie rękę — 
nie mój przyjacielu — nie dotykaj mnie. 

Mnieś oszczędził, a jednakże ja ze wszystkich 
tych, których gniew twój dotknął, byłam naj- 
winniejszą. 

Wszyscy działali z nienawiści, z chciwości, 
z egoizmu, ja jedna z podłości. 

Oni pragnęli, a ja lękałam się. 

Nie, Edmundzie, ręki mojej nie ściskaj; czu- 
ję, że chciałbyś przemówić do mnie z czułością, 
ale nie mów do mnie, zachowaj czułość swoją 
dla innej, ja jestem niegodną. 

Patrz... (tu odkryła całkiem twarz swoją), 
nieszczęścia głowę moją ubieliły; oczy moje ty- 
le łez wylały, że już je otoczyły sine koła; czoło 
moje już w zmarszczkach. 

Ty zaś, Edmundzie, jesteś młody, piękny i 
zawsze dumny; boś ty zachował wiarę w siebie, 
boś ty zawsze moc miał przed sobą; bośty w 
Bogu ufność położył i Bóg cię utrzymał. 

Jam była słabą, nikczemną, jam się zaparła 
Boga i Bóg mię opuścił i dlatego taki jest teraz 
mój obraz! 

Mercedes zalała się łzami. 

Serce kobiety ulega zawsze w spotkaniu ze 
wspomnieniami. 

Monte-Christo wziął ją za rękę i z uszano- 
waniem głębokiem pocałował; ale sama Mercedes 
uczuła, że to pocałowanie było bez zapału, jakby 
je hrabia złożył na marmurze statuy świętej nie- 
wiasty. 


„— Są istoty — rzekła następnie — których _ 
los jest już naprzód postanowiony, a wtenczas ka- 
żdy błąd niszczy przyszłość, 

Sądziłam, żeś umarł, powinnam więc była i 
ja umrzeć; na cóż bowiem miałam wiecznie no- 
sić w sercu mojem żałobę po tobie? cóż ztąd wy- 
nikło?. oto, kobieta dziewiętnastoletnia doszła lat 
pięćdziesięciu, 

Cóżem zyskała, że pierwsza ze wszystkich 
poznałam cię, kiedym uratowała tylko syna? Czy- 
liż nie powinnam była ocalić człowieka, jakkol- 
za winnym był, skorom go już .za męża przy- 
jela: 

„ Wszakże pozwoliłam mu umrzeć, owszem 
nikczemną nieczułością moją śmierć jego przy- 
śpieszyłam i przez pogardę, nie pomnąc, że dla 
mnie stał się zdrajcą i krzywoprzysiężcą, odstą- 
piłam go zupełnie! 

Cóż ztąd, żem wreszcie aż tu synowi memu 
towarzyszyła, kiedy tu rozstałam się z nim, gdy 
mu pozwoliłam tu odjechać i paść ofiarą zabój- 
czego klimatu Afryki? O tak! nikczemną byłam, 
wyparłam się miłości; jak każdy, co się wyparł 
siebie, przyniosłam nieszczęście wszystkim i 
wszystkiemu, co mnie otaczało! 

— Nie, Mercedes — rzekł Monte-Christo — 
miej lepszą o sobie samej opinię. Ty jesteś szla- 
chetną i świętą niewiastą; tyś boleścią swą mnie 
rozbroiła; ale prócz mnie był jeszcze Bóg w tej 
sprawie niewidomy, nieznany, zugniewany, co 
nie chciał powstrzymać pioruna, z rąk moich wy- 
ać gdyż ja byłem tylko jego posłanni- 

iem. 

Wzywam tego Boga na świadka, przed któ- 
rego ołtarzem od lat dziesięciu leżę, błagając, 
żem ci z życia mojego uczynił ofiarę, a z ży- 
ciem uczyniłem i ofiarę połączonych z nim za- 
miarów. 

O tak! z dumą to powiadam, moja Mercedes, 
że Bóg ręki mojej potrzebował i dlatego zacho- 
wał mnie przy życiu. 

Spojrzyj w przeszłość, zbadaj obecność, sta- 
raj się przyszłość odgadnąć, a przekonasz się, 
czym ja nie był narzędziem Stwórcy? 

Najokropniejsze nieszczęścia, najokrutniejsze 
cierpienia, utrata tych wszystkich, co mnie ko- 
chali, prześladowania od tych, co mnie nie zna- 
li, to pierwszy okres życia mojego. 

Potem nagle, po więzieniu, samotności i nę- 
dzy, powietrze, swoboda i los najświetniejszy, 
cudowny, cudowny prawie tak, że mógłby mnie 
oślepić. 

Jednakże zawsze myślałem o Bogu i w wiel- 
kich moich zamiarach do niego się zwracałem. 

Odtąd majątek ten zdawał :xi się być po- 
święconym:; odtąd żadna myśl nie powstała we 
mnie i dla mnie tylko; odtąd nie miałem godziny 
spokoju. 

Zdaje się, że, jak ognisty obłok, wichrem pe- 
dzony po niebie, przelatywałem miasta przeklęte 
i paliłem. 

Jak owi wodzowie awanturniczy, co się pu- 
szczają na morze i niebezpieczne drogi, zamierza- 
jąc dalekie wyprawy, przygotowałem zapasy bro- 
ni gromadziłem środki napadu i obrony, przyzwy- 
czając ciało moje do ćwiczeń najostrzejszych, 
duszę-do prób najtwardszych; wprawiałem rękę, 
aby zabijała, oczy, aby nawykły patrzeć na cier- 
pienia, usta do uśmiechu na widok najokropniej- 
szych obrazów, a potem dopiero za mojem prze- 
znaczeniem puściłem się w świat otwarty, prze- 
byłem największe przestrzenie, zdaje się, iż do- 
tarłem do samych krańców, i biada tym, któ- 
rych na drodze mej spotkałem! 

— Dosyć już — rzekła Mercedes — dosyć 
Edmundzie! wierzaj! że ta, co sama jedna mogła 
ciebie poznać w tłumie innych, sama też tylko 
potrafi zrozumieć. 

Edmundzie! jam cię potrafiła poznać i zro- 
zumieć, powiedzże, czy, gdybyś mnie był spotkał 
na swej drodze, byłżebyś zdruzgotał? 


Ciąg dalszy nastąpi | 


Poszukiwanin nie wynoszące, w.ętej jak jeden 
cal druka, koeztoją na jeden raz 0 centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace mię 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara. 


Poszukujępolskiej panny, 
która ma zamiar wyjść za mąż. 
Może być od 30 do 45 lat wieku, 
musi mieć 2 tysiące dolarów 
gotówki i musi umieć” czytać 
1 pisać po polsku lub angielsku, 
gdyż chcę aby mi kto pomagał 
w interesie w rolnictwie i kopalni 
srebra, gdzie sam musiałbym jedno 
utracić. Po bliższe informacye 
zgłosić się listownie. Mam lat 45. 

ranciszek Stańczykiewicz P. O. 
Box l. Mu'lan, Idaho. (32) 

KYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 


WOJSKOWI! Aby rodaków 
wojskowych od kar i kłopotów, 
podług nowej ustawy wojskowej 
ustanowionych. za  niezameldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austryackim albo innym. 
Piszcie tedy z zaufaniem do I. Herz, 
Notaryusz, 2 Carlisle St.“ New 
York. (31) 


Fachowy organista 
rzybyły rok temu nazad z Kró- 
fala Polskiego opuściwszy pracę 
organisty i nauczyciela w Glen 
Lyon, Pa., poszukuje posady. Po 
bliższe informacye proszę pisać. 
Adres: A. Kałowski, W ilkes-Barre, 
Pa., Walnut 18. (32) 


a a E 
POTRZEBA 1000 robotników do 
pracy na drodze żelaznej, młynach 
drzewnych, lasach, farmach, kamie- 
niołomach, kopalniach węgla, ma- 
szynach i robotników do fabryk; 
możemy się także wystarać o pracę 
we wszystkich kierunkach. Polski 
agent. Adres: J. Lucas, 167 
Washington st. Room 18, Chicago, 
Ill. (33) 
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Aleksander Majewski 
poszukiwany jest przez swego 
stryjecznego brata Aleksandra 
Majewskiego, rodem z Królestwa 
Polskiego, guberni Łomżyńskiej, 
miny Myszyniec, wieś Wolkowe. 
“toby z rodaków wiedział o jego 
pobycie lub cn sam raczy donieść 
pod adresem : Aleksander Majewski, 
P. O. box 78. Chapinville, Mass. 


Michała Sloska, Ale- 
ksandra Kozłowskiego 
i Franciszka Niedziej- 
skiego poszukuję. Slosek ma 
przeby wać w New-Port, Niedziejski 
w 'Tuntove, Mass. Oni sami lub 
kto ich zna niech się zgłosi pod 
adresem: Antonina Łos, Baltic, 
Conn. Bex 186. 


A E 

Jerzego Czernieckiego, 
pochodzącego z gub. Suwalskiej, 
wsi Czarna Buchta, poszukuję. 16 
lat jak przybył do Ameryki. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi pod adresem: Kazimierz 
Sawicki, Cambridge Port, Mass. 
Jefferson st. No. T. 


Niewiasty polskiej 
oszukuję za żonę, któraby miała 
blacie akrów gruntu, lub 
kilkaset dolarów i chciała iść na 
farmę, w wieku od lat 35 do 48. 
Jestem wdowcem. mam lat 44 i 
kilkaset dolarów. Zamiarem moim 
jest osiedlić się na farmie, gdyż 
praca przy węglu jest niebezpieczna. 
Zgłosić się pod adresem: I. Bada- 
czewski 248 E Main st. Plymouth, 
Pa. (32) 


Adama Misiewieza po- 
szukuje jego brat. Czwarty już 
miesiąc jak wyjechał z Lowell, 
Mass. i niewiadomo co się z nim 
stało. Ou sam lub kto go zna 
niech się zgłosi natychmiast do 
Michała Staniewicza, Bents Court 
No. 12, Lowell, Mass. 


e Á 
Józefa, Adaliny, W ła- 
dysława Piechowicza, 
Mateusza Zwierciadło- 
skiego poszukuję. Są oni z po- 
wiatu i gub. Łomżyńskiej, osady 
Sos kroi Ktoby o rich wiedział 
lub oni sami niech się zgłoszą 
pod adresem: Józef Zilko Glen 
Cove L. I. N. Y. Box 11. (33) 


cz 
PIJANSTWU Lwy aj nieszczęście 
tysiącom rodzin. Przez pijaństwo wiele 
ludzi odsiadują więzienie, wiele przed 
wcześnie umarło, a wiele kradzieży 
I zbkrodol pòpełolono wszak każdy o tem 
wie chyba dobrze. Natomiast cl którzy 
się nie upljsją, prawie wszyscy podo- 
rablall się majątku i są szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków i dla mężów, których żony są 
pijaczkami!! Mam pewny, wypróbowany 
na wielu pijakach środek, od którego 
najbardziej nałogowy pljak dostanie 
wstrętu do trunków I takowych później 
do ust nie weźmie za żadne pleniądze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub żonę 
pijaczkę | chcesz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bliższe informacye | załącz 2ct, 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 331 Olyphant, 
Pa. (Oct. 14) 


Rzadka sposobność. 


$24 50c 


kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku nanowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże zupełnie nowe po- 
spieszne expresowe okręty. Znako- 
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie » Austryi i Węgier 
nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (34) 


POSZUKIWANIA. 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


SŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain ktpeller 


Okazał się najlepszym środkiem na 
REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 
CENA; 25ct. I 50ct. we wazystkich 
aptekach lub za posrednictwem 


F. A* Richter 6 Co. 


215 Pearl Street, 
New York. 


Wiadomości Chicagoskie. 


15 LETNI John Caroll, 65% 
N. Harding ave., ze swawoli 
wskoczył w pobliżu ulic Ran- 
dolph i State na tylny czop tram- 
waju; zbliżył się inny tramwaj, 
uderzył go i strącił na ulicę, wsku- 
tek czego chłopiec został prze- 
jechany, a koła zgruchotały mu 
nogę. W szpitalu powiatowym am- 
putawano mu nogę. 

W SKUTEK  eksplozyi w 
piecyku guzoliny powstał pożar w 
restauracyi pani Anny Wojczyń- 
skiej pn. 720 Milwaukee ave. 
zrządził szkodę na %125. 

WEDLE zestawienia kontro- 
lera Mc. Ganna,dług miasta Chi- 
cago razem wynoszą %2,877,414.- 
18; wliczone są w to bondy wy- 
stawowe w sumie %4,293,000, a że 
te wydano na mocy specyalnej 
ustawy stanowej, przeto, -jak 
obliczają odnośnie do wartości 
podatkowej, miasto ma prawo 
jeszcze zaciągnąć dług w sumie 
5,165,343, a zatem ma prawo wy- 
dać bondy na sumę milionów do- 
larów. 

WOZNICA James Healy, 582 
N. Halsted str.. wyprzęgając swe 
konie w dziedzińcu domu pn., 
34 Park ave.. upadł między nie, 
kiedy czemś zaniepokojone.! szar” 
puęły się. i został przejechany 
i wewnętrznie mocno uszkodzony. 
Jest w szpitalu powiatowym. 

50 LETNI Samuel Stickney, 
naprawiając tylna werendę swego 
mieszkania pn., 21 Walnut str., 
spadł z drabiny z wysokości 18 
stóp i złamał sobie kilka żeber. 
Jest w szpitalu powiatowym. 

8LETNI LEWIS FRENKEL 
został obglony i uderzony w głowę 
przez tramwaj na rogu Milwaukee 
ave., i Central.ave. Ma głęboka 
ranę. 

W POŁOZENIU  strajkierów 
zaszła nagła zmiana. Właściciele 
rzezalń oświadczyli że nie chca 
więcej wchodzić ze strajkierami 
w układy, ponieważ strajkierzy 
sami zerwali dane przyrzeczenia 
i rozpoczęli walkę która oni pod- 
jęli i poprowadzą do końca. 

To oświadczenie spadło na komi- 
tet jak grom z pogodnego nieba. 

Firma Swifta oświadczyła krótko 
że żadnego ze strajkierów do robo- 
ty nie przyjmie i wezwała straj- 
kierów, aby przyszła odebrać swe 
zasługi. 

Prezydent Donnelly zapytany co 
sądzi o sytuacyi nic na razie 
nie odpowiedział ale zaznaczył 
po pewnej chwili, że właściciele 
sami się zgłoszą. 

Pewien student z uniwersy- 
tetu zdjął z drutu elektrycznego 
manekina, co tak rozgniewało 
motłoch sympatyzujący ze straj- 
kierami, że ten rzucił się na stu- 
dentów i mocno ich poturbował. 
Po co wsadzał swój nos tam 
gdzie nie potrzeba? 

Panna Mary Me Dowell,prezy- 


dentka filii uniwersytetu ludo- 
wego wystąpiła wobec straj- 
kierów z mową, w której im 


przekładała, że uniwersytet chi- 
cagowski sympatyzuje ze straj- 
kierami, ale sprzeciwia się wy- 
wieszaniu manekinów, bo to gro- 
zi tylko ich sprawie. Strajkie- 
rzy przyrzekli więcej tego nie 
czynić. 


Unja rzeźników postanowiła 
nie zasilać więcej strajkierów 
pieniędzmi, ale w miejsce tych 


udzielać im pożywienie. W tym 
celu postanowił prezes Donnely 
pootwierać w różnych miejscach 
składy, a dzierżawę zarząd unii 
sam płacić będzie, jeżeli się oka- 
że, iż strajkier stał wiernie przy 
unii. 

CHARLES DEAN wszedł do 
pokoju swego przyjaciela Karola 
Younga bez anopsowania się. 
Young siedział sobie w krześle 
koło okna, więc Dean wszedłszy 
do pokoju powitał go wesoło lecz 
nie otrzymał odpowiedzi. 

Zbliżył się szybko do siedzące- 
go i wtenczas zobaczył iż ten nie 
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żyje. Przyczyną sercowa choroba. 

Wiek 54 lat. 

JOZEF LETZ zrobił rozpa- 
czliwą próbę wydostania się na 
wolność z więzienia kryminalne- 
go. Wyskoczył on z okna na 50 
stóp wysokiego, zranił się lekko 
przy upadku lecz w tej chwili 
rzucił się ku ucieczce przez salę 
maszynowa, następnie ofisy i w 
końcu wydostał się na upragnio- 
ne ''outside”* lecz tutaj niestety 
służba policyjna go zdołała 
uchwycić i przyprowadzić nazad 
do więzienia. 

ZAMASKOWANI rabusie napa- 
dli na salonistę Józefa Rogersa 
i zabrali mu %30. Czterech rabu- 
siów z rewolwerami wymierzo- 
nymi w Regersa pilnowało tegoż, 
a piaty z szajki zabierał pienia- 
dze. 

JADĄC dwudziestą pierwszą 
ulicą James Stefanek wypadł z 
wózka, od którego odleciało ko- 
ło. Upadek jego był tak fatal- 
nym, iż w godzinę po nim ży- 
cie zakończył. 

CZTERECH t. z. “hold up 
men” w maskach doskonale u- 
zbrojonych zrabowało pasażerów 
pociągu na *'lllinois Central Rd.”, 
który opuścił Chicago o godz. 9 
27 wiecz. Zabrali pasażerom 55000 
po większej części w gotówce. 

Z pomiędzy zrabowanych naj- 
więcej stracił E. H. Gross super- 
intendent telegrafu, który miał 
w gotówce przy sobie %100 i ta- 
kowe musiał oddać opryszkom. 

Bandyci zabierali wszystko co 
tylko miało dla nich jaką war- 
tość lecz głównie zabierali pie- 
niądze. Przyjdzie chyba każdy 
pociag uzbroić w żołnierzy i 
armaty, bo w inny sposób nikt 
bezpiecznym przed złodziejami 
nie będzie. 

| Doo | 
Ks. Maciej Kazimierz 
Sarbiewski. 


Jednym z największych 
poetów w Polsce w 16 stu- 
leciu był Sarbiewski. Pisał 
on jednak nie po polskn, 
lecz po łacinie, poezye je- 
go łacińskie stoją godnie 
obok najlepszych poetów 
łacińskich starożytnych cza- 
sów,to też zjednał sobie nie- 
mi wielką sławę w całym 
świecie. Dlaczego jednak 
pisał po łacinie? 

Wiadomo, że do czasów 
Reja, językiem, w którym 
pisano księgi uczone i poe- 
tyckie, była łacina. „Fakkol- 
wiek od czasu Reja zaczęto 
pisać po polsku, a wielki 
mistrz Jan Kochanowski 
bardzo udoskonalił nasz ję- 
zyk, pisząc w nim prześli: 
czne pieśni, to jednak nie 
zaniechano jeszcze łaciny. 
Sam Kochanowski pisał 
piękne wiersze w owym ję- 
zyku. Sarbiewski kształcił 
się głównie w Rzymie, na 
wzorach łacińskich i tak się 
nimi przejął, tak się wyu- 


czył języka rzymian, że 
mógł z zupełną swobodą pi- 
sać w nim najpiękniejsze 
wiersze niby w języku ro- 
dzinnym. Po łacinie zaś 


wówczas czytał cały świat 
i poezye jego przyniosły mu 
ogromną sławę. Na wier- 
szach jego dotąd jeszcze w 
szkołach angielskich uczą 
języka łacińskiego. 

Urodził się Sarbiewski 
na Mazowszu z rodziny 
szlacheckiej, w rodzinnej 
wsi Sarbiewie, o milę od 
Płońska. Kształcił się w 
akademii wileńskiej, potem 
jako 17 letni młodzieniec 
wstąpił do zakonu Jezui- 
tów; tutaj zdolności jego 
poetyckie zwróciły uwagę 
przełożonych, wysłano go 
więc na wyższe nauki do 
Rzymu. Zajął się nim uczo- 
ny papież Urban VIII., 
poprzyjaźnili się z nim u- 
czniowie 1 poeci rzymscy. 

takiem otoczeniu odda* 
wał się z zapałem naukom, 
rozczytując się zwłaszcza w 
dawnych poetach  łaciń- 
skich. Zdolności jego tak 
ceniono, że poruczono mu 
poprawę hymnów kościel- 
nych. Za prace poetyckie, 
które w Rzymie napisał, u- 
wieńczył go papież wieńcem 
poetyckim, najwyższem od- 
znaczeniem podówczas poe- 
tów. Wróciwszy do Polski, 
został profesorem na uni- 
wersytecie Wileńskim. Król 
Władysław IV obdarzył go 
złotym pierścieniem i nie- 
długo powołał na swój dwór 
do Warszawy na kaznodzie- 
ję nadwornego. Choć go tu 


GAZETA EOLSITE M. 


otaczano poważaniem, życie 
dworskie mu się nie podo- 
bało, prosił też o zwolnie- 
nie go, by mógł osiąść w za- 


ciszu klasztoruem. Wypo- 
wiedział właśnie ostatnie 


swe kazanie przed królem, 
gdy schodząc z ambony u- 
czuł dreszcze i śmiertelną 
niemoe, z której we trzy 
dni potem umarł 12 kwie- 
tnia 1640 r. mając dopiero 
45 lat życia. 

W Wilnie i Warszawie 
napisał Sarbiewski najpię: 
kniejsze swe poezye. Opie- 
wał w .nich najrozmaitsze 
wypadki w Polsce i w świe- 
cie, pisał je na cześć zna- 
komitych osób, pisał i pie- 
śni nabożne. Wszystkie 
wiersze jego przetłómaczył 
pięknie na język polski 
Władysław Syrokomla. 


Listy Polskie na Poczcie. 


219 Kuźmiński 3 
2% Kurowicki 8 
21 Kurowska A 
429 Lengoweki J 
241 Lubawski M 
255 Mieczkowski B 
251 Olezewaka M 
287 Ostrowski F 


201 Paszkiewicz W 
300 Piechocieński J 
301 Pietrewicz H 
305 Pobarski B 

308 Polaszewski M 
317 Pyszczyński F 
3%0 Ragoski W 

890 KRogoweki A 
382 Homanowski H 


369 Binowarski R 
%% Bobolewaki W 
818 Noberyński 8 
398 Sutrowaki W 
3% Hawiński M 
403 Szczepanik J 
404 Szala W 

407 Szpakowski G 
413 Tomaszewska M 
414 Tomaszewaki T 
415 Tomkiewicz M 
425 Vancia J 4 


19 Bastkoweki A 
40 Boracki W 

53 Chabusiński A 
55 Cichański A 
57 Clupka J 

42 Czamecki T 
63 Czechowełi J 
63 Dembski J 

4% Domerowsti P 


100 Furmańska A 
102 Gałkow-ki A 
103 Gatczewski J 
104 Gaska M 

108 Gierł'ski W 
114 Głowieński J 
115 Grdlewsta HB 
117 Golaszencki M 
123 Gracyk T 

189 Grosz L 

131 Grzegorze wek! W 
159 Jakalski g 

161 Janurzeaski J 
163 Janorzyk J 
144 Jakuboweka R 
167 Jedrzejewski 1 
179 Kawińska K 
189 Klenowicz W 
191 Kmieć J 

193 Ko*zur N 


198 Koloski 8 433 Walihekt F 
1 Kopiński I 450 Wiśniecki F 
201 Koala J 451 Wióni ski F 


205 Kowalczyk J 
204 Kowefński S 
21U Krakoski J 
212 Kramarczyk J 
218 Krasicki 

215 Kracherski B 
218 Kukułka M 


453 Właderski J 

451 Wojciechowata KE 
455 Wojciechowski L 
451 Wałosienka A 
450 Wońniecki S 

467 Zakalski W 

473 Zowaski M 


W szkole! 


Katecheta, skończywszy 
wykład o piekle i szata 
nach, pyta jednego z ucz- 
niów:  . 

— Czy jest na świecie co 
gorszego od szatana? 
Jest- odpowiada 
pytany bez namysłu. 

— A powiedz mi co jest 
gorsze od szatana — pyta 
znów ksiądz. 

—-Policyant— mówi śmia- 
ło chłopak. 

— A to dlaczego? 

Bo jak mamusia nie- 
raz z tatusiem się kłócili 
to przeklinali: “zeby cię 
wszyscy dyabli ty stary już 
raz wzięli” a żaden dya- 
beł tatusia nie wziął. A jak 
w przeszły tydzień tatuś 
w salonie trochę się napi- 
li, to ich zaraz policman 
wziął i musieli 5 dolarów 
zapłacić. 


za” 


Wiadomości Zagraniczne. 


List Andree'go. 


KRYSTYANIA. Norwe- 
gia, 1 sierpnia. — Telegra- 
my otrzymane tutaj dono- 
szą, iż na północnym Spitz- 
bergu znaleziono list An- 
dree'go, datowany 1898 r. 
Tekst listu nie jest jeszcze 
wiadomym. Andree opuścił 
Spitzbergen 1 lipca 1897 r. 
w intencyi przejechania 
przez biegun północny. Od- 
tąd nic o nim nie słyszano. 


Kadeci chorwaccy prze= 
ciw węgrom. 


AGRAM, 27 lipca. — Jak 
donosi *'Agramar Tage- 
blatt’, w kadeckiej szkole 
obrony krajowej w Pięcio- 
kościołach wyznaczono w 
dzień 9go b. m. na obchód 
uroczystości *''kuruckiej. 
Węgrzy nazywali dawniej 
*kuruczami” stronników 
ruchu wolnościowego, zwró- 
conego przeciwko Austryi, 
a dziś uroczystości kuru- 
ckie są wyrazem samodziel- 
ności węgrów i supremacyi 
ich nad innemi narodowoś- 
ciami w krajach korony św. 
Szczepana. W kadeckiej 
szkole obrony krajowej w 
Pięciokościołach znajduje 
sie około 30 chorwackich ka- 
detów, którym rozkazano 
brać udział we wspomnianej 
uroczystości. Chorwaci mie: 
li pomiędzy innemi nauczyć 
się węgierskiego hymnu na- 
rodowego, ale odmówili. 
Skutkiem tego musieli usta- 
wić się w szeregu na dzie- 
dzińcu, a kadeci węgierscy 
i cywilni przybysze otoczy- 
li ich, żeby widzieć, jak 
się będą uczyć hymnu wę- 
gierskiego. Kadeci chor- 
waącey stali nieporuszeni i 
śpiewać nie chcieli. Komen- 


dant szkoły, Sypniewski, 
uniesiony gniewem, miał je- 
dnemu zchorwatów wcisnąć 
rękę do ust, żeby go zmusić 
dó śpiewania, a węgierscy 
kadeci głośno wyszydzali 
swoich chorwackich kole- 
gów. Mimo to chorwaci wy- 
trwali w oporze. Zamknięto 
ich w areszcie i pozostawio- 
no bez żywności. Obecnie 
komenda postanowiła ich 
wydalić ze szkoły, tymcza- 
sem kadeci  chorwaccy 
oświadczyli, że sami opusz- 
czają zakład. 

Znowu skandal o szpie- 

ga. 

RZYM, 30 lipca. — 
Wszystkie dzienniki zajmu- 
ją się aresztowaniem kapi- 
tana Ercolessi w Messynie 
i otwarcie wymieniają Fran- 
cyę, jako nabywcę planów, 
które dla obrony morza 
Śródziemnego mają pier- 
wszorzędne znaczenie. %0- 
na Ercolessiego usiłowała 
w chwili aresztowania po- 
pełnić samobójstwo. Mini- 
ster wojny potwierdza wia- 
domość o aresztowaniu ka- 
pitana Ercolessi z Messyny. 
Idzie tu rzeczywiście o 
zdradę stanu. Podczas are- 
sztowania chciał kapitan 
wraz z współwinaą żoną 
swoją popełnić  samobój: 
stwo. Ercolessi wyjął z ka- 
sy komendy 300 fotografii, 
tyczących się mobilizacyi i 
obrony wybrżezy, oraz wie- 
lu rozporządzeń na wypadek 
wojny. Chciał je zużytko* 
wać, a następnie oddać do 
kasy. Aresztowano go je- 
szcze w chwili, kiedy doku: 
menta były jeszcze w jego 
posiadaniu. Sumy, jakie Er- 
colessi otrzymał od Fran- 
cyi, obrócił na spłatę dłu- 
gów karcianych. Oczekują 
dalszych aresztowań, gdyż 
Krcolessi miał wspólników. 


15,000 żydów w armii ro= 
syjskiej. 
PETERSBURG. — Ra- 
bin żydowski Drabkin wy- 
raził się w interviewie,że w 
Mandżuryi znajduje się w 
armii rosyjskiej 15,000 ży- 
dów, jako żołnierzy i z te- 
go powodu uważa za rzecz 
słuszną, by rząd wysłał na 
daleki wschód kilku rabi- 
nów, którzyby im  nieśli 
pomoc rytualną. 


Szwajcarya przeciw 


Rosyi. 
BERLIN, 1 sierpnia. — 
Szwajcarska rada zwią- 


zkowa nie może przebaczyć 
Rosyi tego, że ta wydaliła 
z pola walki szwajcarskich 
attache wojskowych, pułko 
wnika Andeom i kapitana 
Bardet, za to, że ci mieli 
się o wojsku rosyjskiem źle 
wyrażać. Rząd szwajcarski 
nie daje temu wiary, jako- 
by jego reprezentanci mieli 
popełnić taki nietakt i uwa- 
ża krok Rosyi za zniewagę 
Szwajcaryi. 

Mówią tu głośno o tem, 
że rada związkowa wezwie 
rząd rosyjski, aby ten 
zniósł swój konsulat w Ber: 
nie, lecz z wysłaniem tego 
żądania wstrzyma się ażdo 
czasu powrotu wydalonych. 
Rozgoryczenie przeciw Ro- 
syi jest tak wielkie, że po- 
trwa długi czas, zanim się 
złagodzi. 

Ukradli 8 milionów. 

BERLIN, — W Rosyi 
nowy skandal niezwykłych 
rozmiarów. Oto z fundu- 
szów złożonych na utrzyma- 
nie Czerwonego Krzyża zgi- 
nęło 8,000,000 rubli. 

Organizacya ta zatem po- 
zbawiona została utrzyma- 
nia. 

Kradzież wyszła na jaw, 
gdy z prowincyi zażądano 
pokwitowań sum na Czer- 
wony Krzyż złożonych. 
Wtedy przekonano sie, że 
sum tych niema w kasie, 
niema nawet i w książkach. 
Niech żyje rosyjski patryo* 
tyzm! 


Smierć zdrajcom! 


PARYZ, 25 lipca. — Je- 
den z dzienników tutejszych 
“Le Rapple” pod tytułem: 
'*Rewolucyoniści polscy” 
podaje w telegramie ze sta- 
cyi granicznej Edykuny na- 
stępującą wiadomość sensa- 
cyjną, ale nieprawdopodo- 
bną, choć niesprawdzoną: 


W Warszawie znalezionó 


d. 3. bm. rano dwu stro- 
żów kamienicznych w swo- 
ich mieszkaniach  nieży: 
wych. Na stole u każdego z 
nich znaleziono następują: 
cą lakoniczną kartkę: ''Ska- 
zany za spiegostwo przez 
trybunał rewolucyjny”. Jak 
większość ich kolegów, owi 
dwaj stróze dostarczali in- 
formacyi tajnej policyi ro- 
syjskiej. 

Nagroda niech będzie we- 
dług zasługi! 


Nie nasz interes. 


Nie wchodzi to wcale do 
działu prasy, radzić, jakie 
kto lekarstwo ma zażywać, 
jeżeli jednak. listy podzię- 
kowań co tydzień są ogła- 
szane, to Dra Piotra Gomo- 
zo jest rzeczywiście lekar- 
stwem stojącem wyżej po- 
nad zwykłemi, szumnie za- 
tytułowanemi. 


NOWE KSIĄŻKI DO NA- 
BOŻEŃSWA. 


Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa mamy na składzie w 
różnych cenach: 


SKARB DUSZY, zb ór najle- 
E nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. W pięknej skó- 
rzanej oprawie z klamerka- 

mi i metalowemi ozdobami 
na okładce, brzegi złocone; s 
miara 3x4ł,cali. Cena  Ś1.80 


PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró- 
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza- 
nej oprawie z xlamerkamii 
metalowemi ozdobami, Brze- 
gi złocone, Miara 3łx4ł cali, 
Cena $2.00 

ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 
na katolika. Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nie- 
sz»orów i pieśni łacińskich, 

W pięknej skórzanej opra- 
wie z klamerkamii metalo- 
wemi ozdobami. Brzegi zło- 
cone. Misra 34x5 cali. Cena $2.25 
W. Dyniewicz, 


| CYGARA! 


HERBATA! 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 3 sierpnia, 1904, 
MĄKA: bsczka 


Zlinowa patenta 4 60-—4.75 
Najlepsza włosenna 5.50—5.60 
Żytnia zimowa 3 50— 3.65 


PSZENICA ZIMOWA (bussei) 


No. 4 czerwona 85—90 
No. 8 czerwona 97—1.00 
No. 2 czerwona 84 
Na. 4 twarda 88 
No. 8 twarda , 5—91 
No. 2 twarda 92—94 
PSZENICA WIOSENNA itussel, 
No. 8 98 
No. 3 96 
No, 4 85 
ŻYTO (buszei) 
No, 2 63— 64 
No. 8 62 
No. 4 80—85 
KUKURYDZA (buar |) 
Na 50—51 
0. 4916—50 
No. 8 żółta % 214 
No. 3 49 
No. 2 blała b 
No. 8 biała 4934—50 
No. 8 żółta 51—5135 
| OWIES (buszel) M 
No. 3 85—37 
No. 2 biały 85—37 
o. 8 34 
No, 8 blały 36 
f Z j í +" 31—83 
i 0, aty 36% -37 
Btandard AE SĘ 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—8.50 
szeniczna 6.50—7.00 
Owsiana 6 595—7,00 
Ryżowa 8.00—9,50 
BYDŁO 
Woły tuczne 3,25— 6.40 
Zwykłe 4.25—5,00 
Cielęta 250— 6.00 
Świnie tuczne 5.20—5,50 
Prosięta 5 15—5.55 
Owce 8 15-425 
Jagnięta 2 50—6.00 
PRODUKTA MLECZNE; 
Ber Yonng America 11 
Her twins 134— 
Ber brick 64 
Bzwajcarsk! 11—11 
Limburski 11 
Masło śmlietankowe kj 
Firata 15—16 
|  Beconda 18—14 
Dairies 16 
Jaja, (tuzin) 19 


BIANO (1000 funtów! 


Om zt tymotka 1002—11.50 


No. 6.00— 11.50 
| DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indyk! 0—11 
Kurczęta (żywe) 9—11 
Kaczki 9—12 
Gęsi 8—9 
KARTOFLE 48—55 
Błodkie 25—560 
Kapusta 100 główek 15- 1.10 


PAPIEROSY! 


IMPORTUJEMY I FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU 
Cygara, lerbatę, Papierosy, Tytoń i Tabakę do zażywania! 


Chcemy zwrócić uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE 


DAJE PO ZNIŻONYCI CENACIIT 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe I orzechowe, 


bibułkę I t. d. 1 t. d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 


s. POPOWA. 


SIOSTRO: Przeczytaj mojąbezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Pońlą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le- 
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na ałabość 
kobiecą Motes nięnama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora, Nio mie będzie 
kosztowałe spróbować te 
ga leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała ien mią, to 
kosztajatylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za- 
ęciom, Ja mie ale nprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
waizystko, o co proszę. Le- 
Czy stare i młode kobiety. 


EW” Jeżeli sią czujoea 
bardzo ociężałą, obawiasz 
sia złych następstw, masz 
bóle w żołądku. przejmau- 
ja:e dreszcze w krzyżu, 
chce ci się płakać, czujesz 
Fozarzkca e dreszcze, osła- 

ienie 1 za cząsto mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczenialub o- 
padniącie macicy, zanad o 
obfite lub za ałaba, albo 
bolesna peryody, wrzody 
iub narosty — w takim 
razie pisz do MRS. M 


SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.8.A, a 0- 
trzymasz bezpiatme lecze- 


nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste "Domowe Leczenie." która prędko i napawna 


ecny upławy, init | Słabość i nieregularne lub bolsane pe 
sz się od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać O swej choron, 


wydatków 1 uchron 
Osiąynieaz dobra tuszę i zdrowie. 


ryody. Porbędziesz sigohawy, zacazcządziaą 


W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 


czone za pomocą mojego "Domowego Leczenia” | chętnie 


loówiadcza, że leczy ono niezawodnie 


wszystkie delikainechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna | muskuły I przywraca 


kobietom całkowite zdrowie, 


Pittsfiold, Win, 


— gzancwna Pani M. Summers! Uzywałam lekarstwa cztaty 


tygodnia i pó pierwazem pulełka Opallne Supszytoryć e, się wyluczyłam. Dziąknję Bogu za dobra 


które otrzymałam od twojego leczenia. Qd 17go do loga roku, 


Leczyli mnie róża doktorzy, bez żadnoj 


o 
To apełniać robatą domową t nla czują „ła zanu 


mosg Teraz, chociaż 
n. 


cl-rpiajam na opadniącio macicy. 
po porodzeniu du D 


à. Co doktorzy n'a mogli uczynić, to ra 


krótkim czamie uczyniła. B,dą radsiła każdej cierojącej niew aście, aby nię do Pani udała, 


dla tego że jest najleprze leczenie dla niewiast. 
Bóg, utrzyma ato lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa. _ 
zai: Lo 1go genum aeo B OE Pani M. Nummers: — 
zupełnie uzdrowiło, czego się nia apods*ewała| ad 
zd kia 


oświadczył, ża nia noża mnla dala 


leczyć 
błoną I macicę ro :dartą. Ai 


Życzą Pani wszelkiej pemyślności 1 niech Pan 


Pani domowe leczenie, mnie 


długi czas leczona przez doktora, KIOK, 
nie dam operować Oświadczył. de mi 


Po używaoia Pani domowego laczenia jestem teraz zupełnie zarowa, sr 


co Pani eerdeczsie dziękują. Z serdecznem podziękowaniem, Petronala Kosh. 


ADRES: Mrs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A- 


(oś nowego dla naszych abonentów. 


Podstawa ciężka brzonzowa 


Dfa korzystnego nauczenia się 
geografii świata koniecznie trzeba 

lob, tj. świat w zmniejszeniu, 

apa na płótnie, wisząca naścia- 
nie, nie daje takiego wyobrażenia 
o kraju i miejscowości jak glo- 
bus, który pokazuje i gory i wega, 
bienia i 'hyłoéci ziemskie itd. 
Mapa ionns jest dobra dla ta- 
kiego, który ma bogatą imagina- 
cyę i może sobie wszystko łatwo 
wyobrazić, gdy tymczasem globus 
jest jak ziemia okrągły i wyra- 
zisty i pokazuje powierzchnię 
ziemi akurat tak jak ona jest w 
rzeczywistości. Chcący się cze 
nauczyć, łatwo może tego doko- 
nać mając glob przed sobą. 


Kto ma glob,ten łatwo zrozumie 
jak to się robi zima i lato, dzień 
1 noc, jak ry omywają brzegi 
ziem różnych jakich krajó 
stanowią połączenie, í 


Globusy te dla naszych abonen- 
tów oddawane są po specyalnie 
małej cenie; naprzykład: 

Globus na 8 cali, skala 1000m. 
1 cal, szerokość podstawy 736 ca- 
la, wysokość instrumentu 18 cali 
- - $5.0) 


Inny glob ozdobniejszy, na 11 cali, skala 676m — 1 cal, szerokość 


podstuwy 9 cali, 
kopru - b 


czyli $4.00 co razem z prenumeratą 
być 


wysokość 2J cali. Podstawa prosta z japońskiego 


UB 85,00 
glob pięciodolarowy płaci o 1 mniej 
wyniesie $6.00. Zyczący sobie na 


lob większy dziewięciodolarowy, jeżeli zapisze sobie gazetę, płac 


za glob ten tylko $8.00 czyli razem z prenumeratą na gazetę $10.00 


onis g azetę,ten za 


Władysław Dyniewicz. 


